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D M S C E N U M E R O : 

5 N a s z W i e l k i 
K o n k u r s 
Notre concours 

W y g r a n y z a k ł a d 
En auto—stop 
de Lyon à Varsovie 

6 M a s z y n a z S o l c a 
K u j a w s k i e g o 
w p a r y s k i m m s t r o 
Une machine 
polonaise au métro 
„Châteiet " 

1 2 G d y n i a 

2 1 P o l s k a k l a s o 
w P o r t e t - R e c é b é d o u 
Une classe polonaise 
en Haute—Garonne 

Dno mórz i rzek też kryje-
jeszcze śmiercionośne pu-
łapki. 16 dni pracowali 
nurkowie, by wydobyć z 
dna Zatoki Gdańskiej cały 
arsenał, wieleset pocisków 
zatopionych przez Niem-
ców. A w warszawskim 
porcie wiślanym wydobyto 
tonę amunicji z 1939 roku 

Dans le génie il faut aus-
si être scaphandrier. 16 
jours ont été nécessaires 
pour rendre inoffensif tout 
un arsenal noyé par les 
Allemands dans la baie de 
Gdansk. Et dans le port 
fluvial de Varsovie on a 
ramené une tonne de muni-
tions immergées en 1939 
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Tytuł „królowej Wybrzeży Prowansji" 
za rok 1963 zdobyła 19-letnia Gene-
viève Perrier. A oto kilka danych 
z „metryki" królowej: wzrost 1,69, ta-
lia 59 cm, obwód bioder, biust 90 cm 

Niemieccy nacjonaliści w Górne j Adydze (włoslsi 
Tyrol Południowy) znów podkładają bomby w f a -
brykach, na torach kolejowych itp. Rząd włoski 
przedsięwziął środki ostrożności. Widzimy patrol 
w pobliżu Brenneru, pilnujący torów kolejowych 

Oto nowa stacja benzynowa bez obsłu-
gi. Automobi l i śc l , k tó r zy cłicą nape ł -
nić bak muszą wrzuc ić do automatu 
pięć monet j edno f r ankowych . Taka sa-
moobsługa, jak widać , jest w y g o d n a 

> 

w lesie Saint Germain-
-en-L,aye odbyły sią 
wybory „Reine des Lo-
ges 1963". Tytuł ten 
zdobyła urocza 18-let-
nia Sylvette Joyeux 

Walentyna T I E R I E S Z K O W A odwiedziła Czechosłowację. Akademia Nauk tego 
kra ju przyznała kosmonautce złoty medal „Za zasługi w rozwoju nauki" 

D e t e k t y w i Scot land Y a r d u og ląda ją w a g o n y poc ią -
gu, z k tórego z rabowano 2.631.784 f u n t ó w szterl. 

Od 50 lat w każdą l ipcową i s i e rpniową środę od-
b y w a się w Vö rden (p row inc ja Golder , Ho land ia ) 
wyśc i g ko larski na 35 km. N a jub i l euszowych za -
wodach s t ro je i po ja zdy sprzed pięćdziesięciu lat 

O f ^ e ß l c K I L I M Y P O L S K I E 
W a r s z a w a 

u l . R u t k o w s k i e g o 8 

s p e c j a l n i e p o l e c a 

3 N A G R O D Y N A R O K 1963 „ A i D ' 

A m e r i c a n I n s t i t u t e 

o f I n t e r i o r D e s i g n e r s 

r ę c z n i e t k a n e 
p r o j e k t o w a n e p r z e z 
w y b i t n y c h a r t y s t ó w . 

T k a n i n a p o d ł o g o w a d o k a ż d e g o 
w n ę t r z a m i e s z k a l n e g o ! 

Z Ł O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y C H T A R G A C H R Ę K O D Z I E Ł A 
A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 R O K U 

w M o n a c h i u m 

S k l e p y C E P E L I I z a g r a n i c ą : 

B r u x e l l e s , 10 P l a c e C h . R o g i e r , 

N e w Y o r k , 5 E a s t 5 7 - t h S t r e e t . 

W y ł ą c z n y ekspMDrt a r t y k u ł ó w 

C E P E L I I : 
S p ó ł d z . P r z e d s . H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

C O O P E X I M 
W a r s z a w a , u l . Ż u r a w i a 4. 

J^ N o u v e a u x a t t en ta t s 
des na t i ona l i s t e s a l l e -
m a n d s dans l e T r e n t i n et 
l e H a u t - A d i g e . L e g o u v e r -
n e m e n t i t a l i e n p r e n d des 
m e s u r e s de s é cu r i t é . 

A P o u r l e 50-ème a n n i -
v e r s a i r e des courses c y c l i -
s tes se d é r o u l a n t c h a q u e 
m e r c r e d i d e j u i l l e t e t 
d ' a o û t à V ö r d e n ( P a y s -
- B a s ) sur un c i r c u i t d e 
35 k m — u n e r é t r o s p e c t i v e 
a f a i t la j o i e des s p e c t a -
teurs . 

^ G e n e v i è v e P e r r i e r , 
é l u e „ R e i n e des Cô t e s d e 
P r o v e n c e " . 

^ U n e n o u v e l l e s t a t i on 
d ' e s s ence sans p o m p i s t e . 

A S y l v e t t e J o y e u x , 18 
ans, s a c r é e , .Re ine des L o -
g e s " dans l e c a d r e d e la 
f ê t e a n u e l l e e n f o r ê t de 
S a i n t - G e r m a i n - e n - L a y e . 

^ L a p r e m i è r e f e m m e 
d e l ' e space , V a l e n t i n e T i e -
r i e c h k o v a , a s é j o u r n é en 
T c h é c o s l o v a q u i e . 

^ Les* d é t e c t i v e s du 
S c o t t l a n d Y a r d e x a m i n e n t 
l es l i e u x du , , ho l d -up du 
s i è c l e " . 

A A p r è s l ' é n o r m e suc-
cès r e m p o r t é à P a r i s , l e 
C i r q u e d e M o s c o u e n t h o u -
s i a s m e l es spe c t a t eu r s p o -
l ona is . 

J^ L e s t r a v a u x de con-
s t ruc t i on dans l e c e n t r e de 
la c a p i t a l e p o l o n a i s e a v a n -
c e n t r a p i d e m e n t . S u r n o t r e 
p h o t o l e s q u e l e t t e de la 
f u t u r e r o t o n d e de la Ca is-
se d ' E p a r g n e . 

Znakomity Cyrk Mo-
skiewski był entuzja-
stycznie przyjmowany 
przez mieszkańcóio Pa-
ryża. Ostatnio ten 
wspaniały zespół wy-
stępuje w Polsce, gdzie 
również święci triumfy 

Rośnie warszawskie centrum. U zbiegu alei Jerozo-
limskich i Marszałkowskiej wznosi się stalowa kon-
strukcja» która wkrótce przybierze kształt rotundy 



-g-EST JUZ WIECZÓR, 
m Confolens, rniastecz-

ko zazwyczaj spokoj-
ne o tej porze, nie 

śpi dzisiaj. Ulicami oświe-
tlonymi girlandami wielo-
barwnych lamp przelewają 
się ttumy ludzi. Gromady 
młodzieży mówiącej różny-
mi językami spieszą w kie-
runku wielkiej hali targo-
wej wypełnionej już prze-
szło dwoma tysiącami roz-
gorączkowanych widzów. 
Sznury sarnochodów z ta-
blicami rejestracyjnymi 
wszystkich chyba departa-
mentów Francji, obcych 
państw, korpusu dyploma-
tycznego nie mogą pomieś-
cić się w wąskich ulicach 
ani na rozległym parkingu 
kolo hali. Służba porząd-
kowa z trudem daje sobie 
radę z regulacją ruchu. 
Przed wszystkimi wejścia-
mi do hali stoją tłumy. Są 
to ci, dla których zabrakło 
biletów. Wielu z nich przy-
było do Confolens z dale-
ka, aby móc zobaczyć dzi-
siejsze imprezy: defiladę 
grup folklorystycznych 
przez miasto i spektakl w 
hali. Dzisiaj, w ostatnim 
dniu festiwalu, występuje 
polski zespól ludowy „La-
chy" z Nowepo Sącza. 

J B U D I n A O U T 

V|e JEUX INTERNATIONAUX DU FOLKLORE 
^imiukc^ 77 et Ç^utli 75 à 70 - PASSE-RUE par !•• groMp»» 

à 10 30 A Vi^Ué* cW«/- JUiimM. U Umm PrrrMf«!« chM**« ^ t* - COCOVeTTO U HAKSElUf ~ 
U CwKMt S»i«hM< ^r IM VOULANTS BIKSM 

75 .4^1 i 77 é 30. à r<9UUl-4M-^9aU 
RÉCEPTION DES DÉLÉGATIONS DES GROUPES INVITÉS p«r lo Munićip«llt« d* Confelant 

C»* 77 W 75 ^»ût 

CA a^ANPe peç NATWNÇ 
i ta (, ts [««.Ito. I. Cti,, fn,c Sl-hr<k<ll.yi J M «„„^ DtrilT OU Dîni! 

1 l E C U m i E D DD U C DES QÇtntE CUITONS (Sniisc) 
• „ J , . « . - » . , 2 F O U DAIIŒ SOOEIÏ D ' E Ï E t E l (lificlarc) 

) SAJCiO FOIIWIICO DE SiNIâ-UIIZ DO BISPO «itOSmiOS (?.rtiipl) 
4 US unuaus u NEIDEU min DO cismo (Fimpi) 

r^r^M..— f u cooQÇEno tt misniiE 
í w C E U O MDDO ic C0IIKIŁEIIS (Onitntt-LuioiraK) 
) C l l t DE U CERSO BlUDO 
s n u s fElBâMOBS DE SES-JtaiO Binaicbc 11 

' ł WOS ET ECHiSSIERS de M Z i S iCqrciK) Dimudic I I 
U S ( l i l U H T S D'OSSUH |li{am| Jei>« IS 

10 IES UliS DD f l E D I rOtTOD Dimucbe 11 
EliSEMILE O U I » D'UHEISIT BSOD (Tcliéaslon4>itj Jeudi IS 

11 EHSEMBLE « T O O P l l de D U S E d ' H M ( t o i a i 
12 MSEMBLE UCHT DES BALLETS IIATIOMM DE m a m 
U BUISEDKS DE U V I U E E DO IHUI llUegutie) 
U BAMADES «USUVEitEUI DE tEHL-sir-le-lUIUI 

LA:FANFARE M U N I C I P A L E DE C O N F O L E N S précMe» les Cortèges. 
Le« rues de la VUle de Confolens seront pavoisé aux couleurs des Nîtions participantea. 

La Journi* dv Oinonch* Il AoCl sera pl<K*m seus /o pr.t/denc« affacriV* d, 
MonsMur Mowric* HEKZOC. Mininr» dm lo Uunmitm 

I n f t e r n a c i o n a l 
e** •^«w**« // *t rs. d rs a««««^ d« v<x*ut-d*-'-imu 

'DANSEURS ET UNCEURS DE DRAPEAUX DE BECKENRIED» 
<LOUS DE BAZAS» (Dimanche 11) 
(LES VAILLANTS D'OSSUN» (Jeudi 15) 
«LAS LAVRADEIRAS DE MEADELA VIANA 00 CASTELO» 
«FOLK DANCE SOCIETY D'EXETER» 
«LO GERBO BAUDO» (Charente-Limousine) 
«ENSEMBLE OLSAVA D'ÎlHERSKY BROD» (Jeudi 15) 
«DANSEURS de la VALLÉE du RHIN> 
«HANAUER MUSIKVEREIN DE KEHL-sur-le-Rhiii» 
«LES A M I S DU VIEUk POITOU» 
«RANCHO DE SANTA-CRUZ DO BISPO DE MATOSHINOS». 
«LOUS VELHADOURS DE SEN-JUNIO» (Dimanche 11) 
«LA COUQUETTO DE MARSEILLE» 
«BAUETS MUNICIPAUX D HAIFA» 
.ENSEMBLE NATIONAL LACHY DE CRACOVIE» 

Les groupes, variant leur programme, prendront possession du podium les deux jours. 

Les Spectacles du Festival seront prcsentés par : Koasieir l«3£ET ie MoatawiUoi. 

YI MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL W CONFOLENS 

Zespół „ L a c h y " z Nowego Sącza 
p o d b i ł f r a n c u s k q w i d o w n i ę 
MIASTO FESTIWALU 

N i e d u ż e m i a s t o , m a l o w n i c z o , p o -
ł o ż o n e n a b r z e g a c h V i e n n e , s z c z y -
c i s ią z a b y t k a m i ś r e d n i o w i e c z n e j 
a r c h i t e k t u r y . D o m y , b r a m a m i e j -
s k a , m o s t z X I s t u l e c i a , k o ś c i o ł y , 
b a s z t a z a m k o w a c z y n i ą z C o n f o -
l e n s k l e j n o t d e p a r t a m e n t u C h a -

r e n t e . W p o ł o w i e d r o g i p o m i ę d z y 
L a R o c h e l l e i A u b u s s o n , L o u d u n 
i B r i v e - l a - C a i l l a r d e , C h â t e l l e r a u l t 
i B e r g e r a c , C o n f o l e n s s t a n o w i c i e -
k a w ą s y n t e z ę d z i e l n i c P o i t o u , 
B a s s e - M a r c h e , A n g o u m o i s i L i -
m o u s i n . P r z e z C o n f o l e n s p r z e b i e -
g a t e ż g r a n i c a j ę z y k o w a m i ę d z y 
l a n g u e d ' o c i l a n g u e d ' o i l . 

U s y t u o w a n e na r u b i e ż a c h t y l u 
d z i e l n i c o o d m i e n n y m o b l i c z u , n a 
s k r z y ż o w a n i u t y l u s z l a k ó w , m a ł e 
C o n f o l e n s p r z e z n a c z o n e j e s t — 
t w i e r d z ą m i e s z k a ń c y — d o o d e -
g r a n i a w a ż n e j r o l i . 

O d s z e ś c i u l a t C o n f o l e n s o r g a n i -
z u j e w i e l k i e m i ę d z y n a r o d o w e 
i g r z y s k a f o l k l o r y s t y c z n e . n a j -
w i ę k s z ą i m p r e z ę t e g o r o d z a j u w e 
F r a n c j i , s t a i ą c s i ę c o r o k , n a 
p r z e c i ą g k i l k u d n i , s t o l i c ą p i e ś n i i 
t a ń c a l u d o w e g o . I g r z y s k a t e s p r a -
w i ł y , ż e n a z w a m i a s t a z n a n a j e s t 
d z i s i a j s z e r o k o w ś w i e c i e . 

W t e g o r o c z n y c h V I - e J e u x I n -
t e r n a t i o n a u x d u F o l k l o r e , k t ó r e 
t r w a ł y o d n i e d z i e l i 11 d o c z w a r t -
k u 15 s i e r o n i a , w z i ę ł y u d z i a ł z e s -
p o ł y z k i l k u n a s t u k r a j ó w ś w i a t a . 
S u k c e s i m p r e z y j e s t n i e b y w a ł y . 
C o r o k b i e r z e w n i e j u d z i a ł 
w i ę k s z a i l o ś ć z e s p o ł ó w i c o r o k 
l i c z n i e j s z e t ł u m y o b l e g a j ą f e s t i -
w a l o w e e s t r a d y . D o c e n i a j ą c a t r a k -
c y j n o ś ć , d y n a m i z m 1 w a r t o ś c i i d e -
o w e i e r z y s k . k t ó r e są w e z w a n i e m 
c^o b r a t e r s t w a i p r z y j a ź n i m ł o -
d z i e ż y ś w i a t a , w y s o k i e o s o b i s t o ś c i 
p a ń s t w o w e o b e i m u i a n a d n i m i 
n r o - t e V t o r a t : p . M a u r i c e H « » r z o e — 
m î n ' s t e r s p r a w m ł o d z i e ż o w y c l i , 
p r e f e k t I P o d p r e f ^ k t d e p a r t a m e n -
t u C h a r e n t e . r a d c y g e n e r a l n i i 
m e r o w i e o k o l i c z n y c h g m i n . 

DZISIAJ 
„LACHY" 

„So i r ée Po l ona i s e " r o zpoczy -
na się w przepe łn ione j sali w 
a tmos f e r ze entuz jazmu. T r z y -
dz ies toosobowy zespół „ L a - ' 
c h y " w swoich ko lo rowych , 
ha f t owanych kost iumach w y -
sypu je się na scenę, zb i e ra jąc 
od razu rzęsiste brawa. W r a z 
z zespołem tanecznym i śp ie-
w a c z y m p o j a w i a się kapela, 
k tó r e j c z ł onkow ie nie t y l ko 
g r a j ą na instrumentach, a le i 
śp iewa ją . 

„ I d e m y , i d emy p iosenko " — 
roz l ega ją się donośne g łosy . 

„Sy roko , da l eko " — pode jmur 
ją z ko le i inni c z łonkowie zes-
połu. K r a k o w i a k „ s ządeck i " 
(tak w y r n a w i a j ą w N o w y m 
Sączu), po t em piosenka o „ S ą -
deckicł i pannac ł i " i znów ta-
niec — t y m razem polka. 
„ Podog rodzka w ioska " , „Jak 
j o se zaśp iwom, w Sądeck i e j 
do l in ie" , „Chcący ładną pan-
nę m i e ć " — każda z piosenek 
w y w o ł u j e burzę ok lasków. 
„ C h w y c i ł " nowosądeck i p ro -
gram, „ c h w y c i ł " publ iczność 
f rancuską na całego. W p r a w -
dzie nikt na sali nie rozumie 
s łów polskich piosenek (a 
szkoda, wyobrażac i e sobie, 
jak i śmiech w y w o ł a ł y b y p io -
senki tak wesołe , jak np. 
„Ożen i ł em ci s ię" ! ) , ale. i tak 
kontakt pomiędzy w y s t ę p u j ą -
cym zespołem a w i d o w n i ą 
nawiązany został z mie jsca. 
Publ iczność b i j e w d łonie w 
r y t m coraz to n o w y c h p iose-
nek i t ańców: sz ta jerka , po lk i 

suwane j z w a n e j „ K u ś t y k " , 
tańca staroświeckiego, , ,krzy-
żaka" , po lk i ,,bez nogę" , tań-
ca z miotłą, k rakow iaka . 

PRAWDZIWA 
SZTUKA LUDU 

— Wys t ępowa l i śmy już w 
w i e lu miastach: Brest , Rosco f f , 
Concarneau, Mon t d 'Or, L i -
moges, Royan, a le tak jak dz i -
s i a j nie by ło jeszcze nigdz ie . 
W p r a w d z i e publ iczność wszę -
dzie bardzo miła i serdeczna, 
r eagowa ła ż ywo , a le zawsze 
(poza Royan ) w y s t ę p y odby -
w a ł y się na placach. T u t a j 
m a m y salę dużą 1 o doskona-
l e j akustyce, z rad io f on l zowa-
ną. Dz ięk i temu e f ek t jest o 
w i e l e w iększy , no a zespo łowi 
o w i e l e ł a t w i e j śp iewać w sa-
li niż na o t w a r t e j przestrzeni . 

D a l s z y c i c i g n a s t r . l l - e j 



Do wiadomości 
mieszkańców 
Liège 

z dn i em 15 s ierpnia br. została 
zawieszona działalność A g e n c j i K o n -
sularne j P R L w L i è g e . 

Równocześn i e " p o d a j e m y do w i a -
domości , że stały punict informacyj -
ny w sprawach Isonsularnych z o -
stał o twar t y w Domu Bełgijfsko-
-Polskim w Liège, 90, rue Louvrex, 
t e l e f ony : 52-12-59 oraz 52-22-37. G o -
dz iny p r z y j ę ć — każdy c zwar tek od 
10 do 12.30 oraz od 14 do 17. 

R e n e s a n s 
j ę z y k ó u j r e g i o n a l n y c h 

L a T o u r d ' A u v e r g n e u t r z y m y w a ł 
wp rawdz i e , że j ę z y k i e m bre tońsk im 
móiwi się w ra ju , a le na nic się to nie 
zdało. P r z e z długie dz ies iątki lat m o -
żna by ło przypuszczać, że j ę z yk i r e g i o -
nalne skazane są na zagładę. W ostat-
n im j ednak okresie czasu notu je się 
znaczne o żyw ien i e na t y m odcinku, 
k tó re zna laz ło w y r a z w konkre tnych 
propozyc jach z łożonych na f o r u m 
Zgromadzen ia Na rodowego . Jak przed -
stawia się sytuacja? 

P i e rws za pe t yc j a na rzecz w y k ł a d a -
nia j ę z yka bretońskiego została z łożona 
w przeddz ień w o j n y w 1870 roku przez 
za łożyc ie la p isma „ R e v u e Ce l t i que " 
Henr i Guidoza oraz przez p ro f esora 
i barda, Charlesa de Gaul le , w u j a obe -
cnego prezydenta Republ ik i . Język b r e -
toński p o j a w i ł się w szkołach w y z n a -
n iowych , seminar iach i zakładach za -
konnych, a le by ł zabroniony w szkol -
n ic twie pańs twowym. Dop i e r o przed 
25 laty, w r a z z powstan iem pisma „ A r 
F a l z " j ę z y k bretoński zaczął odzysk i -
w a ć w z g l ę d y w szko ln ic twie pańs two-
w y m . Dz i s ia j j ako przedmio t nadobo-
w i ą z k o w y jest on w y k ł a d a n y w p e w -
nych l iceach Lo r i en t i Brestu, L a n d e r -
neau i Qu imper . 

Inspektor A k a d e m i i w Rennes, Coant, 
w i d z i podob ieństwo m i ę d z y sy tuac ją 
w Bre ton i i i ang ie lsk ie j Gal i i . Otóż t am 
j ę z yk ga l i j sk i ma wsze l k i e p rawa . 
W i e l u B r e t ońc z yków sądzi •— m ó w i 
Coant — że t o co jest m o ż l i w e po dru-
g i e j stronie Kana łu L a Manche , m o ż e 
być r ówn i e ż p r zeprowadzone w e F r a n -
cj i . Bre tońsk i jest o j c z y s t ym j ę z y k i e m 
Bre t ończyków . N i e m o g ą się go oni 

w y r z e c bez z r e zygnowan ia ze s w e j 
przeszłości i t radyc j i . Bre tońsk im po-
s ługuje się ponad m i l i on ludzi. Oczy -
wiśc ie , z n i e l i c znymi w y j ą t k a m i , m ó -
w i ą oni po francusku, a le w życ iu co-
dz i ennym posługują się p r zede wszys t -
k i m bretońskim. 

Sytuac ja jest bardz i e j skomp l ikowa-
na w po łudn iowe j F ranc j i , gdz i e w c h o -
dzą w rachubę j ę z yk i baski jski , kata-
loński i „occ i tan" , pod k t ó r y m należy 
rozumieć d ia lekty prowansalsk i , ga -
skoński czy inne. Wszys tk i e te j ę z yk i 
są w y k ł a d a n e „marg inesowo " , to zna-
czy j ako n i e obow ią zkowe i w godz i -
nach nad l i c zbowych w p e w n y c h zak ła -
dach szko ln ic twa p o d s t a w o w e g o dru-
g i ego stopnia, a nawe t na w y d z i a l e hu-
man is tycznym Un iwersy t e tu M o n t -
pe l ier . 

Za czasów ostatnie j kadenc j i par la-
mentu deputowan i pięciu depar tamen-
t ó w bretońskich i t r zydz ies tu departa-
m e n t ó w po łudn iowe j F ranc j i wys tąp i l i 
z p r opozyc j am i na rzecz upowszechnie-
nia nauczania j ę z y k ó w reg ionalnych. 
W 1960 roku komis ja do spraw kul tu-
ra lnych Zg romadzen ia N a r o d o w e g o 
poparła te żądania. Jednakże in i c j a ty -
w a par lamentarna spotkała się z opo-
zyc j ą rządu, Ittóry odmów i ł wpisania 
p r o j e k t u na porządek dz i enny prac 
Zg romadzen ia Na rodowego . 

Pa r l amenta r zyśc i Bre tan i i i po łu-
d n i o w e j F r a n c j i nie z łoży l i broni i kon-
tynuują swą akc j ę w obecnym Z g r o -
madzen iu N a r o d o w y m . D w a p ro j ek t y 
ustaw w p ł y n ę ł y do p r zewodn i c zącego 
Zg romadzen ia Na rodowego . Jakie będą 
ich losy — zobaczymy . 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Jestem czytelnikiem „Tygodnika 
Polskiego" od pierwszego numeru. Po-
zwalam sobie napisać o moich wspom-
nieniach i marzeniach, o których myślą. 
Otóż byłem już 2 razy w mojej Oj-
czyźnie, Polsce. Po 32 latach nieobec-
ności po raz pierwszy byłem w 1958 r. 
Nikogo nie mogłem poznać z krewnych 
i znajomych, ale byłem serdecznie 
przyjęty i ugoszczony. Tak że za mato 
mi było jeden miesiąc czasu. Po raz 
drugi przyjechałem do Polski w 1960 r. 
Wyznaczono mnie wówczas na członka 
delegacji z Francji, z okręgu Paryża, 
na wyjazd do Kraju, w lipcu na uro-
czystości pod Grunwaldem dla uczcze-
nia Tysiąclecia Państwa Polskiego. 

Zwiedziłem wówczas całą Polskę od 
Grunwaldu i Olsztyna aż po Wrocław. 
Z wdzięcznością wspominam ten wy-
jazd. W tym roku — pewnie już po raz 
ostatni — mam zamiar po raz trzeci 
odwiedzić krewnych i znajomych, któ-
rzy dawniej pracowali we Francji. 
Mieszkają oni na Ziemiach Odzyska-
nych i są na dobrych stanowiskach. 
Już widzę, jak oni mnie serdecznie 
przyjmą i ugoszczą. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Oprócz gościnności i przyję-
cia przez Rodaków cieszę się, że jesz-
cze w moim wieku — skończyłem w 
maju 72 łata — zobaczę moją Ojczyznę 
Polskę Ludową tak bogatą, ładnie od-
budowaną. Na pewno zobaczę nowe 
szkoły, kościoły zapełnione ludźmi, nie 
tak jak mówią i piszą w prasie. Prze-
syłam moje zdjęcie z ostatniego pobytu 
w Połsce u moich krewnych w Dąbro-
wie Górniczej, w Sosnowcu, w Kato-
wicach, w Krakowie, Nowej Hucie — 
jak bytem mile przyjmowany. Życzył-
bym moim braciom i siostrom, aby jak 
najwięcej jeździli do Polski, odwiedza-
li krewnych, zwiedzali Polskę, gdzie 
ludzie są bardzo gościnni i przychylni. 

J. N I E D Z I E L A K 
Corbe i l -Essonez 

(S. et O. ) 

List gdańszczanina 
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Jestem Waszym czytelnikiem. „Ty-
godnik Polski" wpadł mi przypadkowo 
do ręki, ale stwierdzić muszę, że od 
tego przypadkowego momentu każdy 
numer Waszego Tygodnika jest przeze 
mnie poszukiwany, czytam go wraz 
z całą moją rodziną. 

Stwierdzić muszę, że każdy numer 
„T. P." jest bardzo interesujący. Należy 
Wam się uznanie za obiektywny obraz 
współczesnej Polski. Pozwala to wielu 
Polakom oraz przyjaciołom naszego 
Kraju zapoznać się z życiem w Polsce 
powojennej. Wierzę, że młodzież polo-
nijna, która przyjeżdża do Polski, Oj-
czyzny swych ojców, będzie szczęśli-
wa, widząc jak Kraj nasz wygląda, jak 
żyją ludzie, jak pracują, jak układa się 
życie w powojennej Połsce, zniszczonej 
strasznie podczas okupacji hitlerow-
skiej, której wprawdzie nie pamięta, 
ale na pewno zna z opowiadań rodzi-
ców. 

Czas już chyba, abym powiedział coś 
o sobie. Otóż nazywam się Juergen 

Milcarz i jestem studentem Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Sopocie. Uro-
dziłem się w Gdańsku w czasie wojny, 
w mieście, które chyba po Warszawie 
najbardziej ucierpiało podczas okupacji 
hitlerowskiej w Polsce. A więc urodzi-
łem się w mieście bohaterskim. Nie-
wiele pamiętam, bo bytem wówczas 
małym brzdącem, ale dużo rzeczy do-
wiadywałem się z opowiadań ludzi, 
rodziców, czy książek i czasopism. Mam 
21 lat. 

Przesyłam jak najserdeczniejsze ży-
czenia dla calej Redakcji „T. P." oraz 
pozdrawiam wszystkich Polaków z 
Francji i Belgii oraz wszystkich przy-
jaciół naszego Kraju. 

Załączam szczere wyrazy szacunku 

J U E R G E N M I L C A R Z 

P . S . : C h c i a ł e m p ros i ć S z a n o w n ą R e d a k c j ę 
o z a m i e s z c z e n i e w „ T . P . " m e g o ad r e su w 
ce lu n a w i ą z a n i a k o r e s p o n d e n c j i z m ł o d z i e -
żą p o l o n i j n ą B e l g i i i F r a n c j i . M o g ę k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k u p o l s k i m l u b a n g i e l s k i m 
e w e n t u a l n i e w n i e m i e c k i m . M ó j a d r e s : 
J u e r g e n M i l c a r z , u l . A r m i i C z e r w o n e j 63/5 
S o p o t — P o l s k a . 

NOWY ROK SZKOLNY I POLSKI J Ę Z Y K 
W A K A C J E m a m y już w ł a ś c iw i e za sobą. 

Szczegó ln ie młodz ież , s zyku jąca się do 
rozpoczęcia n o w e g o roku szkolnego. 
W K r a j u j e j rów ieśn i cy pracu ją ju ż od 
3 września , w y p e ł n i a j ą c codz iennie od 
godz in rannych klasy ki lkudzies ięc iu 

tys ięcy szkół. Nasza młodz i e ż w e Firancji, ma jąca 
dłuższy okres w a k a c j i letnich, p r z e ż y w a jeszcze 
s w e ko lon i jne , obozowe czy podróżn icze w s p o m n i e -
nia, c o f a j ą c się w opowiadan iach do p ięknych v.'a-
kacy jnych tygodni . A l e i ona musi już myś l e ć 
0 przygo towan iach do szkoły. 

P r a w i e oko ło tys iąca dziec i po lskich baw i ł o na 
koloniach letnich w Polsce . Znacznie pop raw i ł y one 
przez obcowan ie z młodz ieżą k r a j o w ą zna jomość 
j ę z yka polskiego. C ieszy to bardzo r odz i ców 
1 dz i adków, zwłaszcza tych, k tó rzy m i m o że zdecy -
d o w a n ą większość s w e g o życ ia spędzi l i na W y -
chodźstwie , w y t r w a l i p r z y m o w i e o j ców . Dziś dla 
w i e l u z nich j edyną radością jest w łaśn ie f ak t , że 
dzieci czy wnuki , p r z y p e łnym opanowaniu j ę z yka 
gośc innego narodu f rancuskiego , z e swobodą m ó -
w ią równocześn ie po polsku. C i starzy Rodacy w i -
dzą w t y m j a k b y s w o j ą kontyTiuację, da lszy ciąg 
s w e g o życia, pow iązań z młodością, która choć n i e -
j ednokro tn ie wype łn i ona by ła b iedą, tułaczką, p o -
szuk iwan iem pracy i n iez l i czonymi kłopotami , p o -
zostawi ła im po sobie niezniszczalną siłę osobistej 
miłości do rodz innego domu, w iosk i c zy miasta, 
do Po l sk i i po l sk ie j m o w y . Stąd też pragną oni ca -
ł y m sercem, aby i dzieci , dla dobra k tórych p r z e -
cież poświęca l i przez lata swe wys i ł k i , p r z e j ę ł y tę 
ich miłość wyn ies ioną z o j czys tego domu. Dla w i e -
lu o jczysta m o w a w ustach dziec i i w n u k ó w jest 
n ieraz j edyną pociechą i nagrodą na końcowe dni 
życia. Nagrodą , którą p r z y j m u j ą on i na jwdz i ęc zn i e j , 
chociaż n i e zawsze w y r a ż a j ą t o w s łowach. 

Rozpoc zyna j ą cy się rok szko lny nakłada na m ł o -
dzież duże obowiązk i . Opanowan i e nowoczesnego 
p rog ramu nauczania, k tó ry g w a r a n t u j e w p ó ź n i e j -
szych latach w łączen i e się d o s ze r egów ludzi d o j -
rzałych, sk łada jących się na war t ośc i owe społe-
czeństwo, jest dz is ia j t rudn ie j sze niż dawn i e j . P r o -
g r a m y są obszernie jsze, bardz i e j w y m a g a j ą c e , 
p r z edm io t ów do wyuczen ia się w szkole jest w i ę -
cej, całokształt życ ia na t e j z i emi jest b o w i e m co-
raz bogatszy, coraz c i ekawszy , ale i w y m a g a j ą c y 
od cz łow ieka zna jomośc i coraz w i ększe j i lości 
dz iedzin. 

Do X I V a nawe t X V w i e k u w i e lu w y b i t n y c h 
europe jsk ich w ł a d c ó w , potężnych mona r chów i k r ó -
l ó w w ogó l e nie umiało czytać i pisać, co i m nie 
przeszkadzało osiągnąć w histor i i p r a w d z i w e j w i e l -
kości. Dziś brak umie j ę tnośc i czytania i pisania 
przekreś la o t r zyman ie nawe t na jbardz i e j p r y m i -
t y w n e g o za jęc ia . Ana l f abe t a jest ka leką i to ka leką 
c ięższym niż ludzie, k t ó r y m nieszczęście od ję ło nogi 
czy oczy, bo dla tych inni wyna l e ź l i odpowiedn ie 
zatrudnienie . D la ana l f abe t ów żadnych. P r z e c i w -
nie, s tanowiska p r y m i t y w n e są stałe l i kw idowane , 
z a j m u j ą j e urządzenia w y m a g a j ą c e obsługi cz ło-
w ieka wyszko lonego , inte l igentnego. 

Pods t awy , k tó rych n ie sposób pominąć, d a j e w ł a -
śnie do tego szkoła, w y m a g a j ą c a od młodz i e ży coraz 
w i ę c e j , are i pracująca nad tym, aby zwiększoną 
ilość w i e d z y p r z y swo i ć młodz i e ży w sposób moż l i -
w i e na j ł a tw i e j s zy , a nawe t p r z y j e m n y . P e łn e rezu l -
taty uzyskuje szkoła ze swo im i uczniami, g d y 
wspó łpracu ją z nią rodzice. Tak już b o w i e m jest, 
że obowiązek w y c h o w a n i a m łodego c z ł ow ieka 
musi być roz łożony m iędzy dom i szkołę. Rodz i ce 
nie mogą też nie in teresować się tym, j ak i e postę -
py w y k a z u j ą w szkole ich dzieci, j ak i e są ich 
szkolne troski i k łopoty . 

N a rodz i ców po lsk iego Wychodźs twa spada j e -
szcze d o d a t k o w y obowiązek . Jest n i m sprawa j ę z y -
ka polskiego. W nawa l e za j ęć n i e j ednego ucznia 
czy uczennicy brak na ten j ę z y k n i e j ednokro tn i e 
czasu. I tu pomoc domu musi być wyraźna . D o m 
musi dać uczn iowi okaz j ę do r o z m o w y po polsku 
z rodz iną i rów ieśn ikami , u ła tw ić ze tknięc ie z po l -
sk im s ł owem d rukowanym, za interesować p r z e -
j a w a m i życ ia po l sk iego i Po lską w ogóle , by 
w ten sposób zw iększyć za interesowanie dla j ę z y -
ka po lsk iego . T rudno tu o jakąś j ednakową receptę 
dla wszystk ich, jak to robić. T o s p r a w y bardzo in -
dyw idua lne , w każde j rodz inie , w każdym domu 
w y m a g a j ą c e nieraz innego rozwiązan ia . N a j w a ż -
n ie jsze jest p rzede wszys tk im uświadomien ie sobie, 
że s p r a w y kontaktu dzieci z j ę z yk i em po lsk im i do-
skonalenia w nim nie można pozostawić na boku. 
M u s i m y zrozumieć , że jest t o bardzo ważna spra-
wa . Nasze dz iec i mogą nawe t n ie doceniać kon -
taktu z polską m o w ą i pogłębienia swych umie -
jętności w nie j , a le nie odrzuca ją j e j , chętnie się 
nią interesują, chc ia łyby dobrze m ó w i ć po polsku, 
m a j ą przec ież zawsze w pe r spek t yw i e spotkanie 
z r ó żnymi sp rawami po lsk imi i ludźmi, z w y k l e 
k r e w n y m i z Po lsk i . W t e d y czują swe braki , chc ia-
ł y b y j e jakoś nadrobić , dogonić to co straci ły, n ie -
raz nawet , g d y już są starsze m a j ą żal do rodz i ców, 
że przec ież w dz iec iństwie by ła na j l epsza okaz ja , 
a le jakoś t ego nie dop i lnowano, a one jeszcze w t e -
dy tych sp raw nie rozumia ły . 

Jak pomóc dz i e c i om w opanowaniu po lsk ie j m o -
w y . to obszerny temat , k t ó r y m jeszcze n i e j edno -
kro tn ie będz i emy się za jmowa l i . A l e każdy z nas 
ma w n im coś do powiedzen ia . Jak to by ło z naszą 
Zosia czy Jasiem, k t ó r z y dz is ia j świe tn ie m ó w i ą 
po polsku, chociaż szkoły po lsk ie j n ie kończy l i , 
a j ak to d z iwn i e f a ta ln i e u łoży ło się z F rank i em 
szwagra , k t ó r y przec ież chodzi ł do szkółki po l -
sk ie j , a jakoś bardzo n i ew i e l e z n i e j wyn iós ł itp. 
W a r t o o t y m pomyśleć . I t rzeba dz iec iom pomagać, 
by z j e ż yk i em po lsk im s tyka ły się w wo lnych od 
pracy chwi lach jak na jw i ę ce j . 



Zapraszamy ! 
Cenne nagrody! 

WIELKI 
K O N K U R S J E S I E N N Y 

,, Tygodnika Polskiego'* 

P O L S K A 1963 
Temat tego konkursu podsunęliście 

nam W y sami, drodzy Czytelnicy, w swo-
ich listach do Redakcj i . Codziennie pocz-
ta redakcyjna przynosi nam też l isty ro-
dziców i dziadków młodzieży poloni jnej , 
która przebywa obecnie na wakacjach 
W Polsce. I leż sentymentu w tych l i -
stach! I leż radości, że właśnie oni, nasza 
dziatwa, poznają Polskę i uczą się ko-
chać ją. Polskę, za którą my, starsi, 
tęsknić nigdy nie przestaniemy. 

Są również i listy, w których Czyte lni-
cy dzielą się z nami wiadomościami 
o t rzymanymi od swych rodzin z K ra ju , 
a jednocześnie wjrpowiadają żal, że sami 
nie mogą oglądać na własne oczy tego, 
o czym dowiadują się od innych. Bo w i e -
dzą o swym K r a j u wszyscy dużo, bardzo 
dużo c iekawych rzeczy. 

I to właśnie będzie treścią naszego no-
wego Wie lk iego Konkursu Jesiennego 
„Tygodnika Po lsk iego" : 

P O L S K A 1 9 6 3 r o k u . . . 
Piszcie jaką ją widzieliście, jaka się Wam wydawała podczas ostatniej 

Waszej bytności — być może po wielu latacti niewidzenia. Piszcie, jak 
wyobrażacie sobie Polskę na podstawie opowiadań, wiadomości, listów, 
lektury, jeśli nie było Wam dane pojechać I zobaczyć. 

Nie narzucamy żadnych ograniczeń 
ani reguł uczestnikom naszego konkur-
su. Sposób ujęcia tematu, styl, długość 
odpowiedzi — wszystko jest najzupeł-
niej dowolne. N i e spKjdziewamy się opra-
cowań literackich, artystycznych. Szcze-
rość uczuć, trafność spostrzeżeń, prosto-
ta mają przecież wartość największą. 

Dlatego też w Nowiym Konkursie , ,Ty-
godnika Po lsk iego" wziąć mogą udział 
wszyscy Czytelnicy. Cała Polonia f ran-
cuska i belgijska, z którą nasz stały dia-
log — poprzez pismo i poprzez l isty — 
trwa, rozwi ja się i rozszerza nieustannie 
od sześciu lat. 

A nagrody? 
Oczywiście będą i to cenne: przejazdy samolotem i pociągiem do Polski 

i z powrotem, albumy, tkaniny, książki, artystyczne wyroby ludowe, płyty 
itp. Szczegóły wkrótce! 

Termin nadsyłania odpowiedzi na Wielki Konkurs Jesienny „Polska 
1963 roku" upływa z dniem 

1 l î s i t o p a ^ d s à 1 9 6 3 r « (daia stempla pocztowego) 

Pros imy o nadsyłanie prac w osobnych 
kopertach, nie należy dołączać ich do lis-
tów do redakcj i lub administracji , ,Ty-
godnika". Na kopercie prosimy pwdać 
nasz adres: „Tygodn ik Po lsk i " lub „ L a 

Semaine Polonaise" — 23, rue Taitbout 
Paris 9-ème i napisać wyraźnie „W ie lk i 
Konkurs Jesienny". 

Czekamy na liczne odpowiedzi i ży-
czymy powodzenia! 

c O M M E chaque année, à l 'orée de l 'automne, ,,La Semaine" organise pour 
ses lecteurs un grand concours doté de nombreux prix. Cette fois nous 

avons choisi pour thème: 

L A P O L O G N E 1 9 6 3 
Nous proposons à nos lecteurs de nous décrire la Pologne telle qu'ils l 'ont revue, 

parfois après de nombreuses années d'absence, ou telle qu'ils se l ' imaginent d'a-
près leurs lectures, les récits de leurs parents et amis. La longueur, la forme, le 
style sont laissés à la convenance de nos lecteurs. Nous ne leur demandons que la 
sincérité. Pour rendre notre concours accesible au plus grand nombre de nos amis, 
et surtout aux jeunes, nous avons décidé d'admettre les réponses écrites en langue 
française. Prenez donc votre plume et dites nous ce qu'est F>our vous 

L A P O L O G I V E 1 9 6 3 
Des billets d'avion et de chemin de fer Paris — Varsovie aller-retour, des objets 

d 'art folklorique, des albums, des disques etc récompenseront les gagnants. 

3 '^Ti I c iH 

W Y G R A N Y Z A K Ł A D 

BEZ PIENIĘDZY 
Z LYONU DO WARSZAWY 
OD W I E D Z I Ł naszą 

r edakc j ę cz łonek 
zespołu „ Ś l ą s k " pan 
Teodor N o w a k z 
Lyonu . P o w i e c i e — 
mało to ludzi Was 

odwiedza? Zgoda , mac ie rac ję . 
Często m a m y mi ł e w i z y t y w 
redakc j i , ale ta była szcze-
gó ln i e c i ekawa i d la tego W a m 
o n i e j p iszemy. 

T ł i ćo jest z zawodu e l ek -
t r yk i em. T e n wysok i , szczu-
p ły b londyn ma 24 lata i l u -
bi p r zygody . P r z ys zed ł do nas 
z n i ew i e l k im p lecak iem. R o z -
w iąza ł go i w y c i ą g n ą ł zeszyt 
z napisem „ L y o n — V a r s o v i e " . 
P r z e g l ąda j ą c kar tk i t ego n ie -
z w y k ł e g o zeszytu przeczy ta l i ś -
m y notatki w j ę z yku polskim, 
f rancuskim, n i emieck im i an-
g ie lsk im. Okaza ło się, że jest 
t o pamiętn ik n i e z w y k ł e j pod -
ró ży pana Nowaka . Otóż ba r -
dzo pragną ł on wy j e c ł i a ć do 
Po lsk i , na kurs ins t ruktorów 
tanecznych w Wars zaw i e . B y ł 
tam już przed d w o m a la ty i 
w roku ubieg łym. P ragną ł 
bardzo i w czasie t egorocz -
nych w a k a c j i uczestniczyć w 
t y m c i e k a w y m kursie i spot-
kać się z p r zy j ac i ó łm i . N i e 
mia ł j ednak dość p ien iędzy na 
podróż, w i ę c pos tanowi ł p o -
jechać do K r a j u autostopem. 
K o l e d z y w y ś m i e w a l i się z n ie -
go, źe nie da rady , żeby p o -
rzuci ł tę myś l . A l e pan Théo 
pos tanowi ł udowodnić , że j e d -
nak po j edz i e autostopem i do-
j edz i e do celu. Jego patron 
pow iedz i a ł mu, że j eże l i z r ea -
l i zu je ten pomys ł i j e że l i p o -
wróc i do L y o n u do 15 w r z e ś -
nia br., to da mu 50 F. Drug i 
szef i k i lku k o l e g ó w też p o -
wiedz ie l i , że dadzą mu po 
50 F j ak powróc i w t y m ozna-
czonym te rmin i e i p r z y w i e z i e 
zeszyt z p ieczątkami s tw i e r -
d za j ą cym i j e g o obecność w 
różnych miastach na trasie 
L y o n — Warszawa . P a n N o -
w a k p r z y j ą ł zakład. K u p i ł 
k r a tkowany zeszyt napisał na 
n im: Lyon — Varsovie, Car -
net de Route, pod c z ym w i d -
n i e j e p ieczęć Stowarzyszenie 

France-Pologne w L y o n i e , a 
w e w n ą t r z zeszytu : „Départ 
avec 50 F dans la poche". 

P i e rws z e notatki w pamię t -
niku noszą datę 29 czerwca . 
C zy t amy n iektóre zapiski : 
„Bonne chance et bonne route 
à Théo—Claud et Denis". 

„Życzymy dobrej podróży i 
dobrego podróżowania na pie-
szo — Grzelakowie". 

„Aby siarczyście ci się 
podróżowało, suto powodziło i 
gralancie piło po staropolsku. 
Miłemu, ale także wesołemu 
koledze — Antek Wa luga" . 

S T A R T 
I w y r u s z y ł pan N o w a k 

autostopem do Po lsk i . A l e 
na j l ep i e j będzie, k i edy sam 
Wam, mi l i Czyte ln icy , opow i e 
0 swoich przygodach. O d d a j e -
m y mu głos: 

— W y r u s z y ł e m I l ipca oko-
ło godz iny 11. M ó j patron od-
w i ó z ł mn i e 15 k m za miasto. 
1 zaczęło się. Szed łem p iecho-
tą. M a s z e r o w a ł e m cały dzień. 
Z rob i ł em ze 30 km. Począ tk i 
by ł y bardzo trudne. W czasie 
j ednego z odpoczynków nap i -
sałem w m o i m pamię tn iku : 
„ N a w e t n ie j es tem zmęczony. 
N a j b a r d z i e j zmęczone są m o j e 
t r zew ik i , a le myślę , że w y -
t r z yma ją do W a r s z a w y " . W ę -
druję , w ę d r u j ę aż nag le z l i to -
w a ł się nade mną chłopiec j a -
dący na motorowerze . P o d -
w i ó z ł mn i e ze 20 km aż do 
Bourg-en-Bresse. Bardzo b y -
ło m i p r zykro , bo po drodze 
musiał zapłacić 10 F kary , 
gdy ż nie wo lno na m o t o r o w e -
rze w i e ź ć d rug i e j osoby. T e n 
ko lega wp isa ł m i się do m o j e -
go pamiętnika. N a z y w a ł się 
Jean Laveau i by ł z St. André 
de Corcy. 

Stałem w i ę c na szosie w 
Bourg-en-Bresse , a le nikt z 
p r ze j e żdża jących nie chciał 
się zatrzymać, by mn ie zabrać. 
Poszed ł em nawe t do j ednego 
przeds ięb iors twa transportu-
jącego żywność , a le spotkałem 
się z odmową. Cóż by ło robić? 
Szed łem w ięc da le j p iechotą. 



bo każdy krok zbl iżał mn i e 
do celu. Maszeru j ę szosą a tu 
słońce coraz niżej . 

S Z C Z Ę Ś C I E 
Nadesz ła noc. N a g l e z a t r z y -

mało się koło mn ie auto z nu-
m e r e m n iemieck im G E D : N. 4 
D. N i e c l ic iałem wpros t w i e -
rzyć. W ó z p rowadz i ł starszy 
pan. Zapy ta ł mn ie : „ D o k ą d 
idziesz c ł i łopcze?" O d p o w i e -
dz ia łem mu, że idę do Wars za -
w y i wys łuchał m o j e j histori i . 
P o w i e d z i a ł mi na to, że o d w i e -
z ie mnie aż do Frankfurtu, 
ale dop iero rano. Chc ia ł em 
spać w samochodzie, a le m ó j 
n o w y zna j omy zaprosi ł mn i e 
do hotelu. M ó w i ę W a m , by ł em 
szczęś l iwy, bo już nog i odma-
w i a ł y mi posłuszeństwa. N a j -
p i e r w z j ed l i śmy obiad w res-
taurac j i „Les Messageries" w 
Arbois (Jura), a po tem posz l i -
śmy spać do hotelu. W ła ś c i -
cie l tego samochodu zapłac i ł 
za mnie , a naza jutrz z aw ió z ł 
mn ie aż do F rank fur tu . Z a -
nim się pożegna l iśmy poczęs-
t owa ł mn ie obiadem, i wp i sa ł 
mi do pamiętn ika s łowa po 
niemiecku, które w t łumacze -
niu na j ę zyk f rancuski b r zmią : 
„L 'Europe c'est une union 
pour moi. Et cette union com-
mence avec le contact d 'hom-
mes à liommes". W ó w c z a s 
poznałem jego nazwisko . N a -
z y w a ł się Wol fgang Diihring. 
Ża ł owa ł bardzo, że n ie móg ł 
mn ie odwieźć do W a r s z a w y 

Z n ó w stałem na szosie i 
p r óbowa ł em za t r zymać jakiś 
samochód. Uda ło m i s ię pod -
jechać „ O l i m p i ą " 15 k m aż do 
skrzyżowania . T a m zapozna-
łem się z m łodym N i e m c e m , 
k tó r emu na imię by ło Peter. 

P o dwóch godz inach c z eka -
nia zabrał nas wóz Taunus z 
numerem rejestracyjnym H D C 
273 aż do Goettingen, gdz i e 
za j echa l i śmy około 11 w i e c z o -
rem. B y ł e m bardzo zmęczony 
i chciało m i się spać, a le szko-
da m i by ło czasu. P r z y szosie 
w hote lu zobaczy łem dużą 
c i ę ża rówkę mark i „ M e r c e d e s " . 
Je j k i e rowca zawióz ł m n i e do 
Hannoweru. By ła już 1 w no-
cy. Podz i ękowa ł em mu i p o -
szedłem chyba ze 7 km na 
autostradę. Już n a w e t n ie 
chciało m i się spać. Myś l a ł em , 
że może uda mi się z łapać j a -
kiś wóz , a le nie by ło dużego 
ruchu w ięc poszedłem do po -
b l i sk iego lasu (bo p r z y d ro -
dze nie wo lno ) , z aw iną ł em się 
w koc i po łoży ł em się spać. 
Wkró t ce , bo może m inę ł o ze 
d w i e godz iny , obudz i ł em się. 
By ł o mi bardzo z imno. T r o c h ę 
odpoczą łem i ruszy łem w da l -
szą drogę w kierunku Berlina. 
N a g l e zobaczy łem zna j omą 
sy lwetkę . By ł to „Citroen" 2 
CV. P rowadz i ł a go młoda 
dz i ewczyna , bardzo mi ła . Jak 
się późn i e j dowiedz ia łem, b y -
ła to panna A. Meiser z H a n -
noweru. Podw ioz ł a mn i e 65 
kilometrów. 

P I E S Z O 
I znów trzeba by ło czekać. 

A czasu szkoda, w i ę c ruszy -
łem piechotą, żeby naprzód, 
żeby b l i że j . Myś la ł em, że cho-
ciaż na kolanach, a le p ó j d ę do 
W a r s z a w y . Różne myś l i k ł ę -
b i ły mi się po g ł ow i e . C zy 
dopnę celu? Czy do jadę na 
mie jsce? Nag l e z a t r z yma ł się 
koło mn ie c ze rwony „Vo lks -
wagen" . P r owadz i ł g o A m e r y -
kanin. N i e umiałem się z n im 
dogadać, ale z rozumia ł mnie , 
że j adę do Wars zawy . Dowiózł 
mnie aż do Berlina. P o d rodze 
na g ran icy w Helmstett m u -
siałem wz iąć wizę , która kosz -
towa ła 11 F. M i a ł e m t y l ko 
banknot 10- f rankowy i t rochę 
drobnych oraz k i lka marek . 
Urzędn ik nie chciał p r z y j ą ć 
drobnych i bałem się bardzo, 
że będę musiał wróc ić . N a 
szczęście spotkałem na g ran i -
cy Francuzów, k tó r zy z a m i e -
nili m i bi lon na banknot i 
mog ł em już zapłacić za w i z ę . 
Tak więc znalazłem się w 
Berlinie. 

Stąd j u ż bl isko do W a r s z a -
w y . N i e znałem miasta, a po -
n i eważ mia ł em t y lko 4 mark i 
zachodnie, więc szedłem przez 
miasto piechotą. N o g i mn i e 

bardzo bolały.- G d y dotar łem 
na dworzec p o i n f o r m o w a n o 
mnie, że bi let k o l e j o w y (auto-
stop nie jest w N i emczech 
p r a k t y k o w a n y ) do Warszawy 
kosztuje 19 marek. Cóż w i ęc 
było robić? Poszed łem do 
konsulatu f rancusk iego i p o -
poprosi łem, żeby pożyczono m i 
te pieniądze. T a m pow i edz i a -
no mi , że jak potrzebujesz 
p ien iędzy to pracuj . N i e m i a -
łem na to czasu, bo kurs za -
czynał się już 1 l ipca, w i ęc 
i tak by łem spóźniony o t rzy 
dni. Poszed łem w i ę c znowu 
na dworzec , była godz ina 22. 
Okaza ło się, że poc iąg jest do -
p iero rano. N a szczęście n ie -
da leko był park, w i ęc po ło ży -
łem się na ł awce i przespałem 
k i lka godzin. G d y się obudz i -
łem by łem tak zmęczony i 
zz iębnięty , że nie m o g ł e m roz -
pros tować się. U m y ł e m się w 
rzeczce. Sp rawdz i ł em stan ka -
sy. Zostało m i t y l ko 70 f e n i -
gów . Poszed łem w i ę c na d w o -
rzec i za 50 f e n i g ó w w y p i ł e m 
kawę. N i e t rudno obl iczyć, że 
m ó j ma ją t ek wynos i ł po t ym 
posi łku 20 f en i gów . Poc iąg 
był o 7.41 rano. K u p i ł e m w i ę c 
pe ronówkę i ws i ad ł em do p o -
ciągu. 

B E Z B I L E T U 
Bałem się jechać na gapę, 

ale nie mia ł em inne j rady. 
Sprawdzono m i dokumenty , 
ale o bi let jakoś nikt nie p y -
tał. Jadę poc iąg iem i w p e w -
ne j chwi l i w idzę , że za j e cha -
łem na jakąś bocznicę. P r z y -
chodzi jak iś m i l i c j an t i pyta 
mnie : co tu robisz? O d p o w i e -
działem, że Jadę do Polski. 
W y j a ś n i ł mi, że muszę wracać 
do Ber l ina, bo ws iad ł em do 
n i ew łaśc iwego wagonu. W r a -
całem ze łzami w oczach, no, 
bo proszę pomyśleć, p r z e j e -
chać taki k a w a ł drog i i teraz 
wracać . M i l i c j an t odw ióz ł 
mn ie do Ber l ina i ż yczy ł 
szczęś l iwe j podróży . N a drug i 
poc iąg musia łem czekać k i lka 
długich godz in bez jedzenia, 
bez picia, a tu gorąco, po p r o -
stu żar sp ływa z nieba. 

N i e m o g ł e m pó jść o c zyw i ś -
cie do miasta bez grosza w 
kieszeni. Nareszc i e jest 14.52. 
Ws iadam do pociągu, do I k l a -
sy. Jestem sam w przedz ia le . 
P rzysz ła konduktorka, w i ę c 
wy t łumaczy ł em j e j , że nie 
m a m biletu. W idoczn i e mia ła 
dobre serce, bo pomog ła m i 
coś sprzedać z ga rde roby 
dzięki czemu do j echa łem aż 
do gran icy po lsk ie j , do Kuno -
wie. P o kontro l i paszporto-
w e j i ce lne j przysz l i polscy 
kolejarze. Zaopiekowali się 
mną i dowieźli do Warszawy. 
Tu już by ł em w domu. 

Poszed ł em do Pa łacu M ł o -
dzieży, gdz ie zna laz łem k i e -
rowniczkę . Nakarmi ła mnie , 
w y k ą p a ł e m się i po łoży ł em 
spać. Naza ju t r z po śniadaniu 
dała m i 20 zł i po j echa łem au-
tobusem do Chy l i ć na kurs. 
Gdy z daleka zobaczy łem nasz 
dom, w k t ó r y m o d b y w a się 
kurs, zapłakałem z radości. 
Był już piątek 5 lipca, godzi-
na 10 rano. 

U C E L U 
Opowiedz i a ł em ko l egom 

m o j e p rzygody . N ik t nie chciał 
uwierzyć . „Bu jasz ! bu jas z ! " — 
woła l i . Dop ie ro g d y pokaza -
łem m ó j pamiętn ik — u w i e -
rzy l i . Cały dzień o d p o c z y w a -
łem, a naza jutrz rozpoczę łem 
zajęc ia. W i e c zo r em przy ko -
minku musia łem szczegó łowo 
opowiedz ieć o wszys tk im co 
mnie spotkało od chwi l i , gdy 
opuści łem Lyon . Śp i ewa l i m i 
„100 lat" i wręczyli kwiaty. 
T o by ło bardzo wzrusza jące . 
Są tak ie momenty w życiu, 
k tórych się nie zapomina. I 
w łaśn ie n igdy nie zapomnę te -
go p r zy j ęc ia w Chyl icach. 

P o powroc i e do F ranc j i po -
jechałem do Douai (Nord ) — 
to m o j e rodz inne miasto — 
do siostry na chrzc iny. W r a -
cając do L y o n u ws tąp i ł em tu 
do redakc j i , aby opowiedz i eć 
o s w o j e j w y p r a w i e . Stąd j a -
dę do Lyonu , bo aby w y g r a ć 
zakład muszę być z p owro t em 
15 września . Myś l ę więc , że 
w y g r a m ten zakład. 

Nasz rozmówca Inż. Makowski , z Solca Kujawskiego, na stacji metra Chatelet 

Stare paryskie metro, którego pierwszą linią urucłiomiono już w 1900 roku 
(Porte de Vincennes — Porte Maillot) wymaga ciągłej modernizacji. Paryż 
rozrósł słę w miasto-gigrant; mimo czynnych już dziś 14 Ilnli metra o łącznej 
długości 169 kilometrów wraz z 363 stacjami, problem usprawnienia komuni-
kacji miejskiej jest nadal aktualny. W godzinach największego nasilenia ru -
chu co 90 sekund przebiega przez stacje metra jeden pociąg. To wciąż za ma -
ło... Częstotliwość przebiegu pociągów musi byś większa, pasażerów jest coraz 
więcej, mieszkańcy wielomilionowego miasta chcą się poruszać szybciej, coraz 
szybciej, coraz szybciej. 

A więc modernizacja. Przy istniejącej już gęstej sieci metra unowocześnie-
nie urządzeń i taboru pozostaje jako g łówny środek usprawnienia podziemnej 
komunikacji. 

J 
E S T E Ś M Y właśn ie św iadkami 
t r w a j ą c y c h robót w podz iemiach 
stac j i Chatelet . O d b y w a j ą się tu 
prace zw iązane z ins ta lowaniem 
n o w y c h zespo łów urządzeń e l ek -
t rycznych, k tóre w rezul tac ie m a -

ją przyn ieść zw iększen ie prze lo towośc i 
p o c i ą gów o 25°/o na l iniach V incen -
nes — Neu i l l y i Chate le t — Li las . N a -
sze szczgólne za interesowanie pracami 
w me t r z e Chate le t w i ą ż e się z tym, że 
zastosowano tu maszynę w y p r o d u k o -
waną przez polską f a b r y k ę w Solcu 
K u j a w s k i m koło Bydgoszczy . Maszyną 
tą jest duży w ib r omło t oznaczony s ym-
bo lem „BC-3 " . Do czego służy polski 
w ib r omło t i d laczego f rancuscy in ży -
n i e r ow i e pos tanowi l i go zastosować do 
prac p r z y unowocześnieniu parysk i ego 
metra? N o w e urządzenia e l ek t ryczne 
insta lowane w podz iemiach stacj i Cha-
te let w y m a g a j ą uz iemienia s i ęga jącego 
30 m e t r ó w głębokości . W y o b r a ź m y so-
bie wysokość 10-p ię t rowego domu. Na 
tę g łębokość odpow iada jącą wysokośc i 
w i e l k i e g o gmachu drążyć trzeba w z i e -
mi o twór ce lem umieszczenia ru ry 
z kab l em uz i emia jącym. 

T ę skompl ikowaną pracę w y k o n u j e 
w ib romło t skonstruowany przez po l -
skich inżyn ie rów. W i e r c en i e t r a d y c y j -
ną metodą po t rwa łoby 8 dni, natomiast 
w ib r omło t „ B C - 2 " w y k o n a tę pracę 
w ciągu 2 godzin. W i b r o m ł o t w r a z 
z w ł a snym s i ln ik iem e l ek t r y c znym jest 
znacznie l ż e j s zy od t r adycy jny ch urzą-
dzeń służących do tego rodza ju prac, 
co znakomic i e usprawnia i rozszerza 
moż l iwośc i j e go praktycznego zastoso-
wania . 

P r z y t o c z m y jeszcze ki lka danych 
o samym wibromłoc i e . Działa on przy 
pomocy si lnika e l ek t rycznego os iąga-
jącego 900 obro tów na minutę. Jego 
maksymalna siła uderzeń wynos i 150 
ton. Wspomnie l i śmy w y ż e j , że p r zy 
pracach w podz iemiach stacj i metra 
Chate le t trzeba by ło wb i ć rurę na g ł ę -
bokość odpow iada jącą dz ies ięc iop ię tro-
w e j kamienicy . D o d a j m y tu, że w i b r o -

młot może wb i ć rurę o p r zekro ju 
160 m m na g łębokość 60 me t r ów , co 
odpowiada w przyb l i żen iu przec ię tne j 
wysokośc i 20-p ię t rowego domu! 

W i b r o m ł o t „ B C - 3 " może być zasto-
sowany do wb i j an i a pal i p r zy budow ie 
mostów, do kruszenia mas betono-
w y c h itp. 

I n f o r m a c j i o po lsk im w ib romłoc i e 
udziela nam młody , 28-letnd inżynier 
z Solca K u j a w s k i e g o , p. Eugeniusz M a -
kowski, k tó ry z ramien ia f a b r y k i obec-
ny jest przy pracach w met r ze Cha-
telet . 

— Pierwszymi twórcami polskich 
wibromłotów byli: inż. Cawryk i inż. 
Kossowski z Gdańska — w y j a ś n i a nasz 
ro zmówca . — Produkuje się je już od 10 
lat. Żywotność silników elektrycznych 
była początkowo bardzo krótka. Duża 
siła wstrząsów stwarzała konieczność 
znalezienia lepszych rozwiązań tech-
nicznych itp. Doświadczenia prowadzo-
ne przez fabrykę w Solcu uwieńczone 
zostały powodzeniem: zastosowano za-
lewanie zwojów silnika tworzywami 
sztucznymi dzięki czemu żywotność 
motoru przedłużyła się kiłkakrotnie. 

— A ki lka s ł ów 
w Solcu? 

o same j f ab r y c e 

— Zakłady powstały po wojnie. Jak 
szybki jest rozwój naszej fabryki — 
m ó w i inż. M a k o w s k i — mówią chyba 
najlepiej cyfry. W roku 1960 fabryka 
zatrudniała około 350 robotników obec-
nie pracuje w niej już około 1.000 osób 
a w roku 1965 przewiduje się zatrud-
nienie 4.000 robotników, techników i in-
żynierów. Robotnicy fabryki pochodzą 
przeważnie z okolicznych wsi. Pracuje 
dużo młodzieży... 

— W jakich jeszcze k ra jach polskie 
w i b r o m ł o t y znalaz ły n a b y w c ó w ? 

— Od dwóch lat nasze wibromłoty 
eksploatowane są na Węgrzech i w 
ZSRR. Eksperymentalne pokazy odby-
wały się w Norwegii i Włoszech oraz 
krajach afrykańskich. Są już również 



M A S Z Y N A 
z SOLCA KUJAWSKIEGO PRACUJE 

W PARYSKIM METRO 
oferty na przeprowadzenie pokazów 
w Anglii i Stanach Zjednoczonych. 

— Czy poza me t r em Châte le t będzie 
można jeszcze na teren ie F ranc j i zoba-
czyć polski w ib r omło t w akc j i ? 

— Owszem, koło Dreux, przy budo-
wie mostu. Wibromłot będzie wyrywał 
tzw. „ścianki szczelne". Tradycyjną 
metodą potrzeba 240 godzin na „wy-
rwanie" około 60 m „ścianki". Sądzi-

my, że ' naszym wibromłotem uda się 
taką pracę wykonać w ciągu 30 godzin. 

Ż y c z y m y tego n a j g o r ę c e j ! 
N i e sposób tu równ ie ż nie skorzystać 

z okaz j i pogra tu lowania po lsk im inży -
nierom, technikom i robo tn ikom f a -
b r yk i w Solcu K u j a w s k i m , k tó r zy swo -
im t w ó r c z y m w y s i ł k i e m i ta l entem do-
brze s ławią Po l skę w świecie . 

P race p r z y g o t o w a w c z e stacji Cliâtelet, za ins ta lowaniem 

ALA STATION „ C h a t e l e t " les t ra-
vaux de modernisat ion se pour-
suivent pour accé lérer la c i rcu-

lat ion sur les l ignes de mé t ro V incen -
nes -Neu i l l y et Châte le t -L i las . Si nous 
nous y sommes intéressés, c'est que 
l 'on peut y vo i r en act ion une machine 
polonaise très per fec t ionnée . En e f f e t , 
pour pro téger les instal lat ions é lec-
tr iques nouve l l es i l f a l l a i t une mise à 
la te r re qui descende à 30 mèt res de 
pro fondeur . No rma l emen t un f o rage 
qui aurait duré que lque 8 jours eut été 
nécessaire pour la mise en p lace du 
tube r en f e rmant le câble de mise à la 
terre. Tand is qu'au Châte le t l ' Ingé-
nieur polonais Eugeniusz M a r k o w s k i 

(28 ans), venu spéc ia lement de l 'usine 
de Solec K u j a w s k i , d i r i ge le t rava i l 
d'un marteau t rép ideur B C 3 (150 ton-
nes de f o r c e de f r appe ) qui exécutera 
cet ouvrage en 2 heures, en en fonçant 
d i rec tement dans le sol le tube en 
question. ~ 

U n autre B C 3 fonct ionnera près 
de Dreux , où un pont est' en construc-
tion. I l y serv i ra à arracher que lque 60 
mètres de palplanches, t rava i l qui sera 
fa i t en 20 heures, huit f o i s mo ins que 
ne l ' ex igera i t la méthode t rad i t ion-
nelle. A u total — un beau succès de 
conf iance et d ' e f f i cac i t é pour l ' indus-
trie polonaise. 

T r zeba dokładnie jeszcze sprawdz ić kąt w b i j a n i a rury , aby nie nat ra f i ć 
na przeszkodę. Francusk i inżyn ier szybko rob i obliczenia... na ścianie 



Prjjujatne pensjonaty nad morzem 

I Ł O D Ż (Poznańskie) — Nad jez iorem łódzko-
- l imaczewsk im powstanie w te j n i ew ie l -
k ie j mie jscowości (td nie chodzi o w ie lką 
Łódź ) nowoczesne schronisko dla wędka -
rzy. 

I KATOWICE — Fabryka „Montana " specja-
l i zu je się w produkcj i wó zków dla gó r -
nictwa. W tym roku dostarczy ich około 
35 tysięcy. P o raz p ie rwszy 700 z nich po-
węd ru j e za granicę, do Indii. 

SOLINA (Rzeszowskie) — Hote l robotniczy 
dla pracowników budujące j się w Biesz-
czadach zapory wodne j uznany został 
przez Związek Z a w o d o w y Budowlanych 
za naj lepszy w Polsce. 

I KOŁOBRZEG (Koszal ińskie) — K u radości 
dzieci, polskich i zagranicznych, zakłady 
cukiernicze „Mar ena " produkują samo-
chody, motocykle, okręty a również n ie-
dźwiedzie , słonie i t ygrysy z... czekolady. 

ŚWIĘTY KRZYŻ (K ie leck ie ) — W poklasz-
tornym budynku, w którym mieściło się 

NieTzabraknie chleba 

w latach międzywo jennych osławione 
ciężkie więz ienie, rozpoczęto adaptację 
pomieszczeń dla ulokowania tu Muzeum ' 
Świę tokrzysk iego Parku Narodowego oraz ' 
pracowni naukowych instytutów doświad- ' 
czalnych Ministerstwa Leśnictwa. 

MIĘDZYZDROJE (Szczecińskie) — „Per ła za- i 
chodniego wyb r z e ża " pobiła wszystk ie i 
swo j e rekordy. Od po łowy ma ja do 1 
sierpnia sprzedano tu 220 tysięcy kart ( 
kl imatycznych, co oznacza, że z odpo-
czynku w Międzyzdro jach korzystało i 
o SÔ /o w i ęce j wczasowiczów niż w roku 
ubiegłym. 

BOCHNIA (K rakowsk i e ) — P ierwszą f i l ią ' 
N o w e j Huty będzie powsta jący w Bochni ' 
(40 km od K r a k o w a ) zakład pro f i l i g ię - ' 
tych dla potrzeb budownictwa. Zatrudni ' 
on 2000 ludzi. Dalsze f i l i e kombinatu 
powstaną w Niepołomicach i Brzesku. 

MYSZĘCIN (Z ie lonogórskie ) — W y d o b y w a -
jąc piasek mieszkańcy ws i natraf i l i na 
f ragmenty gl inianych naczyń. Znalezisko , 
zostało z identy f ikowane jako pochodzące i 
sprzed ponad 3 tysięcy lat, z okresu kultu- , 
ry łużyckiej . 

PALENICA (Warszawskie ) — Pows ta j e tu ' 
pro to typowy budynek jednorodzinny, 
którego koszt obl iczony jest na 100 tys ię-
cy złotych, a więc znacznie tanie j niż bu-
dowany dotychczas. P o sprawdzeniu p r zy -
datności pro jektu posłuży on 200-mIesz-
kaniowemu osiedlu w Białołęce D w o r -
skiej. 

W ostatnim czasie 6 osad 
przymorskich województwa 
koszalińskiego uznano for-
malnie za miejscowości o cha-
rakterze turystyczno-wypo-

# Piąta 
na świec ie 

Nowoczesny obiekt polskie j 
chemii — zakłady w łók ien 
sztucznych „E lana " w Toru-
niu — jest już w ruchu... Je-
szcze przez blisko miesiąc 
t rwać będą próby. 

Zakład, k tórego technologia 
oparta jest na l icencj i angie l-
skiej , wyposażony jest w no-
woczesne maszyny produkcj i 
polskie j Oraz sprowadzone z 
Angl i i , Czechosłowacj i , N R D 
i ZSRR . W r a z z polskimi spe-
cjal istami w pracach zw iąza-
nych z rozruchem udział b io-
rą także monterzy angielscy. 

P i e rwsze part ie w łók ien 
wełnopodobnych opuszczą T o -
ruń w połowie listopada br. 

Jest t o piąta w Europie f a -
bryka produkująca elanę. 
P o rozpoczęciu produkcj i 
przez Toruń, systematycznie 
zmniejszać się będzie import 
we łny do Polski. 

czynkowym. Są to: Smołdzi-
no, Rowy, Gardna Wielka, 
Jarosławiec, Sarbinowo i 
Dźwirzyno. Osobom budują-
cym tutaj prywatne obiek-
ty mieszkalno-pensjonatowe 
państwo udziela daleko idącej 
pomocy na podstawie uchwa-
ły Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów z 4.X.1960 r. 

D o widzen ia 
Sandomierzu 

Zbożowe magazyny zapeł-
niają się. Pańs twowe Gospo-
darstwa Rolne, Spółdzie lnie i 
gospodarze, mimo pi lnych 
prac w polu, w iozą zboże do 
punktów skupu. Tegoroczne, 
nadzwycza j suche lato dało 
się w e znaki ro lnikom. 
Wprawdz i e zb iory są obecnie 
mnie jsze niż w roku ubieg-
łym, ale chleba nie zabraknie. 

W idz imy magazyn w D źw i e -
rzutach (pow. Szczytno wo j . 
Olsztyn) i rodzinę rolnika 
Stanisława Seraf ina ze ws i 
Ta rgowo , sprzedających żyto 
i rzepak. 

^ Burza 
Wyładowan ia atmosferyczne 

to j ak widać z jawisko bardzo 
fotogenlczne. P r z y j e m n i e po -
patrzeć na to ładne zdjęcie, 
ale również strach ogarnia na 
myśl i l e nieszczęść niosą z so-
bą „p ioruny" . S ierpniowe 
gwa ł t owne burze spowodo-
wa ły w ie le stroźnych pożarów 

PROSTO 
Z POŁSKI 

— Ech, to było lato... —-
Szkoda, źe tak krótko trwa-
ło — wzdychali uczestnicy 
Międzynarodowego Obozu 
Studenckiego w Sandomierzu. 
Spotkania, dyskusje, plaża, 
wycieczki — bogaty był pro-
gram obozu. Najmilsze były 
wieczory: zabawy, tańcówki, 
quizy, konkursy piosenki i 
tańca lub, popatrzcie na to 
zdjęcie, improwizowane wy-
stępy artystyczne. 

Uniwersytet lubelski otrzymał nowy gmach 
Lubl in jest już w i e lk im 

ośrodkiem uniwersyteckim. 
Obok dz ia ła jącego tu Ka to l i c -
kiego Uniwersyte tu L u d o w e -

go, Akademi i Medyczne j , w 
stałej rozbudowie jest Un i -
wersytet Mar i i Cur ie -Skło-
dowskie j . 

12 sierpnia w lubelskim 
miasteczku uniwersyteckim 
uroczyście przekazano w ł a -
dzom U M C S budynek, w któ-
r y m znajdą pomieszczenie ka-
tedry wydz ia łu humanistycz-
nego te j uczelni — katedry 
archeologi i , pedagogiki , f i l o -
logi i polskiej , historii nowo -
żytnej , starożytnej i Polski , 
psychologi i i e tnograf i i i 3 
katedry wydz ia łu prawa. 

Tak więc za parę dni stu-
denci U M C S ot rzymają do 

swo j e j dyspozyc j i 4596 m. kw. 
powierzchni uży tkowe j . Z n a j -
dzie się tam 16 sal wyk ł ado -
wych i seminary jnych oraz 5 
bibl iotek i czytelni dla po -
szczególnych sekcj i wydz ia łu 
humanistycznego un iwersy-
tetu. 

War to podkreśliś, że obec-
nie rozpoczęto już dobudowę 
dalszej części wspomnianego 
gmachu, gdzie zna jdz ie . się 
sala amf i teatra lna na 360 
miejsc, dalsze gabinety i p ra -
cownie naukowe. Ogó lny 
koszt t e j inwestyc j i wyn ies ie 
16 mi l i onów złotych. 

Dwunas toko lo rowe materiały 

Odkryc ie bentonitu, w ę g l a kamiennego i radoczynnego źródła 
Doniosłego odkrycia o du-

że j wartości gospodarczej do-
konali 3 naukowcy Akademi i 
Górniczo-Hutnicze j w K r a k o -

% Raj dla 
f i lumenistów 

Zbieranie nalepek zapał-
czanych, to coraz popularniej-
sze „hobby". Jednak filume-
niści mają dużo więcej kło-
potów z kompłetowaniem se-
rii niż fiłatełiści. Jedynym 
zakładem w Kraju, który 
obok normalnej produkcji, 
zajmuje się kompletowaniem 
etykietek zapałczanych to 
Gdańska Fabryka Zapałek. 
Na zdjęciu uńdzimy pracow-
nice zakładu segregujące ze-
stawy etykietek produkowa-
nych przez wszystkie polskie 
fabryki zapałek. Takie serie 
(po 20 sztuk) sprzedają kio-
ski „RUCH-u" po 2,50 zł. 

w i e : A n d r z e j Bolewiski, Zb i -
gn iew Michałek i Stanisław 
Stopa. Otóż w północno-
-wschodnie j części niecki by -
tomskie j stwierdzi l i oni w y -
stępowanie złoża bentonitu — 
kopal iny stosowanej w od-
lewnic tw ie (syntetyczne ma-
sy formierskie ) , ceramice, pa-
piernictwie, w różnych gałę-
ziach przemysłu chemiczne-
go (prze twórs two gumowe, 
mydlarstwo, ra f inac ja tłusz-
czów i o l e jów ) , w wier tn ic -
tw ie a nawet w przemyśle 
spożywczym i farmaceutycz-
nym — łącznie w 60 dziedzi-
nach gospodarki. 

Bentonit jest w i ęc bardzo 
cenną kopal iną. Pok łady zale-
ga ją na stosunkowo sporej 
przestrzeni. Grubość ich się-
ga — wed ług obecnych obli-
czeń — od 2 do 5 m. Do rów-
nują w ięc na jprawdopodob-
nie j t ego typu z łożom wys t ę -
pującym w niel icznych ty lko 
kra jach świata: U S A i ZSRR . 
Ich zasobność, szacowana na 
setki mi l i onów ton, stawia 
Polskę w t y m zakresie w czo-
łówce światowej . 

Wioska Borow iny jest mało 
znanym przys ió łk iem w pow. 
oleskim na Opolszczyźnie. W 
tych dniach podczas kopania 
studni gospodarczej u jednego 
z ro ln ików, natraf iono na gru-
bą wa r s twę węg l a kamienne-

go zna jdu jącego się na głębo-
kości od 7 do 9 met rów . W y -
dobyty węg i e l posiada dużą 
kaloryczność i pali się bardzo 
dobrze. 

Dalsze wiercenia w sąsiedz-
twie w y k o p a n e j studni po-
twierdz i ły , że w okol icy zna j -
dują się pokłady węg la ka-
miennego. • Sprawą nieco-
dziennych odkryć zaintereso-
wano naukowców, którzy za-
powiedz ie l i przeprowadzenie 
badań geologioznych na t ym 
terenie. 

W maleńkim uzdrowisku 
Czern iawa-Zdró j , po łożonym 
koło Sw i e radowa-Zdro ju (wo j . 
wroc ławsk ie ) odkryto n i edaw-
no nowe źródło Tadoczynne. 
Jego wyda jność wynos i 30 l i-
t rów w o d y na minutę, a w ięc 
jest t rzykrotnie wyższa od 
wyda jnośc i źródła w Lądku-
-Zdro ju . Źród ło w Czern iawie 
jest również znacznie bo-
gatsze IW rad niż słynne w o d y 
w Świeradowie . 

Dotychczas w Czerniawie , 
odznaczającej się łagodnym 
kl imatem, leczy ły się g łównie 
dzieci. Obecnie, w związku z 
n o w y m odkryciem, będą mo-
gl i przy jeżdżać tu na kurac ję 
chorzy na reumatyzm, astmę, 
pracownicy przemysłu che-
micznego cierpiący na scho-
rzenia z awodowe oraz osoby 
odczuwające dolegl iwości w i e -
ku starczego. 

^ K o l o r o w e 
gąski 

Co robić, aby stada białych 
gęsi, należące do różnych 
właścicieli, nie pomieszały się 
z sobą? Pomysłowi w tym 
względzie, okazali się miesz-
kańcy Knyszyna (woj. białos-
tockie). Po prostu malują oni 
gąskom pióra różnokolorowy-
mi farbami. Pomysł ciekawy. 

W Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Marchle.w-
skiego w Łodzi zainstalowano 
już drugi nowy agregat wło-
skiej produkcji tzw. drukar-
nię filmową. Agregat prze-
szedł już pomyślnie wszyst-
kie próby. Wkrótce elegantki 
w Kraju i za granicą 
będą mogły szyć sobie piękne 
sukienki z tkaniny bawełnia-
nej, drukowanej jednocze.^nie 
aż w 12 kolorach. 

9 Na jwyższa 
klasa jakości 
d la polskiego 
statku 

N o w o zbudowany w stoczni 
im. A . Warsk iego w Szczeci-
nie statek „ K o l e j a r z " o t rzy -
mał na jwyższą klasę t owa-
rzys twa L l o yd z tzw. K r z y -
żem Maltańsit im. Jest to nie-
wą tp l iw i e dowód wysok iego 
uznania zarówno dla kon-
struktorów, którzy zapro jek-
towal i statek, zakładów prze -
mys łowych kooperujących w 
dostawach urządzeń okręto-
wych, jak i dla szczecińskich 
stoczniowców — budowni -
czych te j jednostki. M/S „ K o -
l e j a r z " jest prototypowyn-. 
statkiem do uprawiania t ram-
pingu oceanicznego, o nośności 
14.500 L w T . 

Statek ro zw i j a dużą szyb-
kość 15—16 węz łów. L l o yd 
przeprowadz i ł k i lkudniowe 
próby statku. 



MMmDA 
C h r y s ł u s z p r z e p a s k q z o b o z o w e g o p a s i a k a • 
W A n g l i i i w P o l s c e • J e d y n y w s w o i m r o d z a j u 

p r z e w o d n i k 
w pięknym, na modłę gó-

rałską zbudowanym i wtopio-
nym w pejzaż, kościele w 
Kościelisku wisi obraz. Taki 
jak we wszystkich kościołach 
na całym świecie, a jednak 
inny. Chrystus na krzyżu nie 
ma twarzy ani łagodnej, ani 
bołeściwej. To twarz człowie-
ka krzyczącego z bólu — usta 
otwarte w ostatecznej męczar-
ni, oczy mówią to, czego nie 
wypowiedzą wargi, spieczone 
octem. 

Przepaskę ma ten Chrystus 
z pasiaka, z obozowego pasia-
ka, takiego, jaki nosili więź-
niowie Oświęcimia. Nad krzy-
żem umieszczony jest trójkąt 
politycznego więźnia hitleryz-
mu z literą P — Polen, Polak. 

LiUdzie z Kościeliska pod 
Zakopanem opowiadają o tym 
obrazie co następuje: ksiądz 
proboszcz Adam Zięba, który 
umarł dwa lata temu, był 
więźniem Oświęcimia. Więź-
niem hitlerowskich obozów 
był również jego poprzednik, 
który w obozie zginął. Ksiądz 
Zięba w obozie przyjaźnił się 
z jakimś Włochem — mala-
rzem, który też nie przeżył. 
Włoch ten w obozie pokryjo-
mu namalował obraz; gdy by-
ła ewakuacja obozu, obraz po-
został w ukryciu. Po wyzwo-
leniu ksiądz Zięba wydobył 
obraz i umieścił w kościele, 
gdzie był proboszczem. 

Pod obrazem w kościele 
przybita jest tablica z wyrzeź-

0 SPÓŁDZIELNIA 
PRACY 

M E C H A N I K A # # 

w K r a k o w i e , ul . Ł a z a r z a 1 3 . fel . 2 3 2 - 4 3 

P R O D U K U J E N A EKSPORT: 
S Z A F Y na odzież ochronną II , I I I , I V działowe 
S Z A F Y półpancerne, 
S Z A F Y stalowe na akta, 
Z N A K I D R O G O W E emaliowane informacyjne, 

ostrzegawcze, zakazu. 
MEBLE meta- ' 
Iowo - drzewne 
z rur chromo-
wanych — ro-
boty tokarskie. 

Gwarancja wyso-
kiej jakości i este-

tyki juyrobu. 

Polski 23-tysięcznik 
Na deskacli kreślarskic l i 

Cent ra lnego Biura Kons t ruk -
c j i Ok r ę t owych ( f i l ia w 
Szczec in ie ) p ows ta j e p r o j ek t 
n o w e g o w i e l k i e g o statku o 
nośności 23 tys ięcy D W T do 
pr zewozu ładunków maso-
wych . P r o j e k t a n t e m t e go ko-
losa jest zespół m łodych kon-
st ruktorów na czele z m g r 
inż. J e r z ym P i sko r z -Na ł ę c -
kim. 

Oto pods tawowe w y m i a r y 
p r o j ek t owanego statku: dłu-
gość — 182,3 m, szerokość 
24 m, wysokość — 13,25 m. W 
4 ładowniach statku mieszczą 
się 23 tys iące ton węg l a , rudy, 
zboża, soli m inera lnych lub 
innych t o w a r ó w t zw . maso-
wych . 

Cechą charakterystyczną 
o p r a c o w y w a n e g o statku jest 
przeniesienie na r u f ę z a r ó w -
no s i łowni , j ak i pomieszczeń 
40-osobowej załogi . Kons t ruk -
torzy przew idz i e l i za instalo-
wan i e na n im w i e l u n o w y c h 
urządzeń produkc j i k r a j o w e j . 
Na maszc ie d z i o b o w y m — po 
raz p i e rwszy na po l sk im 
statku — za ins ta lowane zo-
staną kamery t e l e w i z y j n e 
„ A l f a " , z odb iorn ik iem na 
mostku kapitańskim. U m o ż l i -
w i t o dokładną obse rwac j ę 
przestrzeni przed dz iobem. 

Sprawa n iezmiern ie ważna 
przy wchodzen iu statku do 
portu, przechodzeniu przez 
wąsk ie kanały i tp. 

bionymi w drzewie nazwiska-
mi mieszkańców Kościeliska, 
którzy zginęli w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych. W 
Polsce tego typu tablic jest 
niewiele, znacznie więcej wi-
działem ich w kościołach w 
Anglii — w Londynie i na 
prowincji często w koś-
ciele znaleźć można na tabli-
cach nazwiska tych mieszkań-
ców terenu, którzy zginęli w 
I i w II wojnie światowej. W 
Polsce — nie. Dla tego pros-
tego powodu, że takich tablic 
nie pornieściłyby żadne koś-
cioły. Zwyczajnie: za dużo 
ofiar, by je wszystkie nawet 
wymienić, ba, policzyć trudno. 

Oczywiście, nie dotyczy to 
jakichś specjalnych wydarzeń, 
które upamiętnia się wciąż. 
Staraniem Rady Ochrony 
Pomników Wałki i Męczeń-
stwa podczas II wojny świa-
towej ukaże się wkrótce je-
dyna w swoim rodzaju księga: 
przewodnik po upamiętnio-
nych miejscach walk i mę-
czeństwa w Polsce. Księga ta 
obejmie około 1.600 takich 
miejsc spośród tysięcy upa-
miętnionych, wśród nich i ta-
kie, gdzie liczba ofiar sięga 
setek tysięcy, a nawet milio-
nów (właśnie hitlerowskie 
obozy). Zespół pracujący nad 
tą księgą natrafił na olbrzy-
mie trudności — znów tego 
samego typu: mnogość miejsc 
wałki, bojów 1939 i 1944-45 
roku, bitew partyzanckich, 
mnogość miejsc męczeństwa — 
masowych egzekucji dokony-
wanych przez niemieckie jed-
nostki z gestapo, SS, żandar-
merii, policji lub Wehrmach-
tu jest tak ogromna, że samo 
ich zewidencjonowanie jest 
długotrwałą robotą. 

Wracając jednak do porów-
nania z Anglią, w Coventry, 
gdzie hitlerowcy zniszczyli 
wspaniałą katedrę, upamięt-
nione jest zniszczenie. Zbudo-
wano nowy kościół, lecz upa-
miętnienie zostało. Tylko nig-
dzie na tym upamiętnieniu nie 
jest powiedziane, kto go do-
konał. Daremnie tego szuka-
łem. 

W Polsce natomiast wszę-
dzie i zawsze mówi się o tym, 
że zbrodni dokonali hitlerow-
cy. Tego w Polsce nikt nie mo-
że i nie chce zapomnieć. 

Wspomniałem o tym rów-
nież w 19 rocznicę pamiętne-
go września 1939 r. w góral-
skim kościele w Kościelisku, 
wpatrując się w obraz Chrys-
tusa — hitlerowskiego więź-
nia. MARIAN 

L e l l l - è m e Fes t i va l InternatLonal de la Chanson à Sopot , stat ion ba l -
néa i re sur la Ba l t i que , a exe un nouveau succès. 39 chanteuses et chan-
teurs de 24 pays y on t par t i c ipé . I .*une des j ournées f u t consacré aux 
chansons polonaises . Cer ta ines , a r rangées e t in t e rp ré t é es de f a ç o n tout 
à f a i t n o u v e U e par des chanteurs é t rangers , f u r e n t une vé r i t ab l e r é v é -
lart;lon. Ł e p r e m i e r p r i x a é té r e m p o r t é e x - a e q u o par la chanson sov ié -
t i que „ Q u e l e so le i l luise t o u j o u r s " , chantée par T a m a r a M iansa ro va 
(à gauche sur no t r e pho to ) e t par la chanson f rança i se „ T o i e t ton 
s o u r i r e " p résentée par S imone Lang l o i s (à d ro i t e ) . "Un des seconds p r i x 
est r e v e n u à R a y m o n d e Se r v e r ius pour la chanson be lge „ L e pet i t 
b l u e s " e t un t r o i s i ème p r i x à Jacque l ine Danno (Monaco ) pour „ S i tu 

t»en v a s " 

III MIĘDZYNARODOWY 

FESTIWAL PIOSEIVKI 

S O P O T 1 0 6 3 
Francuzka i Belgijka 

laureatkami 
w t y m roku już po raz 

trzeci odby ł się w Sopoc ie 
M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l 
P iosenki . Wz i ę ł o w n im 
udział 39 piosenkarzy z 24 
krajów. P o raz p i e rwszy w y -
stąpil i reprezentanc i Kanady , 
Meksyku , Monaco , S tanów 
Z j ednoczonych i Z w i ą z k u R a -
dz ieck iego . P r z e z 4 dni F e -
st iwa lu k i lkanaśc ie • tys ięcy 
w i d z ó w wys łucha ło aż 90 p i o -
senek. 

w p i e r w s z y m dniu k r a j o w i 
artyści zaprezentowa l i j u ro -
rom i publ iczności po lsk ie 
piosenki . P r z e w a ż a ł y u t w o r y 
nas t ro jowe , l i ryczne, chociaż 
nie brak by ło i piosenek z 
ż y w s z y m i r y tmami . W dru-
g im dniu zagraniczni p iosen-
karze w y k o n a l i s w o j e u lubio-
ne przebo je . Naza ju t r z znów 

K R A J i Ś W I A T 
ROZWOJ WSPÓŁPRACY 

GOSPODARCZEJ 
POLSKO-MONGOLSKIEJ 

Z Mongo l i ą już od ponad 5 
lat łączą Po l skę ż y w e kon tak -
ty ekonomiczne. W t ym cza-
sie obroty hand l owe wzrosł.v 
od 0,5 mi l iona do la rów w 
1957 r. do bl isko 3 m i l i o n ó w 
do l a rów w ub ieg ł ym roku. Z 
Mongo l i i K r a j sprowadza 
we łnę owczą, sierść w i e l b ł ą -
dzią, surowce skórzane, je l i ta, 
mięso w o ł o w e itp. W zamian 
zaś Po lska dostarcza do M o n -
go l i i : samochody osobowe, 
t raktory , różnego rodza ju m a -
szyny i urządzenia p r z e m y -
słowe, odzież go tową , a r t yku -
ły użytku domowego . M i m o 
o g r omne j odleg łośc i oba k ra -
j e w y k a z u j ą za interesowanie 
rozszerzeniem w z a j e m n y c h 
obro tów t o w a r o w y c h . Po lska 
wysy ł a do Mongo l i i spec ja l i -
s tów i eksper tów do pracy w 

fabrykach , dla przeprow- idza-
nia badań geo log icznych, 
p r zekazu je dokumentac j e 
techniczne i technolog iczne z 
różnych dz iedz in przemysłu. 

OD M E K S Y K U 
PO JAPONIĘ 

Po lsk i e f i l m y cieszą się na-
dal powodzen i em za granicą, 
w p i e rwsze j po ł ow i e b ieżące-
go roku K r a j zawar ł 117 t ran -
sakcj i na sprzedaż f i l m ó w f a -
bularnych za granicę. Z a k u p i -
ło j e już ponad 25 k r a j ó w , 
m.in. Ang l i a , Belg ia , Dania, 
I zrae l , Austra l ia , Holandia , 
Japonia, N R F , Szwec j a , U S A , 
Eg ipt , Meksyk . N a j w i ę k s z y m 
powodzen i em na rynkach za -
gran icznych cieszą się tak ie 
f i l m y j ak : „Gangs t e r zy i f i -
lant rop i " , „ M a t k a Joanna od 
A n i o ł ó w " , „ O dwóch takich, 
co ukradl i ks iężyc " , „ O g n i o -
mistrz K a l e ń " i inne. Sp r ze -

dano także r eko rdową ilość 
k r a j o w y c h f i l m ó w k ró tkome-
t rażowych . T y l k o F ranc ja ku-
piła ich 15. 

POLSKA „SONATINA" 
DLA ANGLIKÓW 

Bydgoska f a b r y k a akordeo -
nów zdobywa coraz n o w e za -
graniczne r ynk i zbytu. P r o -
dukowany od n iedawna w za -
kładz ie instrument m o n o f o -
niczny „Sonat ina" , w y s t a w i o -
ny na M i ę d z y n a r o d o w y c h 
Targach w Poznaniu, p r z y -
padł do gustu A n g l i k o m , k t ó -
rzy zawar l i u m o w ę na dosta-
w ę w i ęks z e j part i i t ych no-
woczesnych instrumentów. 

N a spec ja lne życzenie buł-
garsk iego k l ienta bydgoska 
f ab r yka przystąpi ła do p ro -
dukc j i 2 w e r s j i t zw. akordeo -
nu szko len iowego . Są to n ie -
w ie lk i e , proste w konstrukc j i 
48- i 60-basowe instrumenty, 
przeznaczone dla począ tku ją -
cych akordeonis tów. 

by ł „po lsk i dz ień" . T y m ra -
zem polsk ie piosenki śp iewal i 
artyści z różnych k r a j ó w . By ł 
to na j c i ekawszy dzień Fest i -
walu. N i ek tó r e u t w o r y k r a j o -
w e by ł y w y k o n a n e wpros t 
r e w e l a c y j n i e przez zagranicz-
nych śp i ewaków. 

W skład ju ry wchodz i ł o 28 
wyb i tnych z n a w c ó w muzyk i , 
byl i oni zaskoczeni w y s o k i m 
p ioz iomem polskich piosenek. 
A oto nagrody dla polskich 
piosenek: 

P i e rwszą nagrodę zdobyła 
piosenka „Nlfe pamiętam" J. 
Wasoiwskiego i J. P r z ybo r y , 
którą wykona ła Regina Pisa-
rek. D w i e drug ie przyznano 
p iosenkom: „Odejdź smutku" 
M. Sarta i J. M i l l e ra ( w w y -
konaniu Mari i Koterbskiej) 
oraz „Tak mi z tym źle" H . 
K l e j n e i B. Broka (w w y k o -
naniu Anny German). 

W a r t o podkreśl ić , że decy -
z j e ju ry w znacznym stopniu 
pokry ł y się z oceną n i e z w y -
kle o b i e k t y w n e j publiczności . 
Podobn ie by ło i w ka tego -
rii m i ęd zyna rodowe j , gdz ie 
p ie rwszą nagrodę ju ry p r z y -
znało ex aequo o ryg ina lne j 
piosence radz ieck ie j „Niechaj 
zawsze będzie słońce" w w y -
konaniu Tamary Miansaro-
w e j oraz l i r yc zne j p iosence 
f rancusk ie j „Ty i twój 
uśmiech" (To i et ton sourire ) 
w in terpre tac j i Simone Lan -
glois. Drugą nagrodą podz i e -
l i ły się: piosenka be lg i j ska 
„Mały blues", którą śpiewała 
Raymonde Serverius oraz 
izraelska „Noc i popiół" w 
wykonan iu Iliany Roviny. 
Trzec ią nagrodę przyznano 
reprezentantce Monaco Jac-
queline Danno za piosenkę 
„Si tu t'en vas". 

Fes t iwa l Sopocki zdobywa 
sobie coraz poważn ie j szą ran -
gę. Interesują s ię n im rad io -
f on i e zagraniczne. N a Fes t i -
wa lu obecny by ł r ówn i e ż dy--
rektor pa rysk i e j „O l imp i i " . 
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JOWISZ I KOSMONAUCI 
Jak wykazały badania, Jowisz oto-

czony jest potężnym pasem radiacji, 
podobnym do wykrytycli w roku 1958 
pasów okołozlemskich. Pas wzmożone-
go promieniowania otaczający planetę 
jest trzykrotnie większy od je j średni-
cy. Przyszłym kosmonautom Jowisz 
sprawić może więc wiele kłopotów. 

NOWE MIASTO 
N a map ie Białorusi p o j a w i ł o się no-

w e miasto o poe tyczne j nazw ie S w i e -
t łogorsk. Nowoczesne osiedla w y r o s ł y 
w o k ó ł w y b u d o w a n e j po w o j n i e w i e l -
k i e j e l ek t rowni . Obecnie pows ta j e tu 
f a b r y k a w łók i en sztucznych w zw iązku 
z c z ym Swie t łogorsk r o zw i j a się coraz 
bardz ie j . 

LOTY O W A D O W 
Uczen i b r y t y j s cy ze stacj i doświad-

cza lne j w Harpenden stwierdz i l i , że 
g ó r n y m pułapem wysokośc i lotu dla 
w iększośc i o w a d ó w jest 30 m, ale pe -
w i e n gatunek chrząszczy może się 
wzn ieść nawet na 2500 m. Chrząszcze 
i mszyce lubią latać t y l ko w na j c i e -
p l e j s z e j porze dnia. Osy na jchę tn ie j 
p r z ed świ tem, muszki o w o c o w e — 
p r z e z godz inę o świc ie i godz inę o 
zmierzchu. 

WZROST PRZESTĘPCZOŚCI 
W USA 

Jak poda j e amerykańsk i t ygodn ik 
„U .S . N e w s and W o r l d R e p o r t " w c ią-
gu ostatnich pięciu lat l iczba p r ze -
s tępstw w U S A wzros ła o 27 procent. 
Wzros t przestępczości cz terokrotn ie 
p r z ewyż s za przyrost ludności. Obecn ie 
w U S A co pó ł tore j minuty kradnie się 
samochód. L i czba obrabowanych ban-
k ó w od 1956 r. p r aw i e potroi ła się. 
Szczegó ln i e n i epoko jący jest wzros t 
przestępczości wśród młodoc ianych. W 
1962 r. 62 procent kradz i eży samocho-
d ó w , 49 procent innych kradz ieży , 29 
procent r abunków zostało pope łn io -
nych przez osobn ików pon iże j 18 lat. 
P r opo r c j ona ln i e do l i czby ludności p i e r -
ws z e mie j sce pod w z g l ę d e m ilości na-
p a d ó w na przechodn iów wśród w i e l -
k ich miast z a j m o w a ł w 1962 r. W a -
szyngton. 

MORZE POD A F R Y K Ą 
P o d kontynentem a f r ykańsk im c iąg-

nie się odnoga morska łącząca Ocean 
I n d y j s k i z A t l an t y ck im — oto nowa h i -
poteza oceanogra fów . W y l o t y t ego pod-

z i emnego morza zna jdu ją się p r a w d o -
podobnie na w i e l k i e j g łębokości w obu 
oceanach i da ją początek po tężnym 
prądom. Za hipotezą p r z emaw ia fakt , 
że pomia ry szybkości rozchodzenia się 
f a l u l t r adźw i ękowych wysy ł anych z Su-
mat ry m.in. w k ierunku W y s p Bahama, 
nie okrąża ły kontynentu a f rykańsk iego , 
ale j ak gdyby przechodz i ły pod n im na 
głębokości 5 tys ięcy me t r ów , m n i e j 
w i ę c e j wzd łuż równika . Odpow iada to 
też d a w n y m przypuszczen iom geo lo -
gów, że pod A f r y k ą rozc iąga ją się 
w i e l k i e podz iemne zb iorn ik i wody . 

IMIĘ NIE D L A KOTA 
Ambasador Stanów Zjednoczonych 

w Pakistanie zamierzał nazwać swego 
kota imieniem Mohamet. Oburzyło to 
tak bardzo muzułmanów, że ambasador 
zmuszony był nazwać kota „Cujrah", 
od nazwy pakistańskiego miasta. 

N O W A ANTYCZĄSTECZKA 
Grupa f izyków z uniwersytetu 

Ya le i laboratorium Amerykańskie j 
Komisj i Energii A tomowe j odkryła no-
wą antycząsteczkę. Nazwano ją — „ A n -
ti -Xi-zero". Odkrycie „Ant i -X i - zero " 
wypełnia ostatnią lukę, która istniała 
jeszcze w tablicy 24 cząsteczek elemen-
tarnych, tworzących materię i antyma-
terię. Odkrycie uczonych amerykań-
skich potwierdza teorię radzieckiego 
fizyka prof. Landaua, że pomiędzy czą-
steczkami materii i antymaterii istnie-
je doskonała symetria. 

PRZEKLESrSTWO WIEKU 
Nasz X X w i e k nawe t na jba rdz i e j 

n i ew inne za jęc ia czyni n i ebezp ieczny-
m i dla życia. Oto w Toenning ( N R F ) 
zmar ł od porażenia p rądem w czasie 
w y s t ę p u na estradzie g i tarzysta. G i ta -
ra była oczywiśc ie e lektryczna. 

„KUP OJCU AUTOMAT.. . " 
W U S A coraz w i ększe zan iepoko jen ie 

budzi rosnąca l iczba przestępstw doko-
n y w a n y c h przez młodz ież i to z bronią 
w ręku. R o z l e g a j ą się g łosy nawo łu j ą -
ce do utrudniania zakupu broni pa lne j 
młodz ieży , a t r zeba przyznać, że naby -
cie t e j broni w U S A nie w y m a g a żad-
nych spec ja lnych zab iegów. N i e trzeba 
nawe t f a t y g o w a ć się osobiście do skle-
pu. Wys ta r c zy w ł o ż y ć do koper ty od 5 
do 10 do l a rów zal iczki , podać adres i 
nazwisko, a po k i lku dniach dana f i r -
ma przyś le z amów iony pistolet do 
domu. 

Bada jąca p rob l em przestępczości 
wśród młodz i e ży senacka komis ja 
ustaliła, że rocznie młodz i A m e r y k a n i e 
kupują około pół mi l iona sztuk broni 
pa lne j z a r ówno d ług ie j jak i kró tk ie j . 
N a j b a r d z i e j popularne są pisto lety ka-
l ibru 0,22. W ciągu paru ostatnich lat 
t y l ko jedna f i r m a sprzedała 77 tys. pis-
t o l e t ów t e go typu. 

Z w r a c a się też uwagę na bardzo nie-
w y b r e d n y poz iom rek lam zachęca ją -
cych do kupna broni pa lne j . Na j c z ę ś -
c i e j używana przez prasę b u l w a r o w ą 
rek lama głosi : „ K u p na urodz iny oicu 
automat!" . . . 

R e f o r m a , a l e lu j a k i m 
k i e r u n k u ? 

Rada ekonomiczna i socja lna, 
k tó re j status uległ już zmian ie 
w 1958 r., będzie wkró t c e p r zedmio -
tem ponowne j r e f o rmy . Spec ja lna 
komis ja obradująca pod p r z e w o d -
n i c twem deputowanego Louisa Va l -
Iona (UJSTR-UDT) ma zakończyć swe 
prace w po ł ow i e paźdz iernika. W 
j e j skład wchodzą par l amentar zy -
ści, działacze zw ią zkow i , przedsta-
w i c i e l e p racodawców, w y s o c y 
urzędnicy i inne osobistości. Zagad -
nienie interesuje ż y w o ko ła po l i -
tyczne i zw i ą zkowe . Struktura, 
skład i kompe tenc j e R a d y ekono-
miczne j i s oc j a lne j absorbują uwa-
gę obserwatorów. 

Dla wszys tk i ch bez w y j ą t k u or-
gan izac j i zw ią zkowych , jedna spra-
w a nie budzi na jmn i e j s z y ch wą tp l i -
wośc i : zmiana statusu R a d y nie m o -
że w żadnym w y p a d k u naruszać 
wolnośc i robotniczych. Spr zec iw 

- wobec p l anów „ i n t e g r a c j i " organi-
zac j i z w i ą z k o w y c h jest absolutny. 
Jednomyślność łączy także centrale 
z w i ą z k o w e w dążeniu do rozszerze-
nia reprezenta tywnośc i klasy robot -
n icze j w Radę . W szczególności cho-
dzi o z r edukowan ie g rupy osobisto-
ści wyznaczanych bezpośrednio 
przez rząd. 

P r o b l e m kompetenc j i R a d y 
jest p rzedmio tem ż y w e j kont ro -
wers j i . Zgromadzen ie doradcze czy 
też zgromadzenie us tawodawcze? 
U t r z yman i e obecnego senatu, czy 
s tworzen ie drugie j i zby o charakte-
rze ekonomicznym? 

P r a w d ę mówiąc sugestia zastą-
pienia senatu izbą ekonomiczną ma 
n i ew ie lu zwo lenników. Można ich 
pol iczyć na palcach j edne j ręki. 
Mendés-France , Serge Ma l l e t ze 
Z j e d n o c z o n e j Par t i i Soc ja l is tycznej , 
Debat isse — sekretarz genera lny 
k r a j o w e g o centrum młodych ro ln i -
k ó w oraz j eden czy dwóch w y b i t -
n ie jszych spec ja l is tów. Dla nich po -
łączenie się senatu i Rady ekono-
miczne j „ l e ży w naturze rzeczy" . 

W książce poświęcone j t emu za-
gadnieniu Jacques Duclos podkre -
śla, że F P K domaga się par lamentu 
j edno i zbowego w y b i e r a n e g o w gło-
sowaniu powszechnym w g zasady 
proporc jona lne j . W obecne j j ednak 
koniunkturze po l i t yczne j siły demo-
kra tyczne w i n n y wa l c z y ć o utrzy-
manie i s tn ie jących instytucj i repu-
bl ikańskich, p r z e c iw l i lcwidacj i se-
natu. 

Oaston D e f f e r r e oponu je przec iw 
ewentualnośc i f u z j i senatu i Rady 
podobnie j ak M R P i o rgan izac je 
z w i ą z k o w e z F O włączn ie . 

Zdan i em dzia łaczy robotn iczych 
i związ ikowych procesowi zmiany 

i D i ^ a j w 
i TAKTY 

15 — 31. V I I I 
o P O D P I S A N I E U K Ł A D U M O S K I E W -
S K I E G O z a a p e l o w a ł 25 s i e rpn i a d o w s z y -
s tk i ch k r a j ó w ś w i a t a s e k r e t a r z g e n e r a l -
n y O N Z U T h a n t . W s w y m r o c z n y m 
s p r a w o z d a n i u s t w i e r d z i ł , że p e r s p e k t y w y 
m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y u l e g ł y r o z -
s z e r z e n i u , a O r g a n i z a c j a N a r o d ó w z j e -
d n o c z o n y c h zosta ła u m o c n i o n a , 

W C Z A S I E S W E G O U R L O P O W E G O 
P O B Y T U w J u g o s ł a w i i , p r e m i e r Chrusz -
c z o w j e d n ą z p i e r w s z y c h w i z y t p o ś w i ę c i ł 
z n i s z c z o n e m u S k o p j e . K o m e n t a t o r z y 
w s k a z u j ą , że c a ł y p r z e b i e g w i z y t y , roz -
m ó w j u g o s ł o w i a ń s k o - r a d z i e c k i c h o r a z 
o s o b i s t y c h k o n t a k t ó w m i ę d z y p r e z y d e n -
t e m T i t o a C h r u s z c z o w e m , d o w o d z ą w y -
b i t n e g o p o l e p s z e n i a s t o s u n k ó w m i ę d z y 
o b u k r a j a m i . 

K O N F L I K T G R A N I C Z N Y S Y R I A — 
I Z R A E L b y l p r z e d m i o t e m n a d z w y c z a j -
n e g o pos i ed zen i a R a d y B e z p i e c z e ń s t w a . 

S Y T U A C J A W W I E T N A M I E P O Ł U D N I O -
W Y M Z A O S T R Z A S IĘ . S tan ob lĘżen ia . 

b r u t a l n o ś ć ż o ł n i e r z y o p a n o w u j ą c y c h pa -
g o d y b u d d y j s k i e p o w o d u j ą w i e l e o f i a r . 
S t u d e n c i d e m o n s t r u j ą . S z e r e g m i n i s t r ó w 
o r a z a m b a s a d o r w U S A poda l i s ię d o 
d y m i s j i na z n a k p ro t e s tu . 

S T R A J K G Ó R N I K Ó W H I S Z P A Ń S K I C H 
w A s t u r i i p r z y b i e r a na si le . 
P R E Z Y D E N T I R A K U A R E F I P R E Z Y -
D E N T N A S E R p r z e p r o w a d z i l i w K a i r z e 
n a c e c h o w a n e s e rdec znośc i ą r o z m o w y 
0 j e d n o ś c i k r a j ó w a rabsk i ch . 

B E S T I A L S K A E G Z E K U C J A P R Z E Z 
U D U S Z E N I E 2 m ł o d y c h a n t y f a s z y s t ó w 
h i s zpańsk i ch w y w o ł a ł a fa lĘ p r o t e s t ó w na 
c a ł y m ś w i e c i e . 

R Z Ą D I N D I I U L E G Ł R E O R G A N I Z A C J I 
24 s i e rpn ia , j u ż p o o t r z y m a n i u v o t u m 
z a u f a n i a w I z b i e L u d o w e j . 6 m i n i s t r ó w 
p o d a ł o s ię d o d y m i s j i i p r z e s z ł o do p r a -
c y p o l i t y c z n e j w P a r t i i K o n g r e s u . 

R E W I Z J I P R O C E S Ó W P O L I T Y C Z N Y C H 
z la t 1948—54 d o k o n a n o w C z e c h o s ł o w a c j i . 
M . in . S ą d N a j w y ż s z y u c h y l i ł w ca łośc i 
o s k a r ż e n i e w s tosunku do S l a n s k y ' e g o 
1 C l e m e n t i s a . 

N O R W E S K I S T O R T I N G 76 G Ł O S A M I 
P R Z E C I W K O 74 w y r a z i ł v o t u m n i e -
u f n o ś c i r z ą d o w i G e r h a r d s e n a . B e z p o -
ś r edn ią p r z y c z y n ą w n i o s k u by ła ś m i e r ć 
21 o sób w k a t a s t r o f i e g ó r n i c z e j . 

P R O J E K T K O N S T Y T U C J I „ P R E Z Y D E N -
C K I E J " D L A A L G I E R U r o z p a t r y w a n y 
j e s t p r z e z z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e t e g o 
k r a j u . 

P O Ł MILION.^y B E Z R O B O T N Y C H Z A -
R E J E S T R O W A N O W A N G L I I w S ie rp-
niu, c o s t a n o w i n a j w y ż s z ą l i c z b ę o d n o t o -
w a n ą w t y m m ies i ą c iu od 1940 r o k u . 

O W Z M O Ż E N I E M I L I T A R Y Z A C J I N I E - ( 
M I E C Z A C H O D N I C H n a w o ł u j e na ł a - ( 
m a c h b i u l e t y n u C D U m i n i s t e r o b r o n y j 
v o n Hasse l , t w i e r d z ą c m. in . , ż e n a w e t ̂  
r e k r u c i t ę skn ią za p o r z ą d n y m , , d r y l e m " . 

P R Z E P R O W A D Z E N I E P O D S T A W O - , 
W Y C H R E F O R M S P O Ł E C Z N Y C H W , 
B R A Z Y L I I z a p o w i e d z i a ł p r e z y d e n t G o u - , 
l a r t podc zas w i e c u z o r g a n i z o w a n e g o w 
R i o de J a n e i r o , t w i e r d z y w r ę c z f a s z y -
s t o w s k i e g o g u b e r n a t o r a Car losa L a c e r d y . ' 

M A R S Z M U R Z Y N Ó W N A W A S Z Y N G -
T O N o d b y ł s ię w ś r o d ę 28 s i e rpn ia . 
U t w o r z o n y zosta ł k o m i t e t m a j ą c y p o w o - ] 
łać d o ż y c i a p i e r w s z ą w h i s to r i i U S A 
p o l i t y c z n ą p a r t i ę m u r z y ń s k ą . 

D O W O D Z T W O S I Ł L Ą D O W Y C H O T A N , 
W E U R O P I E Ś R O D K O W E J , z s i ed z i bą , 
w F o n t a i n e b l e a u , o b j ą ł po S p e i d l u g en . 
A d o l f v o n K l e l m a n s e g g . T e n d a w n y ' 
p u ł k o w n i k sz tabu W e h r m a c h t u j es t m . in . 
a u t o r e m ks ią żk i , ,Czo łg i m i ę d z y W a r - ' 
s z a w ą i A t l a n t y k i e m " w k t ó r e j o p i s u j e ' 
a g r e s j ę N i e m i e c na P o l s k ę i F r a n c j ę , 
o r a z p r z y g o t o w a n i a d o a t a k u na A n g l i ę . 

U P R O W A D Z E N I E S Ł A W N E G O P I Ł K A - ' 
R Z A D I S T E F A N O z o r g a n i z o w a l i p a r - ' 
t y z a n c i w e n e z u e l s c y w Caracas , a b y 
z w r ó c i ć u w a g ę ś w i a t a na s y t u a c j ę w t y m , 
k r a j u . 

D O R O C Z N A K O N F E R E N C J A T U C ( a n - ' 
g i e l s k i e z w i ą z k i z a w o d o w e ) z a k o ń c z y ł a ' 
s ię 6 w r z e ś n i a w B r i g h t o n . 

D Z l â , 8 W R Z E Ś N I A , O D B Y W A S I Ę w ' 
A L G I E R I I R E F E R E N D U M . N a 19 z a p o - ' 
w i e d z i a n o w y b o r y p r e z y d e n t a . 

P R E Z Y D E N T T I T O u d a j e Się W p o d r ó ż j 
d o B r a z y l i i , Ch i l e , B o l i w i i i M e k s y k u . 

składu R a d y ekonomiczne j w i n n o 
t owar zys zyć rozszerzenie j e j kom-
I>etencji w k ierunku bezpośred-
n iego komunikowan ia par lamento -
w i s w y c h opinii, obow i ą zkowego 
w y p o w i a d a n i a się w sprawie wsze l -
kich t eks tów us tawodawczych 
przedk ładanych przez rząd lub de-
putowanych i wreszc i e f o r m u ł o w a -
nia w łasnych p r o j e k t ó w ustaw. 

C e n y 
Wskaźn ik cen deta l icznych 179 

a r t yku ł ów w y k a z u j e dalszy wzros t 
w l ipcu dos ięga jąc 1 3 7 , 3 6 (biorąc 1 0 0 
w l ipcu 1 9 5 7 r.) wobec 1 3 6 , 6 8 w 
c ze rwcu i 1 3 2 , 0 4 rok temu. Z w y ż k a 
cen detal icznych w okresie r oc znym 
dosięga w ięc 4 , 0 5 » / o , w ciągu ub ieg -
łych dwóch lat 9 , 7 9 « / o i 2 0 , 9 » / o od 
czasu ostatnie j dewa luac j i . F a k t ten 
posiada t y m w iększe znaczenie, źe 
w zależności od ewo luc j i wskaźn ika 
cen 179 a r t yku łów kszta ł towana jest 
na jn iższa zagwaran towana płaca 
S M I G . 

Można przy sposobności dodać, 
że wskaźn ik 179 a r t yku ł ów notu je 
m n i e j dokładnie zmiany w poz io -

-mie cen niż wskaźn ik 250 a r t yku-
łów. Biorąc ten ostatni za pods tawę ' 
obl iczeń dochodzi się do wniosku, że 
od chwi l i r e f o r m y w a l u t o w e j w 
1958 r. ceny deta l iczne podskoczy -
ł y o 2 4 » / o . 

Minis ter f i nansów Giscard 
d 'Esta ing zapowiedz ia ł w t e j sytua-
c j i , że w e wrześn iu rząd zamierza 
p r zeprowadz i ć , ,operację stabi l i zac j i , 
kosz tów ut r zymania " . , 

Dotychczas brak danych na temat i 
sy tuac j i w sierpniu. T y g o d n i o w e i 
p r z eg l ądy Instytutu Statys tycznego i 
n ie zostały opub l ikowane . Z w y ż k a i 
cen chleba i opłat za p e w n e usługi i 
n ie s twarza j ednak na j l epszych pe r - ( 
spek tyw . i 

B r o d a b e z t a l en tu , 
Sąd zdaje sobie doskonałe spra-

wę, że oskarżony jest bardzo zado-
wolony ze swego postępku. Prasa 
jednak mało o tym pisała. Wywo-
łany skandal dotknął ciężko waszą 
rodzinę. Ojciec Oskarżonego jest 
wybitnym adwokatem. Tymczasem 
pan przeciwstawiał się wszystkiemu 
od dziecka. Umieszczono oskarżone-
go w szkole. Wyrzucono was za 
drzwi. Rodzice postarali się o przy-
jęcie do innego liceum. Stad też 
trzeba było was zabrać w siedem-
nastym roku życia, gdyż oskarżony 
oświadczył: nie będę nic robił, chcę 
malować. Ojciec skłonił was do 
przyjęcia pracy. Zostaliście agen-
tem ubezpieczeniowym. Nie na dłu-
go. Syn czcigodnej, surowej rodziny 
protestanckiej, szukaliście awantu 
rek miłosnych nłe dla przyjemności 
ale po to, by dokuczyć rodzicom. 
Wbrew opozycji ojca zaciągnęliście 
się do spadochroniarzy, podrabiając 
podpis rodziców. Przy pierwszym 
urlopie oskarżony zdezerterował. 
Mówicie, że zniechęciły was metody 
stosowane wobec Algierczyków. 
Udowodniono jednak, że nie o to 
chodziło. Później oskarżony symulo-
wał samobójstwo. Następnie, mimo 
opozycji rodziców poślubiliście mło-
dą Angielkę, aby ją porzucić i wy-
jechać do Włoch ze starą, ałe boga-
ta Amerykanką, żyjąc oczywiście na 
jej koszt. 

Tak p raw i ł p rzewodn iczący dz ie-
s iątego sądu karnego okręgu Se-
k w a n y kreśląc s y lwe tkę Gerarda 
Magneta , k tó ry z rabowa ł n iebaga-
te lną sumkę 20 m i l i onów (starych) 
f r a n k ó w w Centre des oeuvres uni-
vers i ta i res et scolaires. M o t y w y ? 
Zapewn i ć sobie nieco r ek l amy , 
w y j ś ć na p i e rwsze strony dz ienni-
k ó w — jak u t r z y m y w a ł — a prze -
de wszys tk im zaprezentować ,,dzie-
ł a " malarsk ie , k tóre dotychczas n ie 
zwróc i ł y n i c z y j e j uwag i . 

Wspania ła c z a m a broda, jaką za-
puścił Gérard na znak ar tys tyczne j 
pro fes j i , nie wp ł ynę ł a na r o z w ó j 
w ą t p l i w e g o talentu. 

W y r o k — dwa lata w ięz i en ia z 
zaw ieszen iem i 1000 F g r z y w n y . 

B.M. 



P o u r ses V l - è m e s J e u x I n t e r n a t i o n a u x du F o l k l o r e , C o n f o l e n s e n 
C h a r e n t e a de n o u v e a u c o n n u u n e e x c e p t i o n n e l l e a n i m a t i o n t rans -
f o r m a n t la v i l l e e n c a p i t a l e m o n d i a l e du c h a n t e t des danses f o l -
k l o r i q u e s . D e p lus e n p lus de p a y s sont r e p r é s e n t é s a u x J e u x , 
p a r m i l esque ls , b i e n sûr, l a P o l o g n e — p a y s a u x si r i ches t r a d i t i o n s 
dams ce d o m a i n e . L a . .So i r é e P o l o n a i s e " a é t é un v é r i t a b l e t r i o m p h e . 
L ' e n s e m b l e f o l k l o r i q u e — danseurs , chan t eu r s e t o r c h e s t r e — „ L a -
c h y " de N o w y Sącz , v i l l e au p i e d des T a t r a , a é té éb l ou i s san t d e 
v e r v e et d ' e n j o u e m e n t . P e u de spec ta t eu rs p o u v a i e n t sa is i r l ' h u -
m o u r des chansons , m a i s m a l g r é ce là l e c o n t a c t e n t r e la s c ène et l e 
pubUc s 'est i m m é d i a t e m e n t é tab l i . Q u a n t a u x danses — nu l b e so in 
d ' i n t e r p r è t e s . L ' e n s e m b l e „ L a c h y " est c o m p o s é d ' a m a t e u r s , t ous 
t r a v a i l l a n t dans les c o o p é r a t i v e s de la r é g i o n — o u v r i e r s , f o r g e r o n s , 
c o i f f e u r s , ar t isans. V e n u s e n F r a n c e p o u r t r o i s f e s t i v a l s -r- a p r è s 
une be l l e s e c o n d e p l a ce r e m p o r t é e e n A n g l e t e r r e p a r m i 26 c o n c u r -
r en t s — i ls y ont d o n n é des c o n c e r t s à B r e s t . R O s c o f f . C o n c a r n e a u , 
L i m o g e s , R o y a n , au M o n t - d ' O r . D e C o n f o l e n s i ls v o n t à B i a r r i t z et 
B o r d e a u x c o n t i n u e r l eu r t o u r n é e c o u r o n n é e de succès . 

VI MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL W CONFOLENS 

Zespół „Lach;y" z Nowego Sącza 
p o d b i ł f r a n c u s k q w i d o w n i ę 

Dokończenie ze str. 3 
na p r zyk ład 
lub „po lkę 

Ko r z y s t a j ą c z ki lkunastotni-
nu towe j p r z e r w y po p i e r w -
szej części w ieczoru r o zma-
w i a m y z k i e r o w n i c t w e m „ L a -
c h ó w " : z p. Franciszkiem P a -
jąkiem, prezesem spółdz ie lni 
pracy i k i e r own ik i em zespołu 
oraz p. Zof ią , Żytkowicz — 
choreogra f em. 

D o w i a S u j e m y się, że ten 
św ie tny zespół składa się z sa-
mych amato rów — p ięćdz ie -
sięciu mi ł ośn ików po l sk i e j 
pieśni i tańca ludowego z N o -
w e g o Sącza. Są to przede 
wszys tk im robotnicy ze spół-
dz ie lni pracy, są też kowa le , 
ko le jarze , f r y z j e r z y . In i c j a t o -
r em założenia zespołu by ły 
w łaśn ie nowosądeck ie spół-
dz ie ln ie pracy . „ L a c h y " istnie-
ją już 5 lat. P o sukcesach od-
nies ionych w A n g l i i (2 m i e j -
sce w konkursie , w k t ó r y m 
brało udzia ł 26 narodowośc i ) 
p r z yby l i teraz na t r zy t y god -
nie do F ranc j i na k i lkanaśc ie 
w y s t ę p ó w ( w t y m udział w 
trzech f es t iwa lach ) . Z Con f o -
lens jadą do Biarr i tz , a po tem 
w r a c a j ą w okol ice Bordeaux . 
W e F ranc j i jest część zespołu. 

30 osób łącznie z kapelą, k t ó -
rą d y r y g u j e p. Józef Wo js ł aw . 
Reszta na wakac j a ch lub przy 
pracy w N o w y m Sączu. P o z o -
stał także na mie jscu zespół 
dz iec ięcy „ M a ł e L a c h y " , z ło -
żony z t r zydz ies tk i dzieci . 

P r z y j a z d t rzydz ies toosobo-
w e j g rupy to wys t a r c za j ą co 
l iczna reprezentac ja zespołu. 
T y m bardz ie j , że c z łonkowie 
j e go są tak wszechstronni , 
tańczą, śp i ewa ją , o d g r y w a j ą 
sceny obyc za j owe , obrazki z 
t r adycy jnych uroczystości 
w i e j sk i ch znane nie z książek, 
f i l m ó w i teatru, a le z w łasne -
go życia, z młodości spędzo-
ne j na sądeckie j z iemi. W zes-
pole są ludz ie w w i eku od 
ki lkunastu do sześćdziesięciu 
lat (i to s tanowi r ówn ie ż j edną 
z cech j e go n iezwykłośc i ) , 
wszyscy z re jonu N o w e g o Są-
cza. Bardzo często w y j e ż d ż a j ą 
z miasta w swe o jczys te stro-
ny, chodzą na z a b a w y w i e j -
skie, wese la , uroczystości r o -
dz inne i p r z yg l ąda ją się, pod -
patru ją , aby potem, po p o w r o -
cie świet l icy zespołu, poka-
zać ko l eżankom i ko l egom jak 

to się tańczy 
,,ciętą p o l k ę " 
g w ó ź d ź " . 

Zasadn iczym celem, jak i 
s taw ia ją sobie w s w e j pracy 
„ L a c h y " , jest zachowan ie 
autentyczności , n ie tkn ię te j 
oryg ina lnośc i tańców, pieśni, 
obyc za j ów — ca łego bogac twa 
l u d o w e j sztuki nowosądec -
k i ego reg ionu. 

AVEC URT CHARME 
miMAOIlVABLE 

Rozpoczyna się druga część 
programu. N a j p i e r w kró tk i 
koncert kape l i : t r zy k rako -
w iak i , ,sządeckie" : k la rne to -
w y , t r ą b k o w y i śp iewany , po -

tem piosenki w wykonan iu so-
l o w y m i z e spo ł owym: „Bicem 
konia, bicem*', „Ty moja 
dziewczyno", „Siekierecką 
trzasnął", „ W olsynie ja wołki 
pasła", „Jus ja więcej wiecór 
spacerował nie bede". A l e po 
chwi l i są także i tańce. T r u d -
no uwie rzyć , że ci n i edawno 
jeszcze z lani potem, zadysza-
ni tancerze, k tórzy na k i l ka -
naście t y l ko minut ściągnąć 
mog l i z s iebie ciężkie, g rube 
kapoty , są znowu go t ow i do 
wys t ępów . , ,Pasterski" „ t r a -
mo l -po lka " , „po lka ko ł owro t -
ka" , ,,cięta po lka" , , ,wąlc z 
p r zy tupem" , p rzep la ta ją się ze 
scenami ob r z ędowymi oczepin, 
z b i tką ch łopów. 

P r z e suwa j ą się obrazy niby 
w ka le jdoskopie . W i d o w i s k o 

skomponowane jest w n i e -
p r z e rwany łańcuch ba rwnych 
scen. Tancerze porusza ją się z 
n i eprawdopodobną lekkością , 
w y k o n u j ą c t rudne f i g u r y w 
swych 8 -k i l o g r amowych stro-
jach. K a ż d y z tych s t ro-
j ów , każda j e go część, p o k r y -
ta ręcznymi ha f tami , nabi jana 
setkami mosiężnych gwoźdz i , 
naszywana pędze lkami r ó żno -
b a r w n e j we łny , to t emat do 
opisu. 

N a w i d o w n i d w a tys iące par 
dłoni b i j e w takt tańca i d o -
maga się b isów. Sceny f i na ł o -
we , piosenka f rancuska od -
śp iewana przez j edną z „ L a -
szanek" (avec un accent t e r -
r ib le , mais avec un charme 
in imag inab l e " — komen tu j e 
ktoś na sali ) kończą spektakl . 

„Już impreza się skończyła 
do widzenia, do widzenia..." 

— to s łowa ostatnie j pieśni, 
po k tó r e j p o j a w i a j ą się na 
scenie chorągw ie na rodowe i 
roz lega się „Jeszcze Po lska" 
oraz „La Marseillaise". 

Za rok — n o w y f e s t iwa l w 
Confo lens : S iódme M i ę d z y n a -
r o d o w e I g r zyska Fo lk l o r y s -
tyczne. P o t ego rocznym t r ium-
f i e „ L a c h ó w " t rudno sobie 
wyobraz ić , aby mog ł y się one 
odbyć bez udziału po lsk iego 
zespołu. 



Tak wyglądała Gdynia, rybacka wieś kaszubska, w pierwszycłi latacli swe j morskiej 
kariery po tamtej wojnie światowej, w chwili gdy przystąpiono do budowy portu 

A to Jedna z kilku nowoczesnych dzielnic Gdyni, jakie wyrosły w ostatnich lal 
waniu w krajobraz, piękne otoczenie. Sąsiedztwo morza, maiowniczość Jego brzti 
część wielkiego i ruchliwego portowo-przemyslowego miasta, cechuje atmosfera , 

, g łównym dworcu gdyńskim 1 miejscowi obywatele, śpieszący się ze swoimi codziennymi 
•prawami. Miasto ma trakcję zelektryfikowaną i siedem dworców kolejowych: Gdynia Główna, Chylonia, Grabówek, 

Stocznia, Wzgórze Nowotki, Redłowo i Or łowo 

Gdynia jest w tej chwili miastem uczn 
nuują swą naukę w jednej z najlepszych 
cącym im. Stefana Żeromskiego. Pobytem 
samym Gdynią interesują się we Francji n 
krewni, sąsiedzi, koleżanki i koledzy, znajon 
dzie — ale nie tylko dla nich — przezn 

C' E S T a u L y c é e S t e f a n Ż e r o m s k i d e G d y n i a , 
P u n d e s m e i l l e u r s e t d e s m i e u x é q u i p é s e n 
P o l o g n e , q u e l e s é l è v e s d u L y c é e P o l o n a i s 
d e l a r u e L a m a n d é c o n t i n u e r o n t l e u r s é t u -

d e s . A u s s i a p p o r t o n s - n o u s q u e l q u e s i n f o r m a -
t i o n s s u r c e t t e v l U e . G d y n i a e s t u n e v i l l e 
J e u n e , p u i s q u e — G d a ń s k a y a n t é t é é r i g é en 
v i l l e l i b r e — l a c o n s t r u c t i o n d ' u n n o u v e a u p o r t 
s u r l ' e m p l a c e m e n t d ' u n p e t i t v U l a g e f u t d é c i -
d é e d a n s l e s a n n é e s v i n g t . A u j o u r d ' h u i c ' e s t un 
g r a n d p o r t t r è s m o d e r n e , d o t é d e c h a n t i e r s na -
v a l s e t d e t o u t e s l e s i n d u s t r i e s e t s e r v i c e s l i ées 
à l a m e r . V l U e e n p l e i n e s s o r , d e s n o u v e a u x 
q u a r t i e r s v i e n n e n t sans c esse s ' a j o u t e r à c e qu i 
a é t é f a i t e n 40 ans . A v r a i d i r e , a v e c G d a ń s k 
e t l a s t a t i o n b a l n é a i r e d e S o p o t a m i - c h e m m 
e n t r e l e s d e u x v i l l e s , G d y n i a f o r m e a u j o u r -
d ' h u i u n g r a n d e n s e m b l e u r b a i n d e p l u s d e 50» 
m i l l e h a b i t a n t s d ' a i l l e u r s a p p e l é „ T r ó j m i a -
s t o " — l a „ T r i - v i l l e " , r e l i é p a r u n d e n s e r éseau 
d e c h e m i n s d e f e r é l e c t r i q u e s , a u t o b u s e t t ro l -
l e y b u s , r i c h e e n t h é â t r e s , c i n é m a s , s a l l e s de 
c o n c e r t , m u s é e s , i n s t i t u t i o n s d'enseignement 
s u p é r i e u r . I n s t i t u t s s c i e n t i f i q u e s e t c . e t aussi 
e n d i v e r s e s e t n o m b r e u s e s i n d u s t r i e s . C ' e s t à la 
g a r e m a r i t i m e d e G d y n i a q u ' a c c o s t e t o u j o u r s 
l e „ B a t o r y " , p a q u e b o t q u ' e m p r u n t e n t l a plU" 
p a r t d e s P o l o n a i s d ' o u t r e - m e r p o u r l e u r s v i -
s i t e s d a n s l a m è r e - p a r t i e . 

G D Y N I A to nie t y l k o miasto, lecz 
i n a j w i ę k s z y polski port , zbu-
d o w a n y p r z e z Po l skę p o odzy-
skaniu n iepodleg łośc i p o p ierw-
sze j w o j n i e św ia towe j , a rozbu-
d o w y w a n y po ostatnie j ; port 

n a j w i ę k s z y na Bał tyku, j eden z na jnowo-
cześn ie jszych i na jh i g i en i c zn i e j s zych na 
świec ie . D o t e go portu, oprócz innych, za-
w i j a j ą rokroczn ie nasi Rodacy , którzy 
znaleź l i s ię na Wychodźs tw i e za Oceanem^ 
w Stanach Z j ednoczonych , w Kanadzie, 
A r g en t yn i e , Brazy l i i , a po t e j wojn ie 
w Aust ra l i i czy N o w e j Ze landi i . Więk-
szość z nich, j e że l i chodzi o starsze poko-
lenie, k tóre pracy szukało u obcych za 
morzem, jeszcze za czasów zaborczych, 
opuszczała rodz inną z i emię poprzez obce 
porty , g ł ówn i e B r e m ę i Hamburg . Toteż 
k iedy dziś p r z y b i j a j ą d o o j c zys t ego brze-
gu na po lsk im statku „ B a t o r y " , k i edy wi -
ta ich orkiestra po lsk im h y m n e m narodo-
w y m „Jeszcze Po lska n ie z g inę ł a " przeży-
w a j ą podniosłe chwi l e . T o już przec ież in-
na Po lska niż ta, którą musie l i opuście 
i choć wroś l i w obce społeczeństwo, gdzie 
indz ie j za łoży l i swo j e rodz inne domy, ser-



ch wokół przedwojennego śródmieścia. Cechuje je rozmach, harmonia przy wkompono-
>w i plaż, świetna komunikacja ze śródmieściem, sprawiają, że dzielnice te, choć stanowią 
idrowisk. Ży j e się w nich łatwiej i przyjemniej. A stąd tak przecież niedaleko do Odańska 

IW Liceum Polskiego z rue Lamande. Konty-
:kól średnich w Polsce, Liceum Ogólnoksztal-
ilkudziesięciu uczniów nad Bałtykiem, a tym 
; tylko ich najbliższe rodziny, ale i dalsi 
rodziców. Dla nich właśnie w pierwszym rzę-

czamy zdjęcia i garść szczegółów o Gdyni 

ca ich rozp iera duma. Cieszą się, ocen ia ją 
wys i ł ek narodu z en tuz jazmem, szczycą 
się n i m i radują . W i d z ą jakoś w i ę c e j 
i inaczej , ocen ia ją w y ż e j , p o r ó w n u j ą t r a f -
n ie j , aniżel i Po lacy , k tó r zy m i es zka ją na 
mie j scu w K r a j u , k tó r zy ż y j ą , rosną, sta-
r z e j ą s ię r a z e m z r o z w o j e m Polski , z j e j 

g k łopotami , trudnościami, z w y c i ę s t w a m i 
J i Tadośc iami . 

Można w i ę c powiedz ieć , że. Gdynia , 
oprócz tego, że jest w i e l k i m por tem bał -
tyck im, w k t ó r y m koncentr-uje s ię m i ę -
d z y n a r o d o w e życ ie i w i e l k i e handlo-
wo-trans iportowe interesy, jest r ówn i e ż 
se rdecznym por tem po lsk iego W y c h o d ź -
stwa zamorskiego . T r z eba chyba, aby 
o t y m w i ed z i e l i nie t y l k o wsnsłannicy na-
szych rodz in do L i c e u m im. Ż e r omsk i e go 
przy nl. Czo łg is tów, a le i całe polskie W y -
chodźstwo, nie t y l k o amerykańsk i e i au-
stra l i jsk ie . Jest to j eden ze s zczegó łów 
naszej ogó lnopo lon i jne j g eog ra f i i oraz 
naszego pow iązan ia ze starą O jczyzną , 
o jak ich nie piszą podręczn ik i szkolne. 

Gdynia to również Marynarka Wojenna, mająca tu swoje rodziny, uczelnie i p laców-
ki, m.in. własne muzeum pełne pamiątek wojenne j historii Polski na morzu. Część 
eksponatów, która nie mieści się w muzealnych salach, wystawiona jest na wydzielo-
ne j plaży. Oglądać tu można działa i inną broń z pokładów sławnych polskich okrę-
tów wojennych z ostatniej wojny, które walczyły na wielu morzach świata przeciw 
niemieckiej Kriegsmarine, części urządzeń nawigacyjnych, pomiarowych, obserwa-
cyjnych i innych. Obok, z p r awe j strony, na falach Bałtyku zgrabne Sylwetki 
małych jednostek morskich Polskiej Marynarki Wo jenne j na ćwiczebnym patrolu 

Bałtyk, jego plaże, port i stocznia to czynniki, które decydują o wielkich 
walorach miasta. Na zdjęciu górnym — odcinek tzw. „dzikiej plaży", 
dzikiej w tym znaczeniu, że nie trzeba tu płacić za miejsca na piasku 
dla rozbitego b iwaku i wypoczynku, ale miejsce zorganizowane, strze-
żone w zakresie bezpieczeństwa morskiego, pilnowane przez ratowni-
ków. N a zdjęciu dolnym — statek morski „Jacaues Coeur", który zo-
stał zbudowany w gdyńskiej stoczni dla francuskiego armatora 

i 



Babcia Mar ia Grzeszewska w asyście 
wnuków Ryśka Carlier I Jurka Lasoty 
jedzie do Bielska — na dobre ciastka 

Staś Ochman z Kanady wrócił już 
zdrów. Wita ją go od lewej : poseł G a -

łązka 1 kierownik kolonii 

Biuro 
zn alez i on ych 
rzeczy 
Przed biurem rzeczy znalezionych 
stoi ogonek roztargnionych. 
Poustawiali się w kolejce: 
woźnica, który zgubił lejce, 
pan z mandoliną, w jednym bucie, 
panienka, której kotek uciekł, 
kucharz, co zgubił gdzieś patelnię, 
pan z gołą głową, zły piekielnie,' 
muzyk, co szuka fortepianu, 
bez marynarek sześciu panów, 
dalej stanęły cztery praczki, 
którym zginęły wyżymaczki, 
bednarz, co w tłoku stracił beczkę, 
smyk, co zostawił gdzieś swą 

teczkę, 
bez parasolek smutne panie, 
pies, który zgubił swój kaganiec, 
dama płacząca po kanarku, 
a za tą damą... kasztan z parku. 
Cały ogonek roztargnionych 
spojrzał ogromnie zadziwiony 
i zapytali się kasztana: 
— Czy pan coś zgubił, proszę 

pana? 
A kasztan odparł: —Oczywiście! 
Zgubiłem prawie wszystkie liście! 

WANDA CHOTOMSKA 

Z A G A D K A 
By włazi ł w drzewo, 
w g łowę go biją. 
A kiedy we jdz ie — 
trudno go wy j ąć . 

NIECODZIEMNE SPOTKANIE 
Z A O K N A M I P A D A D E S Z C Z . 

Besk idzk ie szczyty toną w bu-
rych tumanach mg ły . A l e 

Jchłopcy na M ikuszow i ck i e j K o -
^ l o n i i nie nar zeka ją na n i epogo -

dę. W c z o r a j w i e c zo r em wróc i l i 
dopiero z 5 -dn iowe j wyc i e c zk i , z w y -
p r a w y — giganta i dziś m a j ą masę za-
jęć właśnie w poko jach. Ob ieg l i w s z y -
stkie stoły i coś z zapa łem k le ją , w y -
c inają, ma lu ją . T a k j ak w Mie ln i e du-
mą tamte j s ze j ko loni i by ł y chińskie 
parasole, tu, w Mikuszowicach, chłopcy 
do godności n a j w y ż s z e j podnieśl i a lbu-
my. K a ż d y z nich ma w łasny , duży, 
f o t og ra f i c zny album, prezent od k i e -
r own i c twa kolonii . Z a w i o z ą do F r a n -
c j i wspania łą pamiątkę , t y m bardz i e j 
że ostatnia wyc i e c zka dostarczyła ty lu 
emoc j i i pam ią tkowych zd jęć . K r a k ó w 
z W a w e l e m , muzea . Sukiennice i M a -
r iacki Kośció ł , O j c ó w z dol iną P r ą d n i -
ka, P i e skową Skałą, no i Ta t r y . 

Tak i ch gór n ie w idz i e l i dotąd w ż y -
ciu. K o l e j k i na K a s p r o w y W i e r c h i Gu -
b a ł ó w k ę pozwo l i ł y im podz iw iać n a j -
p ięknie jsze w idok i , autokary dow io z ł y 
do Morsk i e go Oka, a nogi zaniosły aż 
do Czarnego S tawu. A l b u m y w i ę c bę -
dą pełne i będą p r z ypom ina ł y przez 
w i e l e lat wspan ia ł y mies iąc spędzony 
w Polsce. 

Naraz za oknem z p isk iem opon ha-
mu jących na m o k r y m as fa lc ie s ta j e 
samochód. Wys iada z n i ego jak iś m ę ż -
czyzna z n iewiastą i s zybko uc ieka jąc 
przed deszczem zn ika ją w podc ien io-
n y m holu. Za chwi l ę k i e r o w n i c t w o ko -
lonii zarządza n a d z w y c z a j n ą zb iórkę 
ch łopców w sali g imnastyczne j . A tam 
już stoją ł awk i dla ch łopców i stół 
z kw ia tami , na raz ie pusty. 

K i e r o w n i k koloni i przedstawia p r z y -
by łych n iespodz iewanych gości. 

— Drodzy chłopcy, odwiedził nas 
dzisiaj poseł na Sejm Ustawodawczy 
Rzeczypospolitej Ludowej pan Gałązka 
z małżonką, który jest jednocześnie 
działaczem Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Pan poseł pragnie 
z Wami porozmawiać i przekazać po-
zdrowienia dla Waszych rodziców we 
Francji. 

Chłopcy w i t a j ą ok laskami gości i za 
chw i l ę p r zy zupe łne j ciszy poseł Ga -
łązka zaczyna opowiadać . Ci chłopcy 
z F ranc j i są mu osobiście, spec ja ln ie 
bliscy, gdyż on sam, j ako ich r ó w i e -
śnik, po p i e rwsze j w o j n i e św i a t owe j 

„Szła dzieweczka do laseczka", „Swlnlorz", piosenki polskie 1 francuskie sta-
nowią zaimprowizowaną część artystyczną spotkania chłopców z mikuszowic-
kiej kolonii z posłem Gałązką. Było to bardzo miłe 1 udane spotkanie 

tak samo jak oni p r z y j e żd ża ł do P o l -
ski na kolonie , gdy ż mieszka ł w r a z 
z rodz icami na obczyźnie, w N i e m -
czech. M ó w i ł o w i e l k i e j radości , j aką 
j emu i j e g o ko l egom sprawia ły w t e d y 
poby ty w Polsce. N a pamią tkę tego 
dz is ie jszego spotkania poseł obdarowu-
j e każdego z ma łych Rodakóiw z F ran-
c j i ba rwną książką „ N a z i emi o j c ów " , 
zaś pani Ga łązkowa częstuje wszys t -
k ich wspan ia ł ymi cukierkami. T e ra z 
wspó ln ie śp i ewa ją ki lka piosenek 
i wreszc i e „Jeszcze Po lska n ie z g inę ł a " 
kończy mi łe , a n i espodz i ewane spot-
kanie. 

Ch łopcy w r a c a j ą do swych za jęć , 
część zaś idzie do gabinetu lekarza 
poddać się szczepieniu. Za t ydz i eń 
przec ież w y j a z d , ospa w Po lsce co-

Jurek obudzi ł się rano. Spo j r za ł 
w okno. S łoneczko świeci . Dz ień p ięk-
ny. I Jurek zapragnął coś dobrego z ro-
bić. Us iadł w i ę c na kanap ie i myś l i : 

Co by to było, gdyby tak mo j a sio-
strzyczka zaczęła tonąć, a ja b y m ją 
z w o d y wyc iągną ł ? 

Pok iwa ł a babcia g łową, a Jureczek 
myś l i da l e j : 

A gdyby tak T r e z o r w p a d ł do studni, 
a ja b y m go z t e j studni wyc iągną ł ? 

A tu nag le s iostrzyczka podbiega do 
Jurka i prosi : 

— Chodź ze mną na przechadzką. 
— Odejdź, nie przeszkadzaj mi my-

śleć. 
Obrazi ła się s iostrzyczka i odeszła. 
A Jurek myś l i : 
A gdyby tiik na babcię w i l k i na-

padły, to ja b y m j e powys t r ze la ł i... 
A w t e m babcia od zywa się do Jurka: 
— Pomóż mi posprzątać naczynia, 

Jurku. 
— Nie mam czasu, niech babcia 

sprząta sama. 

Miękk i łeb T re zo ra otar ł się o nogi 
Jurka. 

— Daj mi pić — m ó w i ą mądre psie 
oczy. 

— Idź precz, nie przeszkadzaj mi 
myśleć. 

Tr e zo r podw iną ł ogon i odszedł. 
A Jurek m ó w i do m a m y : 
— Co by tu dobrego dzisiaj zrobić? 

prawda nie wysz ł a poza teren dwóch 
w o j e w ó d z t w i została ca łkowic ie opa-
nowana, a le złe n ie śpi. Inni zaś p r z y j -
mu ją gości. P r z y j e c h a ł o ki lkanaście 
rodzin. I to skąd! Ma ł y , 12-letni Tadek 
Jucewicz z Montigny-en-Gohelle, do-
skonały pi łkarz, już dziś p r z e z y w a n y 
przez k o l e g ó w „ K o p a " , porzuci ł p i łkę 
i ku łak iem rozc iera po twa r zy ł zy r a -
dości. Nap r z e c iw malca stoi z g r z yb i a -
ła, pochylona w i e k i e m staruszka z w ę -
ze łk i em w ręku i r ówn ie ż płacze. T a k 
w y g l ą d a powi tan ie babci z n i e znanym 
wnuczk i em. T a d k o w a babcia, 78-letnia 
staruszka, p rzy j echa ła tu 700-ki lome-
t r ową trasą aż z H a j n ó w k i za B i a ł y m -
stokiem, przec ina jąc w poprzek całą 
Po lskę . 

Obok o b e j m u j e dwóch w n u c z k ó w 
pani Mar ia Grzeszewska z Poznania , 
Jurka Lasotę i Ryśka Carlier z Mon-
tigny-en-Gohelle. O b a j chłopcy szyku-
ją się do w y j a z d u , bo babcia zabiera 
ich do pob l isk iego Bie lska na ciastka. 

P o obiedz ie zarządzenie na na j b l i ż -
sze dni. 

— Wznawiamy biwaki. Pojutrze wy-
rusza „Gdańsk". 

Okazu j e się, że 77-osobowa kolonia 
podz ie lona jest na pięć grup, z k tó rych 
każda p r zy j ę ł a za s ymbo l j edno 
z miast, k t ó r y m spec ja ln ie się z a j m u -
je. Są w i ę c : „ K r a k ó w " , „Gdańsk " , 
„Gn i e zno " , „Szc zec in " i „ W a r s z a w a " . 
Z w y j ą t k i e m okresów w y c i e c z k o w y c h , 
co drugi dzień jedna 16-osobowa grupa 
pod opieką dwóch w y c h o w a w c ó w w y -
rusza na 2 -dn i owy b iwak. Os iem 
2 -osobowych namio tów , koc io łk i , ma -
nierki , p row iant do go towania i pusz-
czańskie życ ie przez piełne 48 godzin. 

I j eszcze jedna niespodzianka przed 
w i ec zo rem. Na ko loni i obok 41 chłop-
ców z F ranc j i i 35 z K r a j u — jest r ó w -
nież 11-letni Staś Ochman z Montrealu 
z Kanady. N i e mia ł szczęścia i na k i lka 
dni przed k rakowską wyc i e c zką dostał 
ataku ś lepe j kiszki, by ł ope rowany 
w Bie lsku i dziś w łaśn ie w r ó c i ł już 
zd rów na kolonie. P i e rws z e j e go py ta -
nie by ł o : 

— Czy papużki mają już młode? 
Bo papużki i r ybk i są dimią m i k u -

szow ick i e j szkoły. K i lkanaśc ie sk r zy -
nek z akwar iami , k l a t ek z p takami 
z a j m u j e jedną długą ścianę. 

A l e czas skończyć prace przy a lbu-
mach. T e r a z ko lac ja , trzeba iść w c z e -
śnie spać: ju t ro następna wyc i ec zka , 
do Oświęc imia . 



L ' A M O U R DE L ' A R G E N T 
PEUT ETRE UlVÌE HELLE CHOSE 

L E P R O F E S S E U R R y -
szard K i e r snowsk i a 
moins de 40 ans. I l 

1 fa isa i t par t i e des p r e -
miers étudiants qui, 
les hosti l i tés t e rm i -

nées, pr i rent p lace dans les 
amphis de l 'Un ivers i t é Jage l -
lonne, ressuscitée à Cracov ie . 
T r è s v i t e l e jeune historien se 
f i t r emarquer par des ouv ra -
ges intéressants. 

Dès 1950 il pub l i e „ L a l é -
gende de Wine ta " , étude h is-
tor ique f ou i l l é e de 150 pages 
sur les légendes s laves et les 
sagas Scandinaves concernant 
l e por t et la v i l l e de Wine ta 
que les V ik lngs appelaient 
alors Jomsborg. Dépoui l lant 
toutes les sources, analysant 
toutes les légendes sur la 
g randeur et la décadence de 
Wine ta , r iche c i té soudaine-
ment en fou ie sous les eaux en 
chât iment des péchés de ses 
habitants, M . K i e r snowsk i a f -
f i r m a i t l ' ident i té de W i n e t a -
-Jomsborg avec la v i l l e de 
Wo l in , sur l ' i l e du m ê m e nom 
à l ' embouchure de l 'Oder. 

•Bien plus tard, les foui l les 
entrepr ises sur cet emp lace -
ment v inrent p rouver la jus-
tesse de sa thèse. Dès le I X - e 
sièc le W o l i n éta i t une puis-
sante c i té et un grand port de 
que lque 10 mi l l e habitants, 
quand Hambourg n'était en-
core qu 'une humble bourgade. 
L e s découvertes archéo log i -
ques con f i rmèren t le carac-
tère indubi tab lement s lave de 
Wo l in , la fa ib lesse des in f lu -
ences nordiques et l ' appar te -
nance presque cer ta ine de la 
rég ion au royaume polonais 
des premiers Piasts. 

U n an plus tard, pour sa 
thèse de doctorat, ]VE. K i e r s -
nowsk i é lucidait l e mystère 
des „Rempar t s de Boleslas le 
P r e u x " , f o r t i f i ca t ions méd i é -
vales s 'êt irant sur que lque 
cent k i lomètres à la f ron t i è re 
occ identa le de la Silésie. 

Quelques années plus tard 
l e j eune savant est dé jà p ro -

fesseur à l ' Inst i tut d 'Histo i re 
de l ' A cadém i e Po lona ise des 
Sciences et se prend d 'une 
passion soudaine pour ...l 'ar-
gent, délaissant ses premières 
amours. Mais c'est une pas-
sion f o r t honorable , puisque 
le pro f . K i e r snowsk i dev i en t 
rap idement une autor i té in -
contestée de la numismat ique. 

I l s 'agit là d 'une science 
aux belles tradit ions en P o -
logne. Dé j à Joachim L e l e w e l , 
père de l 'h istor iographie po -
lonaise contemporaine, pu-
bl iait à Par i s en 1835 une r e -
marquab le „Numismat i que du 
M o y e n - A g e " et plusieurs 
autres t ravaux consacrés sur-
tout aux monnaies néér landa i -
ses, ce qui incita d 'ai l leurs la 
société numismat ique be lge à 
f r appe r une méda i l l e en son 
honneur. 

Pour le pro f . K i e r snowsk i 
ce n'est pas là d'une manie de 
col lect ionneur. Dans son l i -
v r e capital „ L a monnaie m é -
ta l l ique en Po l ogne au début 

des temps m é d i é v a u x " , ana-
lysant la c irculat ion des m o n -
naies depuis les d i r rhems ara -
bes jusqu 'aux premières p i è -
ces polonaises f rappées sous 
Mieszko I - e r et Boleslas le 
P r eux , i l p rouve le rô le domi -
nant de l 'argent dans les 
échanges commerc iaux de 
l 'époque, non seulement e x -
tér ieurs mais aussi intér ieurs, 
contra i rement aux nombreux 
historiens qui auparavant t e -
naient pour la prédominance 
des échanges naturels. 

Au jourd 'hu i , l e pro fesseur 
K i e r snowsk i est toujours le 
premier in f o rmé des nouve l les 
découvertes archéo log iques 
dans le domaine qui l ' inté-
resse. Et i l nous dit son dé -
sir de t r ouve r un jour un se-
cond exemp la i r e du denar 
f r appé à Gniezno pour la v i -
site de l ' empereur Otton I I I 
et P o l o gne en l 'an 1000, p o r -
tant l ' inscr ipt ion ,,Gnezdun 
C iv i tas " , dont on ne connaît 
qu'un exemple . 

Une toute récente découverte a éveillé le vif intérêt du 
savant. A u centre de la ville roumaine Piatra Neamt, en 
creusant des fondations, les ouvriers ont mis un jour un 
pot d'argile contenant 600 monnaies polonaises d'époques 
diverses, témoignage d'anciens étroits contacts commerciaux 

Pour les travailleurs de la 
centrale électrique géante de 
Turoszôw (Basse-Silésie), ac-
tuellement en construction, 
nait à Zgorzelec, ville toute 
proche, une nouvelle cité 
de mille appartements qui 
promet d'être fort coquette 

Le prof. Ryszard Kiersnowski 

UNE VILLE 
DE JEUNES 

Wroc ł aw , capita le de la Bas-
se-Si lésie, est la plus jeune 
des v i l l es polonaises. P lus du 
tiers de ses habitants ont 
moins de 15 ans. A pe ine 5°/o 
des Wrofclawiens ont plus de 
60 ans. 

Bon pronostic pour cette 
be l le cité mais aussi combien 
de nécessités accrues: écoles 
nouvel les, futurs postes de 
t rava i l etc. 

IL Y A VINGT ANS 
AU GHETTO DE BIAŁYSTOK 

IE S U R S A U T H E -
R O Ï Q U E du ghetto de 
Varsovie en 1942 fut 

J suivi par une série 
d'insurrections dans 
les quelques autres 

ghettos existant encore en Po -
logne occupée. 

Dès la prise de Białystok en 
juin 1941, les nazis incendiè-
rent la synagogue et extermi-
nèrent environ 8 mille Juifs. 
Puis ce fut la création du 
ghetto, sinistre univers d 'ex-
termination par la faim, la 
maladie, le désespoir et aussi 
le feu et les pelotons d 'xécu-
tlon. 

Le 16 aoilt 1942 les quelques 
milliers de survivants, hom-
mes et femmes, vieillards et 
enfants, pratiquement sans 
armes, se soulevèrent dans un 
sursaut n'offrant aucun espoir 
de victoire, décidés à faire 
payer cher leur vie aux bar -
bares hitlériens. « 

Rares fut ceux qui réussi-
rent à échapper à la mortelle 
étreinte des unités militaires 
allemandes et à gagner les 
détachements de partisans 
opérant dans les forêts envi-
ronnantes. L e 23 aoiit le ghet-
to n'existait plus. 

Le 20-ème anniversaire de 
cette héroïque Insurrection a 
été solennellement célébré à 
Białystok. L a population de la 
ville s'est rendue en masse de-
vant la plaque commémora-
tlve marquant l 'emplacement 
de la synagogue brûlée, au ci-
metière des combattants du 

ghetto, ainsi qu'au Théâtre 
municipal où un meeting s'est 
tenu. 

L'automne approche, mais les 
amateurs de randonnées nau-
tiques continuent à sillonner 
les lacs de Mazurle. Sur notre 
photo un des nouveaux „nau-
tels" — rustiques maisonnet-
tes de camping sur le lac Ełk 
(région de Białystok). Les 
touristes n'y apparaîtront qu'à 

la nuit tombante 

4. MONTAGE DU PREMIER 
CONVERTISSEUR A NOWA HUTA 

Les 32 mille machines 
électriques 
de l'industrie mécanique 

A u x dernières nouvel les, 
l ' industr ie mécanique po lo-
naise f ab r i que env i ron 32 
mi l l e types de machines é lec-
tr iques diverses. Ses plus gros 
clients sont: l ' industie des m a -
chines-outi ls, les chantiers 
navals, la s idérurg ie et la m é -
tal lurg ie . 

Les t ravaux de construction 
de la d iv is ion des conver t i s -
seurs du grand combinat s i-
dérurg ique de N o w a Huta ont 
été cons idérablement accé lé -
rés. L e montage du premie r 
convert isseur d 'une capaci té 
de 100 tonnes a été commencé 
plus tôt que prévu. 

M a l g r é cela le p r i x de r e -
v i en t en sera diminué, g râce 
a l 'appl icat ion de nouvel les 

DES „ M I L L E - P A T T E S " SDR RAILS 
Pour la première fois l 'an-

née dernière les usines polo-
naises de matériel ferroviaire 
ont fabriqué un wagon à l(i 
trains de roues d'une capa-
cité de 260 tonnes, pour le 
transport des installations de 
la nouvelle centrale électri-
que de Turoszôw, que les 
cheminots baptisèrent Immé-
diatement „le mille-pattes". 

Maintenant seront con-
struits en petite série d 'au-
tres „mille-pattes" un peu 
moins Importants — 8 trains 
de roues, 100 tonnes — mais 
munis d'un dispositif permet-
tant de déplacer le châssis de 
35 centimètres sur chaque 
côte des hoggles, pour facil i -
ter le franchissement de cer-

tains ouvrages d'art. 

méthodes et à l 'ut i l isat ion de 
constructions en aciers légers. 

Pour fac i l i t e r les transports 
vers la nouve l l e d iv is ion du 
géant industrie l , on a éga le -
ment mis en chantier une nou-
v e l l e gare de chemin de f e r , 
un nouvel embranchement de 
routes et une nouve l l e l i gne 
de t r amways rapides. 

Spectacle de plus en plus f ré -
quent dans les rues des villes 
polonaises, ici dans la capi-
tale, que ces 2 CV, R 4, Sim-
ca, 404, etc. Immatriculées en 
France. Les touristes de toutes 
les régions de France sont de 
plus en plus nombreux en Po -
logne et promettent bien d'y 

revenir encore 



Pan Zygmunt P U C H A L S K I — 
P A R Y Ż 

Nie posiadam odpowiednie! 

ilości opłaconych składek do 

pełnej renty. Słyszałem, że wy-

szła nowa ustawa w tej spra-

wie. 

T e r m i n , j a k i b y ł d o z w o l o n y n a 
w y k u p ( r a c h a t ) s k ł a d e k U b e z p i e -
c z a l n i S p o ł e c z n y c l i z a o k r e s p r a -
c y m i ę d z y 30 c z e r w c a 1930 i 31 
g r u d n i a 1946, w y g a s ł o d 27 c z e r w -
ca 1957. W i e l e o s ó b z p o w o d u n i e -
z n a j o m o ś c i p r a w a n i e s k o r z y s t a ł o 
w s w o i m c z a s i e z t e g o p r z y w i l e j u , 
a l e s p r a w a ta z p o w o d u r e p a t r i a c j i 
z A l g i e r i i j e s t z n o w u a k t u a l n a . 
U s t a w a z 13 l i p ca 1962 r . o d n a w i a 
p o n o w n i e p r a w o w y k u p u s k ł a d e k , 
k t ó r y c h w a r u n k i m a j ą b y ć o k r e ś l o -
n e d e k r e t e m . 

O t o ż z a p o w i e d z i a n y d e k r e t z o -
s ta ł o g ł o s z o n y d n i a 13 l i p c a 1963 r. 
( J . O . z d n i a 16 l i p c a 1 9 6 3 ) . 

KOCHANA PANI ANNO! 

Ożeniłem sią z młodą dziewczyną, 
0 której wiedziałem, że nie otrzymała 
starannego wychowania, ani nie była 
otoczona zbytnią opieką ze strony ro-
dziców. Zaczęliśmy z sobą chodzić 
1 pomyśłałem, że ożenię sią i zrobią 
z niej człowieka. Obiecała mi, że się 
poprawi, że będzie sią uczyć. Minęło 
osiem miesięcy. Początkowo dobrze 
żyliśmy. Słuchała mnie we wszystkim, 
aż do chwili, gdy do naszego miasta 
przeprowadziła się jej matka. Dużo 
wysiłku włożyłem w to, aby żonę nau-
czyć utrzymywać porządek przy sobie, 
w mieszkaniu, stale trzeba było przy-
pominać o czystej koszuli dła mnie 
a nawet o umyciu się. Cząsto się gnie-
wała, dąsała, ale jakoś się układało. Gdy 
przyjechała jej matka, zaczęło się pie-
kło. Ja — rano do pracy, a żona do^ 
matki na cały dzień. Nie lubią się kłó-
cić z żoną, starałem się ją wychowy-
wać, uczyć, tłumaczyć, jak się należy 
zachować. Raz zwróciłem jej uwagę, że 
powinna iść do dentysty, bo jej się 
psują zęby, i że zęby trzeba myć — 
obraziła się i nie chciała ze mną wyjść. 
Kiedy indziej powiedziałem, że jest 
brudna, żeby się umyta — ona w płacz. 
Już teraz w ogóle mnie nie słucha. 
Chciałem, żeby się uczyła, przecież nie 
ma nic do roboty, nie chce o tym sły-
szeć. Raz przyszli do nas teść z teścio-
wą, więc chciałem się ich poradzić 

i opowiedziałem wszystko, jak jest. 
Ale teściowa zaraz wzięła stronę córki, 
powiedziała, że ją już dawno męczę, 
zaczęła krzyczeć, trzasnęła drzwiami 
i wyszła, jest na mnie obrażona. Co 
mam robić dalej? Czy dobrze radzę 
żonie, żeby się uczyła, żeby poszła do 
pracy? Widzę, że całe zło i całe nie-
szczęście idzie od jej matki, która nie 
tylko ją tak wychowała, ale w dal-
szym ciągu ma na nią jak najgorszy 
wpływ. Gdyby nie to, jeszcze by mi się 
udało coś z mojej żony zrobić. 

NIESZCZĘŚLIWY MĄZ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Myś lę , że i pan nie jest tu bez w iny . 
Sądzę, że t rochę za bardzo obcesowo 
zabrał się pan do w y c h o w y w a n i a żony. 
Dorosły c z łow iek to nie dziecko. M e -
tody w y c h o w a w c z e muszą być inne, 
trzeba postępować n i e zwyk l e tak tow-
nie, del ikatnie, bo na leży pamiętać, że 
cz łowiek n a w e t źle w y c h o w a n y i nie 
wyksz ta ł cony ma także s w o j ą amb ic j ę 
i godność. P a n o t ym zapomniał . T r a k -
towa ł pan s w ą żonę jak dziecko, k tó-
r emu się m ó w i — masz brudne uszy. 
Teraz , jeśl i decydu je się pan p r o w a - i 
dzić nadal wspó lne życie , musi pan 
nadrobić i w y r ó w n a ć te b łędy . W y m a -
ga to w i e l k i e j c ierp l iwośc i i subtel-
ności. Ponad to w y d a j e m i się, że w t y m 
procesie w y c h o w y w a n i a zapomnia ł pan 
t rochę o potrzebach żony. Czy próbo-
w ą ł pan k iedyś np. przeczy tać ra zem 
z nią jakąś książkę? Może tą drogą 
udałoby się ją nakłonić do nauki. N a -
stępna rzecz — sprawa matk i — jeśli 
rzeczjrwiście całe zło t k w i w n ie j , do-
brze by łoby się odseparować. A l e na 
to jest t y l ko jeden sposób — w y j e c h a ć 
w inne strony. N ie w i e m czy to moż l i -
w e ze wzg l ędu na pana pracę, miesz -
kanie itd. Radz i ł abym w każdym raz ie 
pogodz ić się z rodz icami żony i zm ie -
nić zupełnie taktykę. Dbać t rochę o 

wspó lne r o z r ywk i , a pracę w y c h o w a w -
czą prowadz i ć w ten sposób, by żona 
wca l e n ie zdawała sobie sp rawy , że 
jest wychowywania . O t o cała sztuka. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam siedemnaście lat, chłopca i 
przyjaciółkę. Zaczęliśmy z sobą cho-
dzić we trójkę. I tak zostało. Wszyscy 
się śmieją, że ona jest przyzrjooitką. Ja 
nie mam śmiałości, żeby jej powie-
dzieć, że nie zawsze musi z nami wszę-
dzie chodzić. Mojego chłopca okropnie 
denerwuje, że ani na krok nie możemy 
się bez niej ruszyć. Co robić? 

ZAKOCHANA ZOSIA 

D R O G A Z O S I U ! 

Jakaż to przy jac ió łka , z którą nie 
można szczerze pogadać? T r z eba j e j 
powiedz ieć , żeby dała w a m t rochę 
spokoju, że się kochacie i chcecie cza-
sem być t y l ko w e dwó jkę , a n ie w t r zy 
osoby. Jeśli jest mądra i jeś l i otacza 
cię przy jaźn ią , z rozumie i usunie się. 
Jeśli nie — to znaczy, że t o n ie p r z y j a -
ciółka i w t e d y możesz z nią z e rwać bez 
żadnych skrupułów. P o prostu ma 
pewn i e jakiś ce l w tym, by was n ie zo -
s tawiać samych. Może chce ci odbić 
chłopca? 

A N N A 

P r a w o d o d o k o n a n i a w y k u p u 
( r a c h a t ) u b e z p i e c z e ń na s t a r o ś ć 
m a j ą w e d ł u g n i e g o z t y t u ł u o g ó l -
n e g o u s t r o j u U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z -
n y c h d l a p r a c o w n i k ó w , z a o k r e s 
p ó ź n i e j s z y o d 30 c z e r w c a 1930 r. : 

a ) o s o b y w y l i c z o n e w a r t . L . 241 
i L . 242 K o d e k s u U b e z p i e c z e ń S p o -
ł e c z n y c h , c z y l i w s z e , l w i e g o r o d z a j u 
p r a c o w n i c y p o c z ą w s z y o d o k r e s u , 
k i e d y b y l i z o b o w i ą z a n i d o z a p i s a -
n i a s i ę d o K a s y U b e z p i e c z e ń S p o -
ł e c z n y c h ; 

b ) o s o b y p r z e w i d z i a n e ar t . L . 
741, c z y l i p r a c o w n i c y w d e p a r t a -
m e n t a c h z a m o r s k i c h ; 

c ) p r a c o w n i c y z a t r u d n i e n i na 
t e r y t o r i a c h A l g i e r i i i S a h a r y ; 

d ) o s o b y z o b o w i ą z a n e d o p ł a c e -
n i a s k ł a d e k u b e z p i e c z e n i o w y c h w 
n a s t ę p s t w i e u s t a w lub r o z p o r z ą -
d z e ń p o d a c i e 13 l i p c a . 

Z g o d n i e z a r t . 2 w n i o s k i o w y -
k u p p o w i n n y b y ć z g ł o s z o n e n a j p ó ź -
n i e j d o 31 g r u d n i a 1963. N a l e ż y j e 
z ł o ż y ć w C a i s s e P r i m a i r e o k r ę g u 
o s t a t n i e g o m i e j s c a z a t r u d n i e n i a . 
O s o b y , k t ó r e j u ż k o r z y s t a j ą z u b e z -
p i e c z e ń na s t a r o ś ć w i n n y z g ł o s i ć 
d o C a i s s e P r i m a i r e o k r ę g u , w k t ó -
r y m z n a j d u j e s i ę s i e d z i b a K a s y 
w y p ł a c a j ą c a p e n s j e s t a r c z e . 

U b e z p i e c z e n i z g o d n i e z a r t . 3 są 
p o d z i e l e n i n a k l a s y s k ł a d e k z a l e ż -
n i e o d z a r o b k ó w w c h w i l i i m m a t r y -
k u l a c j i d o U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z -
n y c h . N a l e ż n o ś ć t y t u ł e m s k ł a d e k 

u s t a l a s i ę na 9 % w y n a g r o d z e n i a 
r y c z a ł t o w e g o , o k r e ś l o n e g o w s p ó l -
n i e p r z e z M i n i s t r ó w : P r a c y , S k a r -
bu i S p r a w E k o n o m i c z n y c h . S p ł a -
ta n a l e ż n o ś c i m o ż e b y ć r o z ł o ż o n a 
z a z g o d ą w ł a ś c i w e j k a s y na o k r e s , 
k t ó r y n i e p o w i n i e n p r z e k r a c z a ć 
4 l a t . 

A r t . 4 p r z e w i d u j e , ż e p r a w a d o 
r e n t y d l a o s ó b , k t ó r e p r a g n ą ko -
r z y s t a ć z u s t a w y z d n i a 13 l i p ca 
1962 r. są l i k w i d o w a n e z g o d n i e z 
o g ó l n y m i z a s a d a m i t y c z ą c y m i r e n t 
s t a r c z y c h . J e d n a k o w o ż p r a c o w n i c y , 
k t ó r z y 1 k w i e t n i a 1946 r . o s i ą g n ę -
li 60 l a t , p o d l e g a j ą n a d a l r o z p o r z ą -
d z e n i o m d e k r e t u z 2 8 p a ź d z i e r n i k a 
1935 r. i j e g o p ó ź n i e j s z y m z m i a -
n o m . 

Z g o d n i e z a r t . 6 u b e z p i e c z e n i 
m a j ą c y w d n i u 31 l i p c a 1962 r . c o 
n a j m n i e j 60 lub 65 l a t ( z a l e ż n i e 
o d p r z y p a d k u ) , m o g ą o t r z y m a ć l i -
k w i d a c j ę s w y c h p r a w d o r e n t y s t a r -
c z e j p o c z ą w s z y o d 1 s i e r p n i a 1962 
p o d w a r u n k i e m , ż e w n i o s e k o 
p e n s j ę b y ł z ł o ż o n y w c i ą g u 3 m i e -
s i ę c y p o w n i e s i e n i u p r o ś b y o w y -
kup ( r a c h a t ) . 

A r t . 7 p r z e w i d u j e , " ż e d la u b e z -
p i e c z o n y c h , k t ó r z y j u ż p o b i e r a j ą 
p e n s j e s t a r c z e , p r z e r a c h o w a n i e z a -
c z y n a s i ę o d 1 s i e r p n i a 1963 r . • 

W e d ł u g a r t . 8 w y p ł a t a r e n t o d -
p o w i a d a j ą c y c h „ a u r a c h a t " j e s t 
w s t r z y m a n a d o c h w i l i u k o ń c z e n i a 
s p ł a t y w y k u p i o n y c h s k ł a d e k . 

100 LAT MŁODEJ PARZE! 
Panna Barbara Mar i a Nędzowska , 

studentka histor i i i g e og ra f i i w Dub l i -
nie, poślubi ła w koście le św. A n d r z e j a 
Bobo l i w L o n d y n i e p. C laude de 
Fo i a rd -B rowna , syna f rancusk i ego 
markiza , studenta m e d y c y n y w Dub l i -
nie. 

Ślubu udz ie l i ł — w asyście ks. p r o -
boszcza So ł ow i e j a — ks. Robe r t de 
F o i a r d - B r o w n , brat pana młodego , 
p r zyby ł y spec ja ln ie z F ranc j i . B y ł to 
p i e rwszy ślub j ak i ego udziel i ł , b o w i e m 

święcenia kapłańskie o t r zymał w e 
F ranc j i w marcu br. 

Pan m łody nauczył się j ę z yka p o l -
sk iego w okres ie narzeczeństwa. B y ł w 
Polsce, aby się przeds tawić matce na -
rzeczonej . Po j e cha ł z ko legą — F r a n -
cuzem, k t ó r y poślubi ł t am Po lkę . 

O jc i ec panny młode j , b. sędzia l w o w -
ski, o f i ce r U ł a n ó w Jaz łowieck ich, m i e -
szka w Londyn i e . P r z y j ę c i e wese lne na 
50 osób odby ło się w domu U ł a n ó w Ja-
z łow ieck i ch na Chiswick . M i o d o w y 
miesiąc młoda para spędzi w Paryżu . 

RADOMSKA 
WYROBÓW 

FABRYKA 
EMALIOWANYCH 

i 

RADOM, ul. Młodzianowska 50/58 
produkuje 

KUCHENKI G A Z O W E oraz 
N A C Z Y N I A E M A L I O W A N E 
Fabrigika przj jgotoiuuje novujj typ kuchenki g azowe | 
różniące j się od poprzedn ie j tym, że piekarnik 
będz ie podwyższony, oszklony i oświetlony | ze 
wskaźnikiem temperatury. 

Zewnęt rzne gabaryty nie u legną zmianie w sto-
sunku do p rodukowane j obecnie kuchenki. 

Eksporterem naszych w y r o b ó w jest „ U N I V E R S A L " 
W a r s z a w a — Polska. 



Jeśli chcesz b^ć dobrze ubrany, zwróć się 
do firing 

V E I E M E N T S H E N R I 
129, luelde Lille - Valenciennes - tel. 46.32.91 

która poleca u? bogatym iv^borz,e: 

ubrania.,' kostiumy, palta, swetry, 
spódnice, popeliny, tergal, nylon 

K o m f e k c i a dla. m ę ż c z y z n , k o b i e t i d z i e c i 

Ceny bezkonkurencyjne! Pierwszorzędna obsługa 

Ti/lko dla kobiet 
o Mar ia Dąbrowska — jedna z na jw i ęks zych po lsk ich p i -

sarek — odzyskała zagubioną i n iedokończoną powieść pt. 
„ Ł u n a " , która ukazywa ła się w odc inkach w początku lat 
dwudz ies tych na łamach „Żo łn i e r za Po l sk i ego " . G ł ó w n y m 
bohaterem utworu jest m łody mieszkaniec Ka l i s za — Jerzy 
Prządka , k tó ry w w i r z e w y d a r z e ń w o j e n n y c h 1914 roku 
traci dom rodz inny. 

© Krystyna Witwieka — prawnuczka S te fana W i t w i c -
kiego, p r zy j ac i e l a F r y d e r y k a Chopina — została w b i e żącym 
roku laureatką p i e r w s z e j nagrody K o n s e r w a t o r i u m M u -
zycznego w Wersa lu . Pan i K r y s t y n a jest córką znanego 
wśród em ig rac j i po l sk ie j w e F r a n c j i dz iałacza społecznego 
sprzed w o j n y K a z i m i e r z a Sas -Wi tw i ck i ego . 

© Rozalia Bielińska — 91-letnia turystka z Wysok i ch 
H a j d u k ze Śląska — przy j e cha ła na w y p o c z y n e k do Żnina 
w w o j . bydgosk im i zamieszkała w domku c a m p i n g o w y m 
ośrodka turystycznego . U r l o p o w i l oka torzy camp ingowego 
miasteczka z go t owa l i s ędz iwe j turystce serdeczną owac j ę . 

© Sandra Milo — młoda w łoska gw ia zdka — w y g r a ł a 
zakład z Fede r i c o Fe l l in im, s ł ynnym w łosk im reżyserem, 
k tó ry przyrzek ł , ż e da j e j j edną z g ł ó w n y c h ró l w s w y m no -
w y m f i lm i e , j e że l i Sandra w ciągu tygodnia u t y j e o całe 
8 kg. L e k k o m y ś l n y reżyser n ie w i edz ia ł w idoczn i e do czego 
zdolna jest ambi tna gw ia zdka . Sandra r zeczyw iśc i e p r z y b r a -
ła 8 kg i zagra w f i lm i e . N o cóż — s łówko się rzekło, k o -
by łka u płotu. 

O 72 - letnia panna z Whi te rhose (Kanada ) stanęła 
n i edawno przed sądem. A k t oskarżenia zarzucał j e j r o zw i ą z -
ły t r yb życ ia . Zak łopo tany sędzia zwróc i ł się do oskarżone j : 
„ N i e w i e m czy m a m panią skazać, czy pani pog ra tu l ować " . 

T Y G O D N I K P O L S K I 

Światem rządzą mężczyźni ia nimi kobiety... 

Wódz powstańców- Emilia Plater 
N i e z w y k l e odważna i p i ęk -

na dz i ewczyna , o dużych w y -
raz istych oczach, ubrana w 
c iemną w o j s k o w ą kur tkę z 
w y ł o g a m i , chustką podw iąza -
ny ko łn ierz b ia łe j koszul i — 
oto sy lwe tka pu łkown ika p o -
wstańca — Emi l i i P la te r . 

Urodzona w hrab iowsk im 
dworze , już od dziecka w y k a -
z y w a ł a Emi l i a w i e l k i pa t r i o -
t y zm i umi ł owan i e o j c zyzny , 
ob ie ra jąc sobie j ako ideał 
Joannę d 'Arc . 

K i e d y 29 l istopada w 1930 r. 
w W a r s z a w i e podchorążowie 
ruszy l i na Be lwede r , s iedzibę 
księcia Konstantego , 24-letnia 
panna P l a t e r bez chw i l i w a -
hania ochotniczo wstąp i ła do 
par tyzanck ich oddz ia łów. 

Pa t r i o t y c zny zapał ogarnął 
w ó w c z a s całe K ró l e s two . G d y 
polski żołnierz chlubnie bi ł 
się i zwyc i ę ża ł pod Stoczk iem, 
W a w r e m , I gan iami — w l a -
sach Wi l eńszczyzny i Żmudz i 
t w o r z y ł y się n o w e zb ro jne od -
dz ia ły . W j e d n y m z tych pa r -
tyzanckich oddz ia łów w a l c z y -
ła ochotniczo odważna Emi l ia 
P l a t e r ó w n a i w bo jach zdo -
była s z l i f y o f icersk ie . By ła to 
p i e rwsza kobieta — o f i cer . 

P o okres ie zwyc i ę s twa na-
deszły klęski . W m a j u 1831 
roku w o j s k o m pows tańczym 
zadano straszny cios pod 
Ostrołęką. Upada powstan i e 
na Wi l eńszczyźn ie i Żmudz i . 
6 wrześn ia carski genera ł 
sz turmuje Wars zawę . P a d a j ą 
szańce wa r s zawsk i e j Wo l i . 
Kap i tu lac ja . Wśród tych t y -
sięcy żo łnierzy , k tó r zy oddal i 
swe życ i e w powstańcze j w a l -
ce — historia przekazała nam 
imię Emi l i i . Uczc i ł j e j pamięć 
A d a m M i c k i e w i c z : 

W g łuche j puszczy, przed 
chatką leśnika. 

Rota s t rze lców stanęła 
z ie lona; 

A u w r ó t sto i straż 
Pu łkown ika , 

T a m w izdebce P u ł k o w n i k ich 
kona. 

K a z a ł p r zyw ieść do i zby — 
do siebie. 

K a z a ł przynieść s w ó j mundur 
strzelecki . 

S w ó j korde las i pas, i ładunki; 
S tary żołnierz — on chce jak 

Czarniecki , 
Umie ra j ą c , swe żegnać 

rynsztunki . 

z w iosek zb ieg ły się t łumy 
wieśniacze . 

W ó d z to by ł w i e l k i e j mocy 
i s ławy, 

K i e d y po n im lud prosty tak 
płacze 

i o zd row i e tak py ta c iekawy. . . 

K a z a ł konia P u ł k o w n i k 
kulbaczyć . 

Kon i a w każde j s ławnego 
potrzeb ie ; 

Chce go jeszcze przed 
śmiercią obaczyć. 

D . D O W O J N A ) - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZTYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłiima«zeiila nrzędowe 
ważn-e w ealej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Nowością tegorocznej je-' 
siennej mody są futrzane 
kurtki i kamizelki. Powyżej 
prezentujemy modnym pa-
niom kamizelką z puszystego 
futra, którą bądzie nosić się 
na golfie z grubej wełny. 

— Od czasu, k i edy w Po lsce idee zostały w y d e p t a n e obcasami p r o -
boszczów, sz lachciców, f a b r y k a n t ó w i szanownych p a n ó w dz iennikarzy , 
k iedy , uważa pani, r o zmnoży ł y się t am „s tany pos iadan ia " dla w y d e p -
tanych i d e ó w za pomocą... p i en iędzy . Słyszała pani k i edy podobne 
ch r y j e ? T y m c z a s e m —• w y g r a ł e m — przeg ra ł em — dwadz ieśc ia cent i -
m ó w . T r z y tys iące f r a n k ó w ? A j e że l i p r z eg ram i to? 

— H a ! Wówczas. . . 
— W i d z i pani — po raz drug i kłaść w re tor tę te wszys tk ie czynnik i , 

z k tó rych się w y p r o d u k o w u j e odczynnik woli . . . 
— W ó w c z a s pożyczę panu jeszcze j eden b ia ły tysiąc. 
— Czy pani dziś w y g r a ł a ? 
— Ja... dziś? A tak. 
— Skąd pani do mn i e przysz ła? 
— K t ó ż to w i e ? 
— Na l e ża ł oby przypuścić , ź e pani jes t pos łem z k r a j u A g n i , z z i emi 

inte lektu tworzącego , z o k r ę g ó w ducha czystości... 
— Chodźmy , panie l i t e rac ie ! 
— A l e pani będz ie p r z y mnie , g d y zacznę grać? 
— Będę . 
— N i e ode jdz i e A g n i na krok , na krok? 
— N a k r o k ! 
— I d źmy . 
— Muszę jeszcze oczyścić swe suknie i pop raw i ć w łosy . N i e ch pan m i 

od tego ke lnera przyn ies ie , z łaski swe j , miote łkę , bo ja go się g ru -
bo lękam. 

Jaśniach znikł w zag łęb ien iu sali. P o chwi l i w róc i ł w t owa r z y s tw i e 
pomarszczone j w i e d ź m y , ohydne j powie rzchownośc i , która pomogła E w i e 
oczyścić się i uczesać. P o chw i l i t r zy tys iące f r a n k ó w znalaz ły się w ręku 
Jaśniacha. P łacąc za w i n o s w o j e i E w y , zmieni ł j eden tys iąc na złoto. 
Wysz l i . Właśn ie przeb iega ła w inda i zagarnęła ich na górę. 

By ła godz ina dziesiąta, g d y wchodz i l i na salę g r y . T e r a z t łum by ł 
na jw i ększy . Dookoła każdego stołu t łoczy ły się n ie ruchome g romady . 
E w a ujrza ła znowu odpadk i ludzkie , bandę jednostek. W blasku l amp 
wszyscy w y d a w a l i się d z iwn i e znędzn ia łymi od troski . Pa t r zy ł a t e raż 
obo ję tn ie na tych g e n t e l m a n ó w i damy , k tó rych wszys tk i e uczucia, na-
miętnośc i i popędy zostały spara l i żowane przez j eden nałóg. Rudo l f 
Jaśniach pr zez czas dosyć długi stał w odrę tw ien iu przy trente-et-qua-
rante. E w a niby cień f i z y c zny j e go f i g u r y t kw i ł a bezradnie a lbo sła-
niała się w miarę j e go poruszeń. Zaczą ł wreszc i e s tawiać dwudz i es to -
f r a n k ó w k i na rozmai t e strony. P a r ę razy w y g r a ł , l ecz i p r z e g r ywa ł . 
B y ł spoko jny , zadumany. 

rączka z f a łdami boga t ymi tuż p r zy dłoni w i e w a w zapachu pomarańczy . 
Macius ieńka dłoń, boski p rawzó r ludzk iego kształtu. D o p r a w d y — 
to jest myś l S t w ó r c y o kształc ie c z ł ow ieka ! 

Pa luszk i j ak szypułeczki tul ipana, przecudnie p i ękne kształty sta-
w ó w , przeczyste i n ies łychanie śmieszne paznokietki . Pa luszk i p r zez ro -
czyste pod słońce, w k tó rych nieskazi te lna k r e w p łyn i e w ży łkach n i e -
grubszych od ży ł ek w liściu. O twar ła oczy i uśmiecha się do b łęk i tne -
go nieba, do chmurek cherub inowych na wysokośc iach. 

Dokądże on z nią idz ie? Gdz i e niesie dz iecko? Druka rączka ob ję ła 
go za szy ję , a be zw ładne paluszki b ł ą d ^ po j e go uchu. Dokąd też on 
tak idz ie z dz iec iną? C z y też ona w y ż y j e , czy też się zdrowo , córeńka, 
uchowa? 

Ocknienie . K n a j p a ! K e l n e r ! 
T r z e ź w a myś l o j e źdz i e w przedz ia le k o l e j o w y m , w wagon i e t r a m w a j u 

przez n ieskończenie długą A v e n u e de la Gare , myś l o w indz i e w hotelu. 
Roz te rka . Za łoży ła nogę na nogę, ściskała kolana i przytula ła p lecy coraz 
szcze ln ie j do oparcia kanapy, żeby zaznać jak n a j w i ę c e j w e w n ę t r z n e g o 
ciepła. Jeszcze chw i l ę poczekać, jeszcze t y lko tę chwilę.. . Podnieść rękę 
i zadzwonić . Podn ieść rękę... N a g l e usłyszała dźw ięk , k tóry ją pchnął 
z mie jsca i o t r z e źw i ł do cna. K toś obok n ie j , z tyłu, ktoś w t y m m i e j -
scu w y m ó w i ł po polsku: 

— Zbaw i c i e lu ! Zbaw i c i e l u ! 
Szept ten b y ł tak strasznie bolesny, tak śmier te ln ie g łęboki , że z e r w a -

ła się na r ó w n e nogi . Oczy j e j pad ły w g łąb sali i u j r za ł y w lustrze 
odbic ie postaci cz łowieka , k t ó r y spał. S iedz ia ł t y ł em do E w y , a twarzą do 
lustra zwrócony . Ł o k c i e j e g o rąk by ły oparte na m a r m u r o w y m stoliku, 
a t w a r z ukryta w dłoniach. E w a stała na mie jscu, patrząc w lustro 
i us i łu jąc 2x>baczyć twarz . N a g l e spostrzegła, że p rawa ręka n i e zna jo -
mego be zw ładn i e opadła na m a r m u r o w y blat stołu, że zwo lna sunęła po 
n im i k u r c z o w y m ruchem pochwyc i ła ręko jeść r ewo lwe ru , k tóry tam 
leżał . • , 

Szept s t rasz l iwy tych samych w y r a z ó w . 
Biała ręka wzniosła się i nag le znalazła tuż p r zy skroni. E w a skokiem 

rzuci ła się naprzód. N i e w iedząc wca l e o tym, co czyni , znalazła się 
p r z y t y m cz łowieku. P o r w a ł a ob iema d łońmi kościstą, suchą r ękę i w y -
darła z n i e j r e w o l w e r . U j r za ła z bl iska twar z nieznaną, szarobiałą, coś 
j a k b y twa r z D a w i d a z n ieśmier te lnego posągu Michała An io ła . Z d a -
w a ł o się j e j , że to b ia ły kamień szarym kurzem pr zysypany pat rzy na 
nią z pó łzmroku. Oczy skamieniałe , z k tórych siła w idzen ia uciekła. 
Ź r en i c e stały się d w i e m a czarnymi a n i e ruchomymi próżniami . Czoło 
s fa łdowane , a każda zmarszczka stężała na zawsze... Usta zatrzaśnięte 
na z amek szatańskim uśmiechem. E w a nie w iedząc wca l e o t ym, co 
zrobi ła , upadła na kolana i bezmyś ln ie ok rywa ła pocałunkami ręce 
n i ezna jomego . 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walKę^ 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Mieszczanie krakowscy posądzają go o czarno 
księstwo. Twardowski pochłonięty alchemią coraz mniej czasu poświęca rodzinie. Wypraum Kasi 
do świątobliwego pustelnika skończyła się tragicznie. Nieprzytomną odnalazł mąż w „diabelnie] 
pieczarze". W czasie wyprawy podjętej celem odszukania Kasi wybuchł olbrzymi pożar w Kra 
kowie. Winę za to przypisano Twardowskiemu. Uciekającemu przed rozszalałym tłumem udztelit 
schronienia ksiądz Czarnkowski. 

Samotnie prze jdz iesz ku mnie przez życia 
pustynię! 

N ik t mi łować cię nie będzie i ty nie umi-
łujesz nikogo!... 

Mn i e znać jeno będziesz w sobie, mnie, 
k tó ry jestem kró l em i bratem p o k r z y w -
dzonych!... 

Coraz n iże j nad udręczoną piersią mło-
dzieńca pocliylała się ciemna postać z ogni-
stymi skrzydłami; nie móg ł się ruszyć ani 
odrzec... Za chwi lę zdawało się mu, że spło-
nie w strasz l iwym oddecłiu, gdy w t e m w ło-
nie pożaru mignął między n im a w i d m e m 
srebrny krzyż w ręku księdza Czarnkow-
skiego... 

— Apage ! 
Ocknął się. Stał nad nim zakrystian i żą-

dał, aby zabrali swą pościel i udali się na 
chór, gdzie mogą się ukryć za dnia. 

Już dobrze rozedniało i wierni zaczęli w y -
pełniać świątynię. Mac iek poszedł na pleba-
nię po śniadanie. Twardowsk i zabrał pościel 
i ukry ł się na chórze. 

W kościele na dole szła zwyk ła służba co-
dzienna: gorzały świece, dzwoni ły dzwony, 
gra ły organy, szemrały modl i twy , dźwięcza-
ły pieśni i łacińskie słowa kapłanów. Wtu lo -
ny w na jc i emnie jszy kąt Twardowsk i śledził 
wszystko sucho płonącymi oczyma. Za twar -
działe j nagle j ego duszy nie rozgrzał ani na 
chwi lę żaden c ieple jszy, dobrot l lwszy od-
dźwięk. Jeszcze nie powtórzy ł sobie nocnej 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H V V 

pogróżki , ale ziarno żalu i buntu już w nim 
żyło, rosło, ogarniało go. Ws t r z ymywa ła go 
i przeszkadzała w postanowieniu ino postać 
tego dz iwnego księdza, k tó ry oto obroni ł go 
i ocalił w życiu i śnie przed ludźmi i szata-
nem, choć sam tak bardzo by ł skrzywdzon 
przez niego i ludzi jego cechu. 

— Poradzę się go, zapytam! — posta-
nawiał . 

I nachodziły go w t e d y skrupuły: c zy nie 
spotkała go czasem kara za to, że zbladła 
w nim cześć dla Przena jśw ię tsze j Dz iewicy , 
że przecz zdradził Anio ła Stróża, którego ze-
słała mu Ona w cie lesnym kształcie kró lo-
w e j Barbary, przecz obcował z niewiastą 
i szukał ukojenia św ię te j tęsknoty w docze-
snych objęciach?... 

— Dyć to była moja żona! — bronił się. 
— W ż d y mi łowałeś nie ją, nie duszę j e j , 

ino doczesny zew łok rozpalony lubieżą!... 
Zgrzeszyłeś przec iwko Duchowi Świę temu, 
traktując ją jako szatan posłuszną ,,succu-
bę " ! Zawini łeś, po stokroć zawini łeś! — 
szeptało mu zwąt la łe sumienie. 

— M o ż e m zgrzeszył , lecz nie do tyla!... 
Stokroć gorsi grzesznicy w glor i i i złocie 
chodzą... A ja spalon zostałem do cna, choć 
nie ma w postępku m o i m Jcrzywdy 
ludzkiej ! . . . 

— Jest obraza boska!... — szemrał głos. 
— W czym?... 
N i e zdąży ł sobie odpowiedzieć, gdyż z j a -

w i ł się Maciek, niosąc obiad i nowiny, po 
które chodził na miasto. 

— Pogorze l cy straże rozstawi l i dookoła 
kościoła. Skargę zanieśli do biskupa. Za -
wz ię l i się na nas! 

— A co Kasia? 
— Pani chorzeje , n ieprzytomna! W Su-

kiennicach som, wszyscy się tam przenieśli. 
W n e t ma ją zamiar prze jechać na Zabi K ruk 
do fabryk i , zanim domu od nowa nie pobu-
dują. Ino że starszy pan też zaniemógł, udar 
miał, k r e w mu puszczali. Z pół garca mu 
utoczyli , czarniuśkiej jak smoła... 

— A z mienia uratowal i co? 
— Dom do cna spłonął. M u r y ino osmalo-

ne ostały. Żałosno patrzeć! Odz ieży coś nie-
coś wynieśl i , sprzętów też, zacz wszystk ie 
kró lewskie f a r f u r y pot łukły się i stopiły. To 
starszego pana na jw i ęce j zabolało... N i e w y -
trzymał , jak do spalonego składu zajrzał , 
upadł siny jak ten węgiel . . . Tak robieńcy 
powiadali.. . 

— Dużo domów w mieście zgorzało? 
— Dużo. P r a w i e cały kwarta ł między 

Wiślną, Bracką i Gołębią... Szczęściem, że 
nie by ło wiatru, a przedtem padał deszcz... 
Mie l i wodę... Jednakowoż strach by ł i jest 
w całym mieście og romny i złość na nas 
wie lka ! Co będzie z nami, panie? 

— N i e w iem. Wszystko mi jedno! Gor ze j 
już być nie może ! 

Maciek zamilkł . Spo jrza ł żałośnie na pa-
na, k tóry wychudł i sczerniał w ten jeden 
dzień, j akby czterdzieści dni pościł, upadł 
mu do nóg i wybuchnął : 

— A wszystko przeze mnie, nędznego, z łe-
go sługę!... Zab i j mię, panie!... 

— Co z t w e j śmierci?... W e j ! Tu o coś 
większego gra idzie!... — odszepnął T w a r -
dowski odpychając sługę. — Idź znowu na 
miasto, może ci się uda dostać trochę pienię-
dzy!... P o w ę d r u j e m y do moich rodziciel i ! 

— Co w y , mistrzu? tam was na jprędze j 
znajdą!... 

— T u za nic nie zostanę. G ł o w ę mi zgolą, 
mnichem każą zostać!... 

— Juścić, że mogą! — odrzekł chłopak 
w zamyśleniu. — Już lecę, już mnie nie 
ma!... 

Znikł w otworze schodów. Twardowski 
znowu został sam ze swymi myślami. 

Dalszg c iąg nastąpi 

— Nie , n i e ! — szeptała w paroksyzmie . 
N i m jeszcze j e go ś lepe źren ice przesta ły być m a r t w y m i dz iurami , usta 

odemknę ł y się i d z i w n y głos, głos c ichego n iepoko ju zapyta ł po po lsku: 
— K t ó ż tu jest? K t o tu? 
— Co pan chciałeś zrob ić ! Jak pan śmiesz podobną myś l? — k r z y -

czała teraz w szale, z r y w a j ą c się na nogi, i w y m a c h u j ą c r e w o l w e r e m , 
k t ó r y t r zymała w rozpa lone j dłoni . 

N a to odpowiedz ia ł ó w cichy i n i ew inny głos: 
— Już n ie mog ł em, już nad siły... I dlatego... 
— K t o pan jesteś — krzycza ła coraz g łośnie j . 
N i e z n a j o m y mi lcza ł , j akby sobie coś z mozo ł em przypomina ł . R zek ł 

g łośn ie j : 
— K t o ja j es tem? O to chodzi, kto?... No , cóż... Pó ł -Po l ak . A d w o k a t 

sp raw z kre tesem przegranych. Z a w s z e chyb ia jący bombiarz. . . 
— Co tak iego? Bombiarz? 
— Rzuca ł em pap i e r owe bomby w strupieszałe polskie narodzisko... 
— No, w i ę c r zuca j pan sobie swe b o m b y ! 
— Ba! K i e d y nie war to . Ko ł tun skręci ł polską duszę. A przy t y m 

i j a sam... Siła w ręce stężała... Siła w ręce... 
— A l e k to pan jesteś? Nazw i sko pańskie ! 
— Nazw i sko? N a z w i s k o — Bandos. 
•— Bandos — jest to l i terack i pseudonim poety Jaśniacha. 
— To , to ! Jaśniach... 
W o w e j chwi l i oczy tego cz łowieka o t r zyma ły siłę w idzen ia . Ramiona 

j e go p o r w a ł y się, b r w i posępnie zsunęły, a m i ędzy n imi w y r y ł y się d w i e 
p i o n o w e zmarszczki . 

— K t o panią uprosi ł do za jmowan i a się mo ją osobą i mo im i spra-
wami? — spytał g łosem c i chym a tak z łowieszczym, że s ię o k rok 
cofnęła. 

— Sama się upoważn i łam. 
— Śl iczny Apo l on iusz z T iany , z b a w i a j ą c y ludzi w b r e w ich w o l i ! 
M ó w i ą c te słowa, b e z w i e d n y m ruchem popraw i ł na sobie surdut 

wsta ł z krzesła i powtó rn i e przeds tawi ł s ię: 
— Jestem Rudo l f Jaśniach — l i terat . 
— M o j e nazwisko •—• E w a Pobratyńska . 
W idoc zn i e n ie mogąc ustać na nogach, siadł znowu i rozg lądał s ię 

szczegó łowo po t y m mie jscu. Brudny ke lner , z hałasem ro zsuwa jąc 
krzesełka, odkręc i ł drugą l ampkę e lektryczną. Jasny blask padł na twar z 
i postać Jaśniacha. E w a ujrza ła dok ładnie twar z jeszcze piękną, a le zno-
szoną i zdartą, wype ł z ł ą od słońca i deszczu. N i e zby t gęsty, a d z i w n i e 
p i ękny zarost b y ł jeszcze p r aw i e młodz ieńczy , a w łosy na g ł ow i e już 
zupełnie s iwe, rzadkie , twor zące dobrze już w idoczną łysinę. Oczy by ł y 
podkrążone n iemal c zarnymi podkowami , usta g ranatowe . D z i w n y m 
w t e j t w a r z y z j a w i s k i e m by ły oczy. M i a ł y w sobie coś z węg la , k tó ry 

doszedł do dużego pu-
,dwadzieścia c en t imów" . 

się jeszcze żarzy , a le już pow l e c zony jest mar tw i cą popiołu. Dz ik ie , n i e -
nasycone szyders two i g łęboka nadczułość zdawa ł y się wa l c zyć w tych 
oczach i wygan i a ć się z nich n a w z a j e m . Jaśniach ubrany by ł ze skrom-
nością, a le czysto i w y t w o r n i e . Ruchy j e g o stały się teraz p raw id ł owe , 
spoko jne i p r zy zwo i t e . W i d a ć by ło ty lko , że siły są zupełnie w y c z e r -
pane, że nie jest w stanie t r z ymać się na nogach. S iedz ia ł z rękoma 
c iężko i be zw ładn i e l e żącymi na kolanach. D z i w n y m swym, szyderczym, 
n ieznośnym w z r o k i e m w p a t r y w a ł się w Ewę . 

Ona rzekła weso ło : 
— Jestem przekonana, że pan — na skałce -

gi laresu — a teraz... zostało w boczne j k ieszeni 
K i w a ł po taku jąco g ł ową . 
:— Dużo pan w y g r a ł ? 
— Dużo. 
— A dużo też pan przegra ł? 
— O, dużo! P r z e g r a ł e m już ostatni sen. 

„Glamis hath murdered sleep, and therefore Cawdor shall sleep no 
more! — Macbeth shall sleep no more!" 

— N i e rozumiem. 
— Bo też n ie należy do rzeczy na j ł a tw i e j s z y ch dok ładne z rozumien i e 

m o w y bombiarza , k t ó r y sobie w łeb strzela. 
— Chcia ł strzelić... 
— Strze la sobie w łeb t y lko ten, k to tego móg ł chcieć. 
— Zakazu j e się panu chcieć t ego ! 
— M ó g ł b y m i tego zakazać t y l ko ten, kto by m i poprzednio dał siłę, 

ż ebym chciał... 
— Ja w imien iu t e j w łaśn ie w ł a d z y ! 
— Mus ia łaby pani p r zebyć poprzedn io wszys tk i e s iedem s fer O - S i r - l s a : 

mądrość, hiiłość, sprawied l iwość , piękność, wspaniałość, w iedzę , n i e -
śmierte lność — i ze jść dop iero do te j spelunki. A pani nosi panto f l e? 

— Cóż to za pytanie? 
— Chc ia łbym wiedz i eć , czy pod j e d n y m z nich siedzi — mąż? 
— Noszę panto f l e , nawe t w dniu dz i s i e j s zym mokre i podarte , a le m ę -

ża... niestety... 
— T o może pani zechce zostać m o j ą żoną, ż ebym móg ł za jąć w a k u j ą c ą 

posadę. 
— A l e ż natura ln ie ! T y l k o musi się pan jeszcze odegrać. 
— Nie , już n ie ! Już m i teraz n ie potrzeba. Zresz tą — najniższa s t a w -

ka pięć f r a n c i s z k ó w , a ja nie m a m nawe t na zapłacenie za k i e l i -
szek wina, k t ó r y tu przed swą śmierc ią w y p i ł e m . 

— P o ż y c z ę panu t r zy tys iące f r a n k ó w . A l e pan pow ie , d laczego to już 
panu nie są p ien iądze potrzebne? 



DOSKONAŁE WYNIKI NASZYCH RODAKÓW 
W KONKURSACH NA NAJPIĘKNIEJSZE OGRÓDKI 

w w i e l k i m konkurs ie na 
na jp i ękn i e j s zy ogródek, zo r -
g a n i z o w a n y m w okręgu 
L e n s - L i é v i n szyb 2, zdoby ło 
nagrody w i e lu naszych R o d a -
k ó w . 

W kategor i i o g r ó d k ó w r o -
botniczych Rappe l I - e r P r i x 
zdoby ł p. Mar ian Śniady; 1-e 
P r i x — p. Jérôme Wo j tko -
wiak, I l - e P r i x — p. Miko ła j 
Żeleźniak. 

R ó w n i e ż na l iście nagrodzo -
nych robo tn ików e m e r y t o w a -
nych p o j a w i ł o się w i e l e naz -
w i sk polskich. Poza konkur -
sem odznaczono p. Stanisława 
Saneckiego i p. Kazimierza 
Jelenia. P i e r w s z e nagrody 
p r zyznano : Rappe l I - e r P r i x 

Stefanowi Zawadzie, I - e 
P r i x p. A l f redowi Wiechow-
skiemu. Dalsze mie jsca za j ę l i : 
pp. Bernard Kordalski — I I 
nagroda, pani Urbaniak, w d o -
w a — I I nagroda, pani K r y -
gier, w d o w a — I I I nagroda, 
pani Sazamik, w d o w a — I I I 
nagroda. 

Tak ż e w konkurs ie zo rga -
n i z o w a n y m na teren ie Fosse 
12 zanotować należy poważne 
sukcesy naszych o g r ó d k o w i -

W kategor i i o g r ódków r o -
botniczych nagrodę poza kon -
kursem zdoby ł p. Stefan T y -
siak. W konkurs ie drugą na-
g rodę zdoby ł p. Bolesław M i -
kołajczak a trzecią p. Teodor 
Jarczylo. 

W kategor i i o g r ódków ro -
bo tn ików pens jonowanych 
odznaczono poza konkursem 
p. Andrze ja Urbana, p i e rwszą 
nagrodę zaś przyznano panu 
Franciszkowi Korberowl. N a 
t rzec im mie j scu uplasowal i 
się pp. Edmund Lewandowski 
i Józef Przybysz — ex aequo. 

A oto „ pa lmarès " ko loni i 
Fosse 15. W konkurs ie og ród -
k ó w robotn iczych p. Edmund 
Sakwiński zdoby ł P r i x d 'Hon -
neur (poza konkursem) . L a u -
rea tem I nagrody został pan 
Antoni Wróbel , I I I nag ro -
dy ,— p. Edmund Krause, pan 
Władys ław Romanowski i p. 
Stanisław Skrzydlewski ( ex 
aequo). 

W konkurs ie na na j p i ęk -
n ie j szy ogródek emery ta d ru -
gą nagrodę p r zy znano p. J. 
Staniszewskiemu, a trzecią p. 
Piotrowi Krause. 

I i S T Y i 
Panie Redaktorze! 

...Najpierw przez dłuższy 
czas bolał mnie ząb i musia-
łem z tym zębem zrobić po-
rządek; następnie — przez 
jakiś czas było, jak sam Pan, 
Redaktorze, wie tak gorąco, 
że prócz prawdziwego rzeczy-
wistego potu ogromnie było 
trudno coś z siebie wypocić; i 
wreszcie — zdaje się, że za-
pomniałem powiadomić Was 
o tym w poprzednich „li-
stach" — wyjeżdżała na wa-
kacje do Polski nasza córka 
Janka, co — jak się domyśla-
cie — związane było z pako-
waniem i przepakowywaniem 
walizek, naradami itp. Miały 
więc miejsce te trzy wydarze-
nia: ząb, upały i wyjazd Jan-
ki. No i tak się jakoś stało, że 
jako tak zwany czynny ucze-
stnik tych trzech wydarzeń 
nie mogłem sobie przez czas 
jakiś poradzić ani z czasem, 
ani ze sobą samym. 

D O R O D E C Z K 

WRZESIEJV 1963 
Wrzesień w zatrudnieniu 

rolnika — to zb iór ma ł ego b o -
bu ( f evero l l es ) , rzepaku, ku -
kurydzy , chmie lu, gorczycy , 
tytoniu, konopi ; rozpoczyna 
się kośba kon iczyny , lucerny i 
t r a w ł ąkowych . T r w a już or -
ka pod s i ewy jes ienne i w a p -
nowan i e z iarna na s iew. N a 
południu rozpoczyna się w i n o -
branie. 

Dla ogródeczka warzywne -
go — to okres n o w e j dz ia ła l -
ności, n o w e g o zastanowienia 
się co uprawiać , i l e mie jsca 
przeznaczyć na odmiany , nie 
poprzestać na upraw i e sałat i 
r zodk iewek , nie przeso l ić w 
sadzeniu kapusty, kar to f l i , 
m ieć pod ręką i szpinak i f a -
so lkę z ie loną, i pom ido ry oraz, 
g d y te ren w iększy , coś do za -
konse rwowan ia w sło jach na 
czas z i m o w y . 

Rozpoczyna jąc n o w y sezon 
na zagonach w a r z y w n y c h m u -
s imy starać się, by z i emię 
wzbogac i ć nawozem natura l -
nym, z i e l onym lub nawozami 
chemicznymi . A pon i eważ 
ogródek jest w i e l ką pomocą 
p r zy hodow l i k ró l i ków , kur, 
kaczek i gołębi, zwłaszcza w 
osiedlach górniczych, w i ęc i to 
na leży p r zew idz i eć i odpo -
w i edn i o rozp lanować u p r a w ę 
rośl in. 

D o p o w i e d z m y jeszcze, że na 
zagonie sadzimy w e wrześn iu : 
czosnek (ail blanc hât i f ) , m a r -
chew wczesną, t r ybu lę ( cer -
feu i l ) , cykor i ę (chicorée f r i sée ) , 
kapustę (choux d 'Etampes lub 
M i l an hât i f ) , ka l a f i o r y ( choux-
- f l eurs ) , rzeżuchę (cresson 
alenoiis), szpinak (épinard) , sa-
łaty (salades pommes d 'h iver , 
goutte hâti f , romaines d'hi-
v e r — d w i e ostatnie chronić 
trzeba przed mrozem) ; da le j 
cebulę (o ignon blanc hât i f i 
rouge pâ le de Nior t ) , szczaw, 
p ietruszkę (w słońcu) ix j ry , i 
r z odk i ewkę (zbiór jesienią) . 

Na koniec w a r t o p r z y p o m -
nieć, że : 

e z iarna kapusty pos iane j w 
dobre j z iemi l ekko przysypać , 
a g d y wze jd z i e , często pod l e -
w a ć i rozsadzić w szkółkę j e -
żel i rośl inka posiada 3—4 
l istki ; f l ancu j e się ostatecznie 
w l is topadzie lub dop iero 
w iosną : chronić ją trzeba 
przed dużym mrozem; 

• sałaty s i e j emy podobnie i 
rozsadzamy w paźdz iern iku 

lub dop iero w lu tym lub 
marcu; 

• po ry (poireau hâ t i f ) siać 
w rządek, t rochę przerzedz ić , 
rośl ina będz ie drobnie jsza , a le 
osłabiona, by wiosną pó jść w 
ziarno. 

Hodowca drzew owocowych 
zbiera gatunki- o w o c ó w z imo-
wych , przeg ląda d r zewa zbyt 
stare, schorzałe, ź le o w o c u j ą -
ce; zasila inne s iarczanem że-
laza (sul fate de f e r ) , n a w o z a -
m i rozpuszcza lnymi w wodz ie , 
a lbo rozcieńczoną gno j ówką . 
Jak w popr z edn im miesiącu 
kontynuu je się sprysk iwania 
dezyn f eku jące , szczególnie 
starannie tych d r zew , k tóre 
n a j w i ę c e j uc ierp ia ły wiosną i 
w ciągu lata. Odpow i edn i 

r ówn i e ż teraz czas na odszu-
kanie i zniszczenie l a r w y 
d r z ewne j , która toczy ko ry ta -
rze w korze i pniu d r z e w o w o -
cowych . D o ga ler i i wepchnąć 
w t e d y parę kulek w a t y zmo-
czone j w Charanco l i o twór 
zasklepić wosk i em lub pastą 
do szczepienia. Można r ó w -
nież przyc inać ga łązk i d r z e w 
wed ług me tody ta i l l e Lore t te . 

Miłośnik kwiatów w y b i e r a 
gatunki jednoroczne, s ie je na 
grządce i rozsadza wczesną 
wiosną. Na l e żą do te j r odz i -
ny n i e zapomina jk i (myosotis 
des A lpes ) , goźdz ik i (oei l lets 
de Chine) , bratk i (pensées), 
laki , l ewkon i e (g i ro f lées ) . 

W A S Z O G R O D N I K 

No i proszę Was bardzo. 
Drodzy moi: wybaczcie mi tę 
moją kilkutygodniową nie-
obecność na łamach naszego 
pisma, pomyślcie sobie wspa-
niałomyślnie: „co było a nie 
jest nie pisze się w rejestr", 
czy też coś w tym guście (na 
przykład: „cóż, każdemu mo-
że coś nie wyjść), podajmy 
sobie dłoń, uśmiechnijmy się 
do siebie i — n'en parlons 
plus, jak mówią nasi przyja-
ciele Francuzi. Zgoda? A sko-
ro tak to do rzeczy. 

...Przed paru dniami otrzy-
maliśmy pierwszy dłuższy 
list od Janki (poprzednio cór-
ka wysyłała nam tylko pocz-
tówki), i o tym właśnie 
chciałbym dziś pisać. A to 
dlatego. Drodzy moi, iż wy-
daje mi się, że wielu z Was 
zaciekawi taki oto temat: 
Polska widziana po raz pierw-
szy (wprawdzie Janka była 
już raz w Polsce, ale była 
wtedy dzieckiem, była na ko-
loniach letnich, teraz zaś po-
jechała do Kraju samodziel-
nie myśląca panna), Polska 
oglądana oczyma młodej 
dziewczyny urodzonej we 
Francji, na Nordzie. 

Janka napisała nam swój 
list z Warszawy. Zaczęła od 
wyjaśnienia, że zatrzymała 
się w stolicy u znajomych na-
szej rodziny ze Śląska i — jak 
to kobieta — od razu „buch" 
w sprawy mody: „Dziewczy-
ny są tutaj w Warszawie 
ubrane zupełnie tak samo jak 
u nas, jak w L,ille czy Pary-
żu" — po czym też: jak to ko-
bieta — zauważyła, iż „męż- • 
czyżni są tutaj bardziej ga-
lantni („galantni" to słowo z 

S P Ó Ł D Z I E L N I A P R A C Y 
C H E M I C Z N O - S Z K L A N A 
K R A K Ó W , Rynek Główny 33 tel. 506-10 

produkuje na rynki zagraniczne 

szerok i asor tyment 

OZDÓB CHOINKOWYCH 
nanych na czterech kontynentach świata 

z estetyki i jakości wyrobu 

'oza tym Spółdzielnia rozproiuadza 
rynek kraj omy knias cynamono-

y, który służy do produkcji synte-
tykóuj zapachoujych. 

Rozprowadzan iem ozdób choinkoujych za jmuje^się 
Spółdzielcze Przeds ięb iorstwo Hand lu Zagranicznego 

„ C O O P E X I M " , W a r s z a w a - Polska. 

gwary polskiego Nordu — 
J.G.), niż u nas, na Nordzie..." 

A potem przeszła do spraw 
poważniejszych: „Na począt-
ku chodziłam po mieście ze 
znajomymi, ale niedawno ku-
piłam sobie taki mały „Prze-
wodnik po Warszawie" i teraz 
wychodzę już sama. Byłam 
na placu Unii Lubelskiej i 
oglądałam taki wielki „Su-
persam". To jest taki ogrom-
ny, nowoczesny „Self-service". 
W ogóle wszystkie nowe do-
my w Warszawie są ładne, 
ładniejsze nawet niż na foto-
grafiach... Byłam też w ko-
ściele Św. Krzyża, gdzie jest 
serce Chopina" (z Janki to 
kawał romantyka — J.G.). I 
pisała jeszcze Janka, że była 
w wielkim kinie „Skarpa" i 
w Ogrodzie Łazienkowskim, i 
na Powązkach, na cmentarzu 
(„kupiłam goździki i tak jak 
Tata sobie życzył, złożyłam je 
na grobie poety Władysława 
Broniewskiego...") i na Sta-
rym Mieście. W ogóle — gdzie 
ona nie była! 

W liście była też mowa o 
tym, co się Jance w Polsce 
nie podoba i co ją dziwi. Co 
się tyczy zdziwienia, to — dzi-
wi naszą córkę na przykład 
fakt, że w Polsce na chleb nie 
mówią chleb, tylko „pieczy-
wo", a na konfiturę to mówią 
„dżem". „W ogóle ludzie mó-
wią inaczej niż u nas, móuńą 
czysto po polsku, to jest bar-
dzo ' przyjemne. Ale są i ta-
kie nieprzyjemne sprawy: za 
dużo „papierków" na poczcie, 
w kawiarni, prawie wszędzie, 
leniwi i nieuprzejmi kelne-
rzy; byliśmy raz na obiedzie 
w takiej jednej restauracji, 
która nazywa się „Złota Ryb-
ka" — nie mogliśmy się do-
prosić kelnera, żeby nam coś 
podał, on ciągle powiadał, że 
to nie on podaje tylko jego 
kolega, a tego kolegi nigdzie 
nie było widać..." Nie podoba 
mi się też, że w takim wiel-
kim mieście jak Warszawa 
jeżdżą po ulicach wozy chłop-
skie. Tego nie powinno być". 

Wreszcie Janka poruszyła 
sprawę najbardziej istotną: 
„Prosiliście, żebym Wam na-
pisała, jak się czuję w Pol-
sce, jak mi się Polska podoba. 
Więc... jakby to powiedzieć? 
Czuję się tu jakby u babci i 
dziadzi. Nie śmiejcie się ze 
mnie, że tak piszę, zaraz Wam 
wytłumaczę, o co mi chodzi: 
Francja to dla mnie dom. Wy 
wszyscy. A Polska — to jak-
by dom dziadków, to znaczy 
nie całkiem to samo co dom 
rodzinny, ale prawie to sa-
mo... I jedno się kocha i dru-
gie się lubi. To prawda, że w 
Polsce nie ma jeszcze wszyst-
kiego, ale za to ludzie są ta-
cy serdeczni... A jak oni nas 
lubią, nas, Polaków z zagra-
nicy! Zupełnie obcy, niezna-
jomi ludzie są tak gościnni. 
Babcia, gdyby tak tu ze mną 
była, to by się na pewno roz-
płakała ze wzruszenia. I 
Francję lubią w Polsce, i to 
jeszcze jak: jak zdołałam za-
uważyć, wielu Polaków zna 
doskonale historię i literaturę 
francuską! Więc żeby już 
wszystko powiedzieć: podoba 
mi się Polska (nie myślcie, że 
piszę tak dlatego, że pozna-
łam tutaj tego Zygmunta, o 
którym wspominałam na jed-
nej z pocztówek) i cieszę się, 
że umiem po polsku i że mo-
gę się tutaj dobrze czuć i 
szczęśliwa jestem, że w Pol-
sce kochają Francję..." 

Tyle mniej więcej Janka. 
No a Pan? zapytacie, być mo-
że. — A ja? No cóż, mój Bo-
że, cóż ja do tego mógłbym 
dodać? Chyba tylko to jedno: 
szczęśliwy jestem, że moje 
dziecko zdołało pokochać Pol-
skę — tak wprost, tak serde-
cznie jak dom dziadków... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 

Józej 
Grzybek 

z Nordu 



Rodzina Pelczyńsklch z Bul ly- les-Mines IP. de C.). Przedstawia 
ich najmłodsza z rodu — 9-letnla Frania: od p rawe j A lb in (ta-
tuś), Frania (to ja), Marianna (mamusia), Franciszek (dziadzio) 
i Sylwester (stryjek). — M ó j dziadzio był górnikiem 1 tatuś też 
pracuje w kopalni. W Polsce jest ładnie, są piękne miasta. B y -
łam w basenie pływackim w Wltaszycach (powiat Jarocin, w o -
jewództwo poznańskie). — Co ci się jeszcze podobało? — py -
tamy. — Z O O w Poznaniu, Muzeum. O proszę zobaczyć, jaką 
ładną laleczkę dostałam za to, że powiedziałam wierszyk po 
polsku. To dzladziuś sam napisał ten wierszyk 1 mnie nauczył. 
Opowiem koleżankom, jak ładnie było w Polsce, a za rok lub 
dwa lata znów pojadę do Polski. A mamusia Frani dodała: 
„Aż ml żal było opuścić Polskę, znów tam pojadę" 

Większość uczestników wycieczki stanowili górnicy 1 ich rodziny. Pierwszy z p r awe j Mar ian 
Ba je r z Bruay-en-Artols , kierownik 1 współorganizator „Pociągu Tysiąclecia", 30 lat przepraco-
wa ł w kopalni, a od 3 lat jest już na pensji. Do Polski przyjechał razem z żoną Anielą. Ich d w a j 
synowie, urodzeni we Francji , wychowani są w polskim duchu. Nie tylko pięknie mówią po 
polsku, ale ożenili się też z pannami polskiego pochodzenia. Zachowują rodzinne tradycje 

WRAZEIVIA Z WYCIECZKI 
POCIĄGIEM TYSIĄCLECIA 

Grupę górników z Nordu pro-
wadził pan Kazimierczak 
(pierwszy z lewej ) . Na zdjęciu 
kilkoro uczestników „Pociągu 
Tysiąclecia". Gdy zapytaliśmy 
0 wrażenia z pobytu w Kra ju , 
to chórem odpowiadali nam 
słowami piosenki „Piękna na -
sza Polska cała, piękna, żyzna 
1 niemała". A więc są zado-

woleni. 
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W wyc i e c z ce bra l i udział 
górn icy i ich rodz iny . W s z y -
scy by l i z No rdu i Pa s -de -Ca -
lais. Po j e cha l i do Po lsk i „ P o -
c iąg iem Tys i ą c l e c i a " zorgani -
z o w a n y m przez „ Tour i sme et 
T r a v a i l " . 

Z Poznania , gdz ie p r zyby l i 
5 l ipca, wszyscy uczestnicy 
wyc i e c zk i r o z j echa l i się do 
rodzin. P o pięciu tygodniach 
spotkal i się w K r a k o w i e , skąd 
rozpoczęła się wyc i e c zka po 
Polsce. P i e rwsza trasa w iod ła 
do Zakopanego . „Jaki nad-
zwyczajny krajobraz — opo-
wiada ła nam pani Aniela Ba-
jerowa. — Jechaliśmy kolejką 
linową aż na Kasprowy 
Wierch, skąd jest przepiękny 
widok". 

P o t e m grupa wróc i ła do 
K r a k o w a . Pan Józef Mazany 
z Marles-les-Mines, k tó ry od 
42 lat nie by ł w K r a j u , za -
chwyca ł się troską państwa o 
zamek k ró l ewsk i na W a w e l u , 
katedrą i opieką nad wszys t -
k imi p i ęknymi zaby tkami 
starego K r a k o w a . Oł tarz w 
kościele M a r i a c k i m — to ar-
cydzieło. 

Da l e j wyc i e c zka jechała 
autokarami do Ka tow i c . — Po 
drodze — w e d ł u g opow iada -
nia pana Mariana Bajera — 
nastrój byl bardzo wesoły. W 
wyśmienitych humorach i ze 
śpiewem dojechaliśmy do 
Oświęcimia. Tu jednak znikł 
nasz humor. Zatrzymaliśmy 
sią, by zwiedzić obóz śmierci. 
Złożyliśmy wieniec. Obóz wy-
warł na nas wstrząsające 
wrażenie. Włosy ludzkie, za-
bawki dziecinne, protezy. 
Wszyscy wychodzili z Oświę-
cimia ze łzami w oczach. Nie-
którzy z nas nie mogli wprost 
uwierzyć, żeby ludzie mogli 
popełnić taką zbrodnię. 

— W Częstochowie — opo-
wiada pan Piotr Koryczan z 
Divion (Pas-de-Calais), k t ó r y 

b l i sko 40 lat nie b y ł w P o l -
sce — byliśmy na Jasnej Gó-
rze i na wieży jasnogórskiej. 
W czasie wycieczki dużo zo-
baczyliśmy. Polska bardzo sią 

buduje, ludzie są dobrze 
ubrani, w restauracjach jest 
tanio. 

Wszyscy uczestnicy w y -
cieczki baw i l i w K r a j u łącz-
nie 6 tygodni . Ża l im by ło 
w y j e ż d ż a ć , znów rozs tawać 
się z b l iskimi . Dobrze było, 

ałe mało — stwierdz i ła p o 
wyc i ec zce p'ani Magdalena 

Cebula z Compagnie Béthune 

koło L>ens. 

NAGRODY i DYPLOMY 
w szkole muzyczne: w Liévin 
Egzaminy w szkole m u z y c z -

ne j H a r m o n i e des M ines de 
L i é v i n słyną z surowości . P e -
d a g o g o w i e t e j szkoły pos taw i -
l i sobie za cel os iągnięc ie bar -
dzo w y s o k i e g o poz iomu, f o r -
m o w a n i e m u z y k ó w do j r za -
łych, dok ładnie p r z y g o t o w a -
nych i konsekwentn i e plan ten 
rea l i zu ją . D la t ego też nagro -
dy zdoby te przez uczn iów t e j 

N A U K A PŁYWANI . i ^ 
N A K O L O N I A C H 
W A K A C Y J N Y C H 

W okres ie w a k a c j i l i czne 
ośrodki ko l on i jne w okręgu 
Béthune o rgan i zowa ły kursy 
p ł ywan ia dla młodz i eży . 

D y p l o m p ł y w a c k i za p r ze -
p łyn ięc i e 25 m (breve t de na-
tat ion) uzyskal i m.in.: Jan 
Durczewski, Jan Kaczmarek, 
W ładys ław Kaliński, Piotr 
Sawka, Katarzyna Parchano-
wlcz. 

Eco le de Mus ique są bardzo 
p o w a ż n y m i odznaczeniami. 

W w y n i k u tegorocznych 
e g zam inów końcowych trzecią 
nagrodę zdoby ł w nauce so l -
f e żu Mar ian Borowiec, uczeń 
pro f . R . F i f e r a i Robert S ła -
wa, uczeń pro f . F . Pe re i r s — 
o b y d w a j z drug iego roku. 
Spośród uczn iów t rzec iego r o -
ku odznaczony został drugą 
nagrodą Bernard Zwoliński 
oraz trzecią nagrodą Edmund 
Stronka, o b y d w a j z klasy 
pro f . R . T ra j ius . 

M n i e j szczęścia mie l i ucz-
n i ow i e w g r z e na ins t rumen-
tach. J edynym po lsk im naz-
w i s k i e m na l iście nagrodzo-
nych jest Patrick Kłusiak, 
uczeń p r z y g o t o w a w c z e g o kur -
su g r y na saksofonie pro f . J. 
Debet te . O t r z yma ł on d rug i e 
odznaczenie. 

A oto pan Jan Walas z żoną Mar ią z domu Kościuszko 
i z wnuczkiem 8-letnlm Jerzyklem Zemlerem. Jak widać, bab -
cia wlezie dla wnuczka elementarz. Państwo Walasowie mie-
szkają w Auby . Gdy zapytaliśmy o wrażenia, pan Walas po-
wiedział: „Z dumą wyjeżdżałem z kochanego Kra ju . Widziałem 
kolosalną różnicę w porównaniu z rokiem 1958, kiedy to po raz 
pierwszy od chwili wy jazdu w 1928 r. odwiedziłem Ojczyznę. 
Podziwiałem wielkie zmiany na wsi. Z a moich czasów nie było 
tak pięknej szkoły". Pan Walas jest działaczem społecznym. 
Bra ł on udział w czasie wo jny w polskim 1 francuskim Ruchu 
Oporu, a już od 1929 roku aktywnie pracuje w Związku Górni -
ków CGT. G r a również na trąbce w orkiestrze kopalnianej 

Czytajcie i prenumerujcie 
„Tygodnik Polski" 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue lales Gnesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a u d z i e l a d l a s o t e r m l D o w y c l i k r e d y t ó w 

D W I E K O T K I 
A D O P T O W A Ł Y 

S Z C Z E N I A K A 
ANGRES. Przysłowiowa 

nienawiść psa do kota nie 
jest zjawiskiem występują-
cym bez wyjątków. P. Ed-
ward Czaja z Angres, koło 
Lens, jest właścicielem ma-
leńkiego pieska, którego tro-
skliwie karmią i „wychowu-
ją" dwie kotki. 

Piesek ten jest sierotą. Mat-
ka jego, rasowa 5 i półroczna 
suka, zdechła wydając na 
świat swego ostatniego jedy-
naka. P. Edwardowi Czaji 
udało się jednak uratować 
szczeniaka oddając go pod 
opiekę dwóch kotek, które z 
nadzwyczajnym sentymentem 
macierzyńskim odniosły się 
do swego „adoptowanego" 
synka. 



POLONIA w M A N C H E S T E R Z E 
D r u g i m co d o w i e lkośc i 

skupisk iem po lsk im w W i e l -
k i e j Bry tan i i (po L o n d y n i e ) 
jest Manchester . M ieszka t am 
około 5 tys ięcy P o l a k ó w , k t ó -
r ych 80»/o pracu je w f a b r y -
kach. Dz ięk i pracowi tośc i i 
zaradności ich stan ma te r i a l -
ny polepsza się z roku na rok. 
W chwi l i obecne j P o l a c y m a -
ją w swych rękach około 1000 
w łasnych d o m ó w i około 50 
sk l epów mn ie j s zych i w i ę k -
szych. W mieśc ie i oko l i cy 
p r a k t y k u j e ponad 50 polskich 
l ekar zy i t y luż i n żyn i e r ów i 
t echników. N i e k t ó r z y z nich 
z a j m u j ą poważne stanowiska, 
jak np. inż. Żaba, k t ó r y jest 
k i e r own ik i em zespołu f a b r y k 
chemicznych. W Manches te r ze 
jest j ednak jeszcze w i e lu P o -
l aków , k t ó r y m powodz i się 
bardzo źle. W y w o d z ą się oni 
spośród b. inte l igenc j i , a z n a j -
dując się obecnie w podesz -
ł y m w i e k u lub będąc n iezdo l -
nymi do pracy f i z y c zne j , z a -

ratriają grosze i „k l ep ią b i e -
dę" . Wśród Po lon i i manche -
stersk ie j działa k i lka o rgan i -
zac j i po lon i jnych . Ich w s p ó l -
ną troską — jak i ca łe j P o l o -
ni i — jest szkoła polska. W 
końcu ubieg łego roku uczęsz-
czało do n i e j 440 dzieci . S zko -
ła ta mieśc i się w dwóch l o -
ka lach: w budynku szko ły 
ang ie lsk ie j oddane j bezp ła t -
n ie do dyspozyc j i szkoły p o l -
sk ie j oraz w Domu K o ł a P o l -
sk iego — organ izac j i s tare j 
Po lon i i os iadłe j tu po 1905 r o -
ku. O g ó ł e m w szkole t e j uczy 
25 nauczyc ie l i , a sama szkoła 
posiada 11 klas. P r z y g o t o w u -
j e ona m.in. uczn iów dp m a -
tura lnych e g zam inów ang i e l -
skich z j ę z yka polskiego. 

RODACY WE WŁADZACH 
MIEJSKICH BILLY 

O d b y ł y się ostatnio w y b o -
ry mera dz ie ln icy H o r s -
-d 'Equerre . Godność ta p r z y -
padła w udz ia le p. A l f r edowi 
Gryspeer, urodzonemu w L i l -
le w 1915 r. Zastępcami mera 
zostali pp. Bernard Mark ie -
wicz i Franciszek Kamiński. 

W t y m samym okres ie od -
b y w a ł o się w B i l l y doroczne 
świę to z udz ia łem l i cznych 
s towarzyszeń f rancuskich i 
be lg i jsk ich, m.in. „ L e s G i l l e s " 
z Lava l - l e z -B inche , w cha-
rakterys tycznych stro jach z 
o l b r z ym im i kape luszami ze 
strusich piór. 

Straszliwe samobójstwo 
dr Klimka z Lille 

M ł o d y l e k a r z z L i U e , 32-letni d r 
F r a n c i s z e k K l i m e k p o p e ł n i ł s a m o -
b ó j s t w o p o d p a l a j ą c s i ę , u p r z e d n i o 
o b l a w s z y się b e n z y n ą . 

F r a n c i s z e k K l i m e k , s y n p o l s k i e -
g o r o b o t n i b a , z d o b y ł d y p l o m l e -
k a r z a k o s s t e m n i e z w y k ł y c h w y -
s i ł k ó w . B y ć m o ż e w ł a ś n i e t a p r a -
ca p o n a d s i ł y b y ł a p o w o d e m n e u -
ras t en i i , k t ó r ą z a u w a ż o n o u d r a 
K l i m k a , i z k t ó r e j o n s a m d o s k o -
na l e z d a w a ł sob i e s p r a w ę . 

N a r z e c z o n a l e l i axza , p . R e g i n a 
P i l a r e k , r ó w n i e ż z a u w a ż y ł a z m i a -
n y , jał^ie w c i ą g u o s t a t n i e g o r o k u 
w n i m aasz ł y , l e c z sk ł an i a ł o j ą 
t o do w i ę k s z e j t r o sk i o n a r z e c z o -
n e g o . S lub m i a l o d b y ć s ię za m i e -
s iąc . 

S t r a s z l i w a ś m i e r ć , j a k ą zada ł 
sob i e m ł o d y l e k a r z z L i l l e , p o g r ą -
ż y ł a w ż a ł o b i e r o d z i n ę p a ń s t w a 
K l i m k ó w , n i e s z c z ę ś l i w ą n a r z e c z o -
ną o r a z l i c z n y c h p r z y j a c i ó ł r o -
d z i n y . 

W ^ r ô f i g o l ę b i a r z y 
łTa w s z y s t k i c h n i e m a l l i s t ach 

u c z e s t n i k ó w o r g a n i z o w a n y c h o -
s t a tn i o z a w o d ó w k o l o m b o f i l s k i c h 
z n a j d u j e m y na z a s z c z y t n y c h m i e j -
s c a c h n a z w i s k a po l sk i e . 

A V I O N - M Ê R I C O U R T 
L o t z S u r v i l l e r s : p i e r w s z e m i e j -

sce — p . Z a r z y c k i , 15 — p. R y -
b a c k i . ( B r a ł o udz i a ł 64 g o ł ę b i 
j e d n o r o c z n y c h ) . 

P O N T - A - V E R D I N 
L o t g o ł ę b i s t a r y c h z C r e i l z a -

k o ń c z y ł s ię s u k c e s e m p t a k ó w p. 
Jana K u r t k a z G r e n a y , k t ó r e z a -
j ę ł y p i e r w s z e , t r z e c i e i c z w a r t e 
m i e j s c e . 

HËmi^-LIËTARD 
L o t z C h a n t i l l y (138 g o ł ę b i s ta -

r y c h ) z o r g a n i z o w a n y p o d p a t r o n a -
t e m d z i e n n i k a , , V o i * du N o r d * ' 
o d b y ł s i ę z u d z i a ł e m w i e l u g o ł ę b i 
pols 'k ich h o d o w c ó w . 

4 m i e j s c e i 14 z a j ą ł p. R . N o w a -
k o w s k i z B i l l y , 8 — p. P . I d k o -
w i a k z S a l l a u m i n e s , 20 i 22 p. F . 
P u d ł o z S a l l a u m i n e s . 

S O M A I N - S E S S E V A L L E - P E N A I N 
W y n i k i k o n k u r s u k o l o m b o f i l ó w 

w S a i n t - D e n i s : 
2 — p. Gośc i ańsk i z S e s s e va l l e , 

7 — p . D y c h u s z S o m a i n , 14 — p. 
E. P a w l a k z Sesseva l l e . 

W Y N I K K O N K U R S U 
W O R L E A N I E : 

1 — p. S t a n i s ł a w B a c a ( P e c q u e n -
cour t ) , 10 i 11 p. F . P a w l a k (Ses -
s e v a l l e ) ; 12 — p. A g a z i ń s k i (Sesse -
v a l l e ) ; 19 — p. P a w l a k ( S o m a i n ) . 

A U B Y 
W k o n k u r s i e g o ł ę b i s t a r y c h w y -

r ó ż n i ł y s ię p t a k i p . K o w a l e w s k i e -
g o (12 i 13 m i e j s c a ) , m i e s z k a ń c a 
F l e r s , n a t o m i a s t w k o n k u r s i e 
m ł o d y c h — p. K o b e r s k i e g o z A u -
b y (15 m i e j s c e ) . 

W z a w o d a c h t y c h g o ł ę b i e s t a r e 
o s i ą g n ę ł y n a j w y ż s z ą s z y b k o ś ć 
1.378 m/min, m ł o d e — 1 288 m/min. 

O R C H I E S 
D o b r e w y n i k i o s i ą g n ą ł po l sk i 

g o ł ę b i a r z z L a n d a s p. P i e t r z y k , 
z a j m u j ą c s i ó d m e m i e j s c e w k o n -
kur s i e . G o ł ę b i e t e g o s a m e g o h o -
d o w c y z a j ę ł y 4 m i e j s c e w k l a s y -
f i k a c j i m ł o d y c h . 

P O L S K A KLASA 
W P o r t e t ^ R e c é b é d o u 
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W m a ł e j w iosce pod Tu lu -
zą, noszące j trudną do w y -
mów i en i a n a z w ę P o r t e t - R e -
cébédou, zna j du j e się szkoła, 
k tó r e j dzieci ż y w o interesują 
się Po lską. Nauczyc i e lką ich 
jest p. Yvette Campo, do j e ż -
dża jąca codziennie do Po r t e t -
Recébédou z Tu luzy . 

Uc zn i ow i e t e j szkoły zało-
ży l i przed d w o m a la ty a lbum, 
do k tó rego w k l e j a j ą f o t o g r a -
f ie , rysunki , w y c i n k i z gazet 
— wszys tko na t emat Po lsk i . 
Dużo mie jsca z a j m u j e w t ych 
zbiorach „ M a z o w s z e " — sł3m-
ny polski zespół pieśni i tań-
ca ludowego . N a t emat „ M a -
z o w s z a " dz iec i w i ed zą stosun-
k o w o n a j w i ę c e j . Ż y w i o ł o w e 
tańce i ba rwne s t ro je mazo -
w i eck i e by ł y p i e rwszymi , k tó-

domość. P ragnę ł y p r z y go -
tować pow i tan i e gości, k tó-
re sp raw i ł oby im p r z y j e m -
ność. P o n i e w a ż t rudno b y ł o w 
k ró tk im okresie czasu, j ak i 
pozos tawał do p r z y j a z d u po l -
skich nauczyc ie l i , nauczyć się 
polskich zdań powi ta lnych , 
pos tanowiono „dz i eń d o b r y " 1 
jeszcze parę s ł ów nagrać na 
taśmie m a g n e t o f o n o w e j i od-
two r z y ć w momenc i e we j ś c i a 
gości na salę. 

W dniu w i z y t y zagran icz -
nych nauczyc ie l i p r z y g o t o w a -
nia by ł y ukończone. M a g n e t o -
f on na mie jscu, taśma za ło-
żona. Z d a w a ł o b y się, że w s z y -
stko jest rw n a j w i ę k s z y m po-
rządku. 

W łączono magneto fon . Z 
głośnika w y d o b y ł y się d żw i ę -

Dwie dziewczynki w regionalnych strojach tuluzańskich. 
Dwie pozostałe uszyją sobie ładne ubranka krakowskie 

re dały i m w y o b r a ż e n i e o da-
l ek i e j Polsce. 

W a lbumie zna j du j e się 
także l is t konsula po lsk iego 
dr Stanisława Bańbuły d o 
dzieci t e j szkoły. K o n t a k t y 
b o w i e m z Po lską rozszerza ły 
się s t opn i owo i dz iec i posta-
now i ł y z awr z e ć zna jomość z 
przeds tawic i e l em o f i c j a l n y m 
Polski . 

W ramach kon tak tów na-
w i ą z y w a n y c h pomiędzy szkol -
n i c twem po l sk im i f r ancu-
skim p r zyby ła w 1961 roku do 
Po r t e t -Recebedou grupa nau-
czyc ie l i polskich z K r a j u . 
Można w y o b r a z i ć sobie na-
stró j podniecenia, j ak i zapa-
nowa ł wś ród dziec i na- tę w i a -

ki, k tóre m ia ł y być pow i t a -
n iem Po l aków . I dzieci i f r a n -
cuska nauczyc ie lka , oczeku-
jąc e fektu, w p a t r y w a ł y się w 
twar ze p r zyby ł y ch z c i ekawo -
ścią. N a twa r zach gości od -
m a l o w a ł o się zdz iw ien ie . T a -
śma m a g n e t o f o n o w a została 
cofnięta i pow i tan ie od two -
rzono jeszcze raz. K u rozpa-
czy m i ł y ch gospodarzy z P o r -
te t -Recébédou, polscy goście 
stali nadal nieporuszeni , zdz i -
wieni . W idoczne było , że nic 
nie rozumie ją . 

— C o się dzieje? — s taw ia -
ła sobie g o rąc zkowe pytania 
miła pani Y v e t t e C a m p o i j e j 
dzieci. — Ci Połacy nie rozu-
mieją po połsku? 

TOLUZĘ ODWIEDZILI STODENCI Z KRAKOWA 
(Korespondencja własna „Tygodnika Polskiego" ) 

P r z e d r ok i em nawiązane zo-
stały ścisłe kontakty pomię -
dzy Assoc iat ion Généra l e des 
Etudiants de Toulouse a 
Z w i ą z k i e m Studentów P o l -
skich w K r a k o w i e . K o n t a k t y 
te uwieńczono zawarc i em 
„b l i źn i a c twa " przez oba zw i ą z -
ki. D w a razy udawała się de-
l egac ja s tudentów tuluzań-
skich do K r a k o w a , a raz de -
l egac ja polska rewizy i towała 
swych k o l e g ó w francuskich. 

W po łow ie sierpnia br. już 
nie de legac ja , a le duża 19-
- osobowa grupa m łodz i e ż y 
akademick i e j z K r a k o w a p r z y -
by ła do Tu luzy . Z e wszys tk i ch 
uczelni k rakowsk ich na j l i c z -
n i e j r ep re zen towany by ł w t e j 

g rup ie Un iwe r sy t e t Jag ie l -
loński. 

P r z e z t r zy dni poby tu po l -
scy studenci zw iedz i l i Tuluzę , 
a 13 sierpnia w i e c z o r e m po -
d e j m o w a ł a ich lampką w ina 
znana, zasłużona Assoc iat ion 
Cul ture l le Po lona ise de T o u -
louse. Gości z K r a k o w a pow i -
tał prezes S towarzyszen ia , 
cieszący się popularnością i 
sympat ią za równo Poloni i , jak 
i społeczeństwa f rancusk iego 
p. inż. Wies ław Kaczmarkie-
wicz. 

— Słuszne i celowe było 
nawiązanie łączności pomię-
dzy uniwersytetami Krakowa 
i Tuluzy — m ó w i ł p. prezes 
Kac zmark i ew i c z . — Są to 

dwie wielkie uczelnie promie-
niujące swym oddziaływaniem 
w południowej części Polski i 
Francji. Uniwersytet Jagiel-
loński jest najstarszym uni-
wersytetem polskim. Uniwer-
sytet w Tuluzie zaś — naj-
starszym spośród francuskicłi 
uniwersytetów prowincjonal-
nych. Wśród nazwisk profeso-
rów Uniwersytetu w Tulu.zie 
spotykamy już w wieku XVI 
nazwiska polskie. W okresie 
zaborów i w początkach okre-
su niepodległości ogromna 
ilość Polaków studiowała na 
Uniwersytecie Tuluzańskim. 
Obecnie co rok odbywa się 
wymiana profesorów i stu-
dentów. 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artyliuły gospodarstwa domowego • 

LENG - PICARD ET C-ie 16, Place de la Llberté, 423, rue de Lannoy 
Tele fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Prezes K a c z m a r k i e w i c z 
s tw ierdz i ł z w i e l k i m zadowo -
leniem, źe młodz i e ż jwlska 
p r z e j aw ia og romny pęd do 
nauki, że m a j ą c w Po lsce do-
stateczną ilość uczelni nie po-
t r z ebu je em i g r ować do uni-
w e r s y t e t ó w zagranicznych. W 
t e j sytuac j i młodz ież polska 
chętnie naw ią zu j e kontalrty z 
ko l egami z ca łego świata w i e -
rząc, że b ra te rs two ludzi jest 
na j l epszą bazą pokoju. 

P r zeds taw ic i e l m łodz i e ży 
po lsk ie j odpowiedz ia ł na prze-
m ó w i e n i e prezesa w y r a ż a j ą c 
mi ł e zdz iwien ie , że spotkał tu-
ta j , na kresach Franc j i , u 
podnóża P i r e n e j ó w Po lsk ie 
S towarzyszen ie szerzące zna-
jomość kul tury po lsk ie j wś ród 
F rancuzów i pos iadającą bo-
gatą, ponad tys iąc t o m ó w l i -
czącą bibl iotekę. 

P r z ewodn i c zący Assoc iat ion 
Généra le des Etudiants de 
Toulouse prosi ł gości — ko -
l e g ó w z Po lsk i — o w y b a c z e -
nie, jeś l i zaistniały jak ieś b ra -
ki i n iedoc iągnięc ia w okresie 
ich w i z y t y w y n i k a j ą c e z t r w a -
jących obecnie w a k a c j i uni-
wersy teck ich . Zaipewnił j edno-
cześnie, że z począ tk iem roku 
szko lnego i w ścisłej wspó ł -
pracy z Assoc iat ion Cul ture l le 
Po lonaise de Toulouse studen-
ci tuluzańscy wzmocn ią 1 r o z -
szerzą łączność w iążącą ich z 
Un iwers jHe tem Jag ie l lońskim 
w K r a k o w i e . A G P 

Nauczycielka „polskiej k l a s y " 
w Portet-Recébédou — pani 

Yvette Campo 

Okaza ło się dop ie ro późnie j , 
że taśma magne t o f onowa za -
łożona była odwro tn i e i apa-
rat odegra ł d źw i ęk i „dz i eń 
dobry, m i l i goście..." od koń -
ca! W tak im brzmien iu nie 
móg ł po lsk ie j m o w y zrozu-
mieć n a w e t Po l ak p r z yby ł y 
co t y l k o z same j War s zawy . 

Z a b a w n y incydent z m a -
gne to f onem n ie zepsuł b y n a j -
mn i e j a tmos fe ry . Odwro tn i e . 
Ro zbaw i en i pomy łką i goście 
i gospodarze rozpoczę l i swe 
spotkanie, r o z m o w y , dysku-
sje, w y m i a n ę doświadczeń w 
nastro ju se rdecznym i weso -
łym. 

N a uroczystość g w i a z d k o w ą 
zapros i ły dzieci do s w e j szko-
ły konsula polskiego, od d a w -
na już dobrego ich z n a j o m e -
go. P a n konsul odwiedz i ł 
szkołę i na pamią tkę o f i a ro -
w a ł p ł y ty z po lsk imi me lod ia -
mi i i ko lędami . I n n y m razem 
konsulat dostarczył p ł y t ę z 
melod ią polską, którą dzieci 
słyszały przez rad io i k t ó r e j 
pragnę ły się nauczyć. 

Zachęcona t y m dz ia twa 
wyraz i ł a życzen ie nauczenia 
się polskich t ańców ludo-
wych . W p r a w d z i e n ie udało 
się sprowadz ić instruktora z 
Carmeaux , a le dzieci i tak 
nauczy ły się tańców. Jedna z 
p r zy j ac i ó ł ek p. Y v e t t e C a m p o 
przysz ła do k lasy i pokazała 
jak s ię tańczy t ro jaka. Chłop-
cy śpiewal i , d z i ewczynk i tań-
czyły . 

Taniec w y m a g a ł odpow ied -
nich s t r o j ów . P r z e d nauczy-
cielką s ta ją w c i ą ż n o w e pro -
blemy... 

N i e chcąc zawieść oczek i -
wań dzieci, z d o b y w a w z ó r i 
do sprowadzonych z w y p o -
życza ln i sukienek dorabia 
fa lbanki , r ę k a w y , naszywa 
pap i e r owe kwiatk i , p o w y c i -
nane IZ tapety , p lec ie w i a n k i 
ze sztucznych k w i a t ó w . K o -
stivimy są, dzieci tańczą teraz 
już „ n a p r a w d ę " po lsk ie tańce 
ludowe. Sy tuac ja jeszcze się 
popraw i w k r ó t c e : j eden z 
kupców m ie j s cowych , za -
chwycony osiągnięc iami mło -
docianych tancerek, o f i a ru j e 
im mate r i a ł na 15 sukienek. 

Chłopcy są oczyw iśc i e też 
poubierani . Dz i ęk i pomys ło -
wośc i nauczyc ie lk i , kost iumy 
pows ta j ą zupełnie udane. A 
buty z cho l ewami zastąpiono 
z powodzen i em w y s o k i m i 
czarnymi śniegowcami . 

W t ym roku już odesz ły ze 
szkoły dzieci, k tó re p r z e j a w i -
ły i n i c j a t y w ę założenia albu-
mu, nauczenia się piosenek i 
t ańców (polskich. A l e piosenki 
te i tańce pozostały już na 
stałe w reper tuarze s zko lnym 
w Por t e t -Recébédou i pozna 
j e następna generac ja ucz-
n iów. K o n t y n u o w a n e będzie 
r ówn i e ż p r owadzen i e a lbumu, 
do k tó rego w k l e j a ć będą dzie-
ci o lwazki z Polski , w y n a j d o -
wane pracowic i e w gazetach 
i czasopismach francuskich. 
W szkole w Po r t e t -Recébédou 
będzie nadal j edna „po lska 
klasa" , klasa pani Y v e t t e 
Campo. 



D W A SIP O T K A N I A 

B E L G I J S K I T R E N E R o P O L S K I C H K O L A R Z A C H 
„Tygodnik" rozmawia z panem LUCIEN ACOU 

Pan Lucien Acou ma wie le 
do powiedzenia w belgi jskim 
kolarstwie. Belgijska Federa-
cja Kolarska właśnie jemu 
zleciła opieką nad czołówką 
kolarzy-amatorów. P. Lucien 
Acou, podróżując więc wie le 
po świecie wraz ze swymi 
podopiecznymi, wycł iowuje 
następców Rik Van Looya. W 
swych podróżach zagranicz-
nych p. Acou wielokrotnie od-
wiedzał Polskę. Trzykrotnie 
kierował drużyną Belgii w 
Wyścigu Pokoju, cztery razy 
był na Tour de Pologne. Na 
Wyścig Pokoju przyjeżdżał 
zawsze ze znakomitą drużyną. 
Wystarczy przypomnieć takie 
nazwiska jak Claes, Van den 
Berghen czy Verhaegen, któ-
rzy dzisiaj zaliczają się do 

S T A N D A R D Li,ège - S P A R T A W a r s z a w a 
W Pucharze Europy pingpongìstów 

Niezwykłe powodzenie roz-
grywek piłkarskich o Puchar 
Europy skłoniło przedstawi-
cieli innych dyscyplin sporto-
wych do organizowania po-
dobnych imprez. Mamy więc 
teraz Puchary Europy w ko-
szykówce, siatkówce, piłce 
ręcznej, szermierce a także i 
w ping-pongu. 

Rozgrywki o Puchar Europy 
w ping-pongu odbywają się 
dopiero od 3 lat, ale z roku na 
rok cieszą się coraz większą 
popularnością. Do tegoroczne-

go turnieju zgłosiło się 16 zes-
połów mężczyzn i 9 kobiet z 
całej Europy. W wyniku loso-
wania przeprowadzonego w 
Budapeszcie w pierwszej run-
dzie turnieju mężczyzn mi-
strzowski zespół Belgii Stan-
dard L iège grać będzie z mi-
strzem Polski Spartą War-
szawa. 

Pingpongiści Belgii i Polski 
zaliczają sią do średniej klasy 
europejskiej. Należy sądzić, że 
dwa mecze Standard — Spar-
ta, które mają być rpzegrane 

LE SPORT 
EN POLOGNE 

B Y O C O S Z C Z — P a r m i les r é -
sultats m a r q u a n t s des X X I X 
C h a m p i o n n a t s n a t i o n a u x d ' a t h l é -
t i s m e , n o t o n s : 100 m — J u s k o w i a k 
10,3; 200 m — F o i k 21,2; 400 m — 
B a d e ń s k l 46,3; 1500 m — B a r a n 
3.42,8; 5000 m — B o g u s z e w i c z 14.02,8 
( d e v a n t Z i m n y , m ê m e t e m p s , 
ap r è s u n d é p a r t t r ès l e n t e t une 
lu t t e s p l e n d i d e au f i n i s h ) ; 3000 m 
s t e ep l e — S z k l a r c z y k 8.54,0 ( K r z y -
s z k o w i a k , c h a m p i o n du m o n d e , 
v i c t i m e d ' u n c l a q u a g e s^est c lassé 
4 - è m e ) ; 400 m haies — G i e r a j e w -
ski 52,1; Jave lo t — S id l o 80,30 ( d e -
v a n t K a d z i w o n o w i c z 77,56>; 
po ids — K o m a r 18,63 ( d e v a n t Sos-
g ó r n i k 18,30) ; d i s q u e — P i ą t k o w -
ski 56,58 ( d e v a n t B e g i e r 55,55); 
p e r c h e — S o k o ł o w s k i 4,65; t r i p l e -
-saut — S c h m i d t 16,99 ( d e u x i è m e 
r é su l t a t m o n d i a l d e tous l es t e m p s 
de r r i è r e . . . S c h m i d t 17,03 — r e k o r d 
du m o n d e ) . S c h m i d t a r éa l i s é e n 
sér i e 15,73 — 16,99 — 16,73 — 16,82. 

Chez l es f e m m e s : 100 m — S z y -
r o k a 11,4; 200 m — S o b o t t a 24,3; 
400 m — Basse 57,5; 80 m haies — 
P i ą t k o w s k a 11,1; l o n g u e u r — K r z e -
s ińska 6,12; hau t eur — R o n c z e w -
ska 166; d i sque — B y k o w s k a 49,19. 

M E S S I N E — L e t o u r n o i i n t e r n a -
t i ona l d e b a s k e t - b a l l a é t é r e m -
p o r t é pa r V a r s o v i e d e v a n t I t a l i e 
I I , S o f i a ( B u l g a r i e ) , e t P l c a d e r o 
( B a r c e l o n e ) . En f i n a l e V a r s o v i e a 
ba t tu I t a l i e I I pa r 77:55. 

M U N I C H — L e s t r o i s Jours h i p -
p iques on t é t é r e m p o r t é s par la 

T Y G O D N I K P O L S K I 
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I M P R I M E R I E 
Z a k t a d a r a t l c i n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

G d e - B r e t a g n e d e v a n t la P o l o g n e , 
l ' A l l e m a g n e , l a F r a n c e , l a Suisse 
et l ' I t a l i e . 

V E R V I E R S — L e s b a s k e t t e u r s 
du L K S Ł ó d ź o n t r e m p o r t é l e 
t o u r n o i I n t e r n a t i o n a l e n b a t t a n t 
les S p r i n g b o k e n ( P a y s - B a s ) , l e 
S t a n d a r d de L i è g e e t l ' E t o i l e 
( C h a r l e v i l l e ) . 

B I A Ł A — Sur le t r e m p l i n de 
m a t i è r e p l a s t i q u e le c o n c o u r s de 
saut e n ski a é té r e m p o r t é pa r 
St . P r z y b y ł a (44,5 e t 46 m — 223,3 
pts ) d e v a n t J. K r u p a (43,5 e t 
44 m — 211,6 pts ) . 

B U D A P E S T — A u m e e t i n g I n -
t e r n a t i o n a l d ' a t h l é t i s m e K o m a r a 
é t é s econd (18,80) e t S o s g ó r n i k 
t r o i s i è m e (18,38) au po ids , d e r -
r i è r e V a r j u (19,33). P i ą t k o w s k a a 
r e m p o r t é e l e 80 m ha ies en 11,1. 

V A R S O V I E — A p r è s la q u a -
t r i è m e Journée de la sa ison de 
f o o t b a l l , quat i ie c lubs s i l és iens 
sont e n t ê t e de la I - è r e D i v i s i o n : 
S z o m b i e r k i (7:1 — 12:4), Z a g ł ę -
b i e — S o s n o w i e c (7:1 — 7:3), G ó r -
n ik — Z a b r z e (7:1 5:2) e t P o l o -
n ia — B y t o m (6:2 — 9:6). L e c lub 
des m i n e u r s de S z o m b i e r k i qu i 
v i e n t de m o n t e r e n I - è r e D i v i -
s ion f a i t m o n t r e d ' un a l l an t e x -
c e p t i o n n e l . E n s e c o n d e D i v i s i o n 
un a u t r e c lub s i l és i en , l e R a p i d — 
W e l n o w i e c m è n e e x - a e q u o a v e c 
la L u b l i n i a n k a de L u b l i n . 

S O F I A — En m a t c h - r e v a n c h e 
les v o l l e y e u s e s po l ona i s e s on t de 
n o u v e a u ba t tu la B u l g a r i e par 3:2. 

S T O C K H O L M — A u x c h a m -
p i onna t s d ' E u r o p e de t i r l e P o l o -
nais Z a p ę d z k i . s 'est c lassé 5-e au 
p i s t o l e t l i b r e à 50 m , t and i s q u e 
Z a j ą c s ' e m p a r a i t de la m é d a i l l e 
de b r o n z e au t i r A la s i l houe t t e , 
d e r r i è r e d e u x S o v i é t i q u e s . 

B Y D G O S Z C Z — R e t i r é s des 
c h a m p i o n n a t s e u r o p é e n s d 'Os l o , 
e n p r o t e s t a t i o n au r e f u s de v i sa 
a u x A l l e m a n d s de l 'Es t , les t i -
r eu rs p o l o n a i s a u x a r m e s l é g è r e s , 
on t q u a n d m ê m e ba t tu d e u x r e -
co rds m o n d i a u x . N o w i c k i a r é a -
l i sé 596 pts à l a c a r a b i n e l i b r e de 
5,5 m m ( r e c o r d p r é c é d e n t H o -
lup — H o n g r i e — 595). L ' é q u i p e 
po l ona i s e a t o ta l i s é 2 363 pts 
c o n t r e 2 356 à la H o n g r i e , r e c o r d 
p r é c é d e n t . 

G L A D S A X E — A u x c h a m p i o n -
nats d ' E u r o p e d ' a v i r o n les P o l o -
nais n ' o n t pas é t é b r i l l an ts . N o -
tons c e p e n d a n t la q u a t r i è m e p l a ce 
du q u a t r e b a r r é , la c i n q u i è m e 
p l a ce de K u b i a k en s k i f f e t la 
s i x i è m e p l a ce du hu i t qu i a p r è s 
u n e â p r e l i i t t e a d i s t ancé l e h u i t 
t r i c o l o r e . 

L E V E R K U S E N — A u cours du 
m e e t i n g i n t e r n a t i o n a l d ' a t h l é t i s m e 
S i d l o a r e m p o r t é l e Jave lo t a v e c 
82,27. A u re la i 4x100 m la P o l o g n e 
a é té s e conde en 40,8 d e r r i è r e 
l ' I t a l i e (40,3) m a i » d e v a n t l ' A l l e -
m a g n e . 

do dnia 30 września 1963 ro-
ku, będą miały zacięty i emo-
cjonujący przebieg. 

Sparta Warszawa to wie lo -
krotny mistrz Polski, zespół 
właściwie równoznaczny z re-
prezentacją Polski. Grają w 
niej trzej najlepsi polscy za-
wodnicy: Janusz Kusiński, 
Zbigniew Galiński i Władys-
ław Rosłan. N iezwykle staran-
nie przygotowują się oni do 
spotkania z drużyną belgi j -
ską i mają nadzieję, że uda 
się im zakwal i f ikować do I I 
rundy. Rok temu Standard 
Liège przegrał w I rundzie z 
mistrzem Węgier. Terekves 
Budapeszt 1:5, natomiast Spar-
ta uległa w I I rundzie mi-
strzowi Rumunii CS Cluj 2:5. 

czołowych kolarzy zawodo-
wych. 

P. Acou wy jecha ł oczywiś-
cie wraz z czwórką swoich 
chłopców również na start 
Jubileuszowego X X Tour de 
Pologne (24.VIII.—31.VIII. 
1963). Miel iśmy więc znako-
mitą okazję, by porozmawiać 
z nim na kolarskie tematy. 

— Z prawdziwą przyjem-
nością zawsze wyjeżdżam do 
Polski — mówi ł p. Acou. — 
Mam tam już wielu wypró-
bowanych przyjaciół, wielu 
znajomych, znam już sporo 
polskich słów. Dobrze znam 
również czołowych połskich 
kołarzy, takich jak Rajmund 
Ziełiński, Jan Kudra czy Sta-
nisław Gazda. Zadanie mam o 
tyle ułatwione, że polska czo-
łówka jest mniej liczna niż 
np. w Belgii. Polska ma bar-
dzo utalentowanych kolarzy i 
stać ich na większe niż dotych-
czas sukcesy. Połacy byłi w 
tegorocznych mistrzostwach 
świata, rozegranych w Bełgii, 
rewelacją w wyścigu druży-
nowym na dystansie 100 kilo-
metrów. Gdyby nie słaby fi-
nisz — mieiiby medal. Ale i 
tak zajmując V miejsce wy-
przedzili oni wiele dobrych 
zespołów, w tym również re-
prezentację Belgii. Podoba mi 
się bardzo Rajmund Zieliński. 
Jeździ tak jak większość czo-
łowych kolarzy belgijskich — 
ambitnie, odważnie, dobrze fi-
niszuje. 

— Przydałoby mu się — 
mówił p. Lucien Acou — wię-
cej startów w silnej konku-
rencji kolarzy belgijskich, 
francuskich czy włoskich. Ta 
uwaga odnosi się zresztą nie 
tylka do Zielińskiego, ale i do 
innych polskich zawodników. 
W zachodniej Europie nieco 

inaczej rozgrywa się wyścigi 
amatorów. Więcej jest gwał-
townych zrywów, prób ucie-
czek. Belgowie, Włosi czy 
Francuzi z reguły mają do-
bry finisz. My bardzo sobie 
chwałimy starty na polskich 
szosach. Odnosimy wiele ko-
rzyści. Sądzę, że i polscy ko-
larze wiele skorzystaliby ze 
startów w Belgii. 

— Co Pan sądzi o pozosta-
łych czołowych, polskich ko-
larzach? 

—• Z góry zastrzegam się. 
że nie mogę dać jakiejś wy-
czerpującej oceny. Nie obser-
wuję ich przecież na trenin-
gach, nie znam bliżej ich cha-
rakterów, temperamentu. 
Szkoda, że nie wysłano na 
mistrzostwa świata Jana Ku-
dry. Rok temu byt ósmy, chy-
ba mógłby poprawić swą lo-
katę. Słyśzałem, że był w sła-
bej formie, dokuczała . mu 
kontuzja kolana, to jest jed-
nak zawodnik o wielkim ta-
lencie i wielkich możliwoś-
ciach. Świetny z niego taktyk. 
Obserwowałem to kilkakrot-
nie. 

— Ozy w przyszłym roku 
pojedzie pan do Warszawy na 
start X V I I Wyścigu Pokoju? 

— Sądzę, że tak. Zaręczam^ 
źe Belgia pośle znów dobrych 
kolarzy. Nigdy jeszcze nie wy-
graliśmy Wyścigu Pokoju ani 
indywidualnie, ani drużyno-
wo, chociaż nieraz byliśmy 
dosłownie o krok od triumfu. 
Może uda się tym razem. Wy-
ścig będzie łatwiejszy od ze-
szłorocznego. Mniej etapów 
(14), trasa krótsza prawie o 
400 kilometrów. Znów znajo-
mi z całej Europy spotkają 
się na starcie tej pięknej im-
prezy. 

SAMOCHODY MARKI P E U G E O T tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informaci e i dokumentacfe można 
otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondenci nie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire. Paris XVII 

tei. G A L - 8 8 - 4 0 



u Ł I C z E 
K A W l A l E 
W A R S Z A W Y 

„A lhambra" , „Kamienne Schod-
ki" , „Świtez ianka" , „Niespodzianka", 
„Uśmiech", „Te l imena" , „Pod 
Gwiazdami" , oto tylko kilka nazw 
warszawskich kawiarni. A jest ich 
64. W upalne, letnie dni mieszkańcy 
stolicy szukali cienia i ochłody pod 
parasolami ulicznych kawiarń. Cho-
ciaż są podobne do paryskich czy 
budapeszteńskich ogródków, jednak 
mają własny, niepowtarzalny urok. 
Niestety, skończy się lato, znikną 
pasiaste markizy i ko lorowe para-
sole z warszawskich ulic. W paź-
dzierniku, gdy nadejdą chłody, w y -
ludnią się letnie kawiarenki . Taki 
już bowiem jest polski kl imat. I ta 
kawiarenka w Łazienkach zamknie 
swoje podwoje . Znów będą spoty-
kać się warszawiacy w „ N o w y m 
Świecie" , by posłuchać teatru pio-
senki, w „S to l i cy " by obejrzeć ka-
baret „ U L o p k a " (Krukowskiego) . 
Amatorzy kawy po turecku bywa ją 
w „A lhambrze " , rosyjskie j lub an-
gielskiej herbaty w „Gongu" , a 
amatorzy wspaniałych ciastek — w 
kawiarni „Bristol" . 



SŁOMIANI WDOWCY - MARIS SOLITAIRES 

— O b i e r a n i e k a r t o f l i t o j e d n a k 
n i e z a j ę c i e d l a m ę ż c z y z n 

— E p l u c h e r les p a t a t e s , c e n 'es t 
v r a i m e n t pas u n e t â c h e m a s c u l i n e 

N i e m a r t w s ię o^mn ie , k o c h a n a , 
d o s k o n a l e d a j ę s o b i e r a d ę . . . 
N e t ' e n l a i s pas , c h é r i e , je 
m e d é b r o u i l l e t r è s b i e n . . . 

— P a n i m i d a t a k i e s a m e k w i a t y , 
ż o n a w r a c a j u t r o z w a k a c j i ! 

— D o n n e z - m o i les m ê m e s f l e u r s , 
m a f e m m e r e n t r e d e m a i n ! 

m 

- W y p r a f e m j i f I n i e z d q z y l a w y s c h n q é 
- Je l ' a i l a v é e m a i s e l l e n ' a pas s é c h é à t e m p s 

i 
1 To n a w e t s m a c z n i e w y g i q d a . 

C o c h c i a ł e i u g o t o w a ć ? 
Ç a a m ê m e l ' a i r a p p é t i s s a n t . 
Q u e f a i s a i s - t u c u i r e ? 

.«a 

...Ji 

1 
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R O Z E T K A 
Do podanej f i gury prosimy wpisać 

prawoskrętnie dośrodkowo 12 wy ra -
zów pięciol iterowych, których znacze-
nia zamieszczamy niżej. L i tery środko-
w e wpisanych wyrazów, które się 
znajdą w polach oznaczonych kółkami, 
czytane w kolejności wpisywania zgod-
nie z kierunkiem wskazówek zegara 
dadzą hasło zadania. Hasłem tym bę-
dzie imię i nazwisko znanego współ-
czesnego pisarza polskiego. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p lam-
ka odmiennego koloru na sierści zw ie -
rząt, 2) miejsce nad wodą, gdzie ludzie 
smażą się w promieniach letniego słoń-
ca, 3) to, na czym źle wyszedł przysło-
w i owy Zabłocki, 4) ubóstwo, niedosta-
tek, brak środków do życia, 5) to, co 
ponoć l iczą ludzie bardzo skąpi, dusi-
grosze, 6) czary, praktyki czarodziej-
skie, zabobony, 7) Srebrne kotki, które 
po jawia ją się wiosną na wierzbach, 8) 
to, z czego le je gwał towny deszcz, ule-

wa, 9) największa z małp człeko-
kształtnych zamieszkująca A f r ykę , 10) 
atramentowa plama w zeszycie, 11) to, 
co trzymają za zębami ludzie, którzy 
potraf ią dochować tajemnicy, 12) posag 
wniesiony przez żonę mężowi. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcj i z do-
piskiem na kopercie „Rozrywk i umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE ELIMINATKI Z NR 34 

ZNACZENIE WYRAZÓW; 1) mora, 2) 
smak, 3) sowa, 4) lura, 5) rufa, 6) migi, 7) 
gont, 8) Prus, 9) szyb, 10) fant, 11) hala, 12) 
kram, 13 juta, 14) lora. 

Hasło zadania: TYGODNIK POLSKI — 
POPULARYZATOREM WIEDZY O POL-
SCE. 
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